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„Nazywano ich chrześcijanami”

BÓG SIĘ RODZI, MOC...
Marek Kurylewicz

NAZYWANO ich chrześcijanami. 
A początek tej nazwie dal 
w w Chrystus, który za panowania 

Tyberiusza skazany został na śmierć 
przez prokuratora Poncjusza Piłata; 
zaś przytłumiony na razie, ten zgubny 
zabobon znowu wybuchnął, nie tylko 
w Judei, gdzie się to zło wylęgło, ale 
także w stolicy, dokąd wszystko, co 
potworne lub sromotne, zewsząd na
pływa i licznych znajduje zwolenni
ków”. Takimi słowami rozpoczyna Ta
cyt (Amnales 15, 44; tłum. S. Hammer) 
swoją relację o chrześcijanach w Rzy- 
mi_e. Stanowi ona jedno z nielicznych 
zachowanych rzymskich świadectw o 
historyczności Jezusa Chrystusa oraz 
o początkach chrześcijaństwa. 

Wspomina o chrześcijanach ponadto

Swetoniusz przy biografii cesarza 
Klaudiusza, który w 49 r. n.e. wypę
dził z Rzymu 2ydów za to, że „bez
ustannie wichrzyli, podżegani przez ja
kiegoś Ghrestosa” . Informacja ta jest 
wprawdzie niejasna już co do samego 
imienia, ale zapewne chodzi o Chry
stusa i chrześcijan nie odróżnianych 
w ogólności od Żydów. Niejasność ta 
pogłębia się poprzez sugestię Sweto- 
niusza, że ów „Cnreistos” działał jesz
cze za Klaudiusza, ale tak wiele krą
żyło wówczas .sprzecznych wieści i plo-r 
tek o chrześcijanach, że piszący w pół 
wieku później biograf mógł być w tej 
ubocznej dla niego kwestii nie do koń
ca zorientowany. Wiadomość o chrze
ścijanach pojawia się jeszcze u tegoż 
Swetoniusza przy opisywaniu panowa

nia Nerona, za którego „ukarano tor
turami chrześcijan, wyznawców -no
wego i zbrodniczego zabobonu" (Suet. 
Nero 16; tłum. J. Nieminska-Pliszczyń- 
śka).

Obszerniejsze informacje znajdujemy 
w liście pliniusza Młodszego do cesa
rza Trajana (z ;r. 111— 112 n.e.). Jego 
relacja dotyczy rzymskiej prowincji 
Bitynii w Azji Mniejszej (nad Morzem 
Czarnym, na terenie dzisiejszej Tur
cji). Óto co pisze Pliniusz jako na
miestnik tej prowincji (tłum. L. Win- 
niczuk): -

„Nigdy nie uczestniczyłem dotych
czas przy prowadzeniu śledztwa w sto
sunku do chrześcijan; dlatego nie 
wiem, co i w jakim, stopniu -podlega 
kacze ani jak przeprowadzać takie

śledztwo? [...] Czy przebacz* się tym. 
którzy żałują swoich czynovg, czy te
mu, kto zasadniczo był chrześcijani
nem, nie pomaga to, że od tej wiary 
odstąpił? Czy samo miano » chrzcie:- 
janin* — o ile byłby poza tym wolny 
od przestępstw — podlega karze, czy 
też dopiero przestępstwa wynikające 
z tego wyznania karze podlegają?

Dotychczas w stosunku do tych, któ
rych przyprowadzano do mnie, jakoby 
byli chrześcijanami:, stosowałem taki 
sposób postępowania: pytałem ich sa
mych, czy są chrześcijanami. Kiedy 
przyznawali się do tego, pytałem po 
raz drugi i po- raz trzeci, grożąc karą 
śmierci. Trwających uparcie przy 
swoim, 'kazałem odprowadzać na 
śmierć. Nie miałem bowiem, wątpliwo
ści, że należy karać upór i nie dającą 
się przełamać krnąbrność. Byli znów 
inni, których opanował podobny obłęd 
— ale jako obywateli rzymskich uwa
żałem, że należy odesłać do Rzymu.

Wkrótce, w tym okresie, kiedy, za
łatwiano te sprawy, pojawiły się róż
ne formy oskarżeń,- ponieważ prze
stępstwo to zaczęło się rozszerzać

Dokończenie na str. 8
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•  Zmarł Andricj Sncharow. Twórca radzieckiej bomby 
wodorowej. Od wielu lat czołowy działacz opozyoji w ZSlRR. 
wybitny przedstawiciel ruchu praw człowieka, laureat | po
kojowej Nagrody Nobla. ,J3ył sumieniem narodu, jego 
śmierć Jc t̂ stratą dla wszystkich prawych ludzi w Związ
ku Radzieckim i na całym święcie. Całe życic poświęcił 
walce o sprawiedliwość i o. prawdę, nigdy nie sprzenie
wierzy! się najwyższym wartościom, niezależnie od politycz
nej koniunktury. Jeszcze wczoraj, kilka godzin przed śmier
ci;*, uczestniczył w obradach Między regionalnej Grupy De
putowanych”  — powiedział o zmarłym Borys Jelcyn. Przed 
domem Andrieja Sacharowa tysiące mieszkańców Moskwy 
składało kwiaty. Wiciu ludzi płakało. W jednej z witryn 
sklepowych umieszczono portret uczonego z napisem: „W y
bacz nam!” .

•  Na Zjeździć Deputowanych Ludowych ZSRR utworzono 
żw-osobową formalna grupę opozycji parlamentarnej — 
Międzyregionalną Grupę Deputowanych; W trakcie obrad 
odrzucono propozycje zniesienia zapisu konstytucyjnego o 
kierowniczej roli KPZR. a także m. in. ważnych ustaw o 
ziemi i o własności. Na Zjeździć, krytykując program pre
miera Nikołaja Ryżkowa, Borys Jelcyn domagał się m.in.

'wolności prasy, wprowadzenia systemu wielo partyjnego, od
politycznienia gospodarki, ustawodawstwa antymonopolo
wego.

•  Pomimo dokonanych redukcji, jak stwierdził premier 
Ryżkowr, Armia Radziecka pozostaje najliczniejszą i najle
piej wyposażoną armią na świecie. Obecnie liczy ona 4250 
tys. żołnierzy, z których 625 tys. stale stacjonuje poza 
granicami ZSRR.

•  Nowy minister spraw zagranicznych Czechosłowacji Jiri 
Dienstbier stwierdził, że układ o stacjonowaniu wojsk ra
dzieckich w CSRS jest nieważny, gdyż został zawarty pod 
przymusem w 1968 roku. „Dotąd byliśmy górą lodową w 
środku kontynentu, zawadzającą porozumieniu europejskie
mu” — powiedział Dienstbier. który. Jako działacz opozy
cyjny, spędził w więzieniu 3 lata.

•  Już w pierwszej turze wyborów kandydat opozycji, 
Patricio Aylwin, uzyskał 55 proc. głosów' i tym samym zo- 
-’ał nowym prezydentem Chile. Armia zapowiedziała pod
porządkowanie się władzy prezydenta, chociaż Augusto Pi
nochet Jeszcze przez 8 lat zachowa stanowisko głównodo
wodzącego sił lądowych. Trudno uwierzyć w pełną lojal
ność armii. Jeśli niektórzy wyżsi wojskowi stwierdzili o fi
cjalnie, że nie ma powodów do informowania prezydenta 
“  wszystkich tajemnicach armii chilijskiej.

9 Po zabójstwie amerykańskiego oficera w stolicy Pa
namy, kontyngent wojŁk USA postawiono w stan pogo
towia. Parlament panamski ogłosił stan wojny ze Stanami 
Zjednoczonymi. Waszyngton zareagował ze spokojem, gdyż 
Biały Dom i tak nie uznaje rządu generała Noriegi.

Z  ostatniej chwili: Rozpoczęły się walki między armią 
amerykańską a panamską.

•  Według statystyk międzynarodowej organizacji pomocy 
dzieciom — UNICEF, codziennie umiera na świecie 40 tys. 
dzieci z powodu różnych chorób, którym można by zapo
biec bez trudu. Suma potrzebna na roczny zakup niezbęd
nych antybiotyków i szczepionek oraz podstawowych środ
ków higieny jest równa ternu, co wydaje na alkohol spo
łeczeństwo radzieckie lub amerykańskie firmy na reklamę 
papierosów'.

•  Parlament Europejski w Strassbourgu wezwał RFN do 
Jednoznacznego uznania granicy na Odrze i Nysie.

O Helmut Kohl przebywał z oficjalną wizytą na Wę
grzech. Na Uniwersytecie Budapeszteńskim wręczono mu 
doktorat honoris causa.

•  Z w'ywiadu Vaclava Havla dla „Gazety Wyborczej” : 
„O tym, kto zostanie prezydentem, zadecyduje Zgromadze
nie Federalne. Gremium to nie zostało przez nikogo wy- 
brane, istnieje od 20 lat praktycznie w niezmienionym skła
dzie i nikt nie ma żadnych złudzeń co do wiarygodności 
jego członków. Będzie podlegać różnym naciskom 1 nie 
wiem, jaki przyniosą one skutek. Dlatego nie wiem też, 
kto zostanie wybrany na prezydenta” .

•  Po kilkunastoletniej nieobecności przyjechał do Cze
chosłowacji wybitny reżyser Milosz Forman, który pragnie 
udzielić poparcia kandydaturze V. Havla na prezydenta. Za
pytany o Amerykę, gdzie stale mieszka, odpowiedział: „Ame
ryka to dżungla. Lepiej Jednak żyć w dżungli, niż w ZOO".

z K r a ju

•  Uroczyście obchodzono 19. rocznicę tragedii robotników 
Wybrzeża. 1’oci pomnikami poległych stoczniowców w Gdań
sku, Gdyni i Szczecinie odbyiy się msze połowę. W kapli
cy stoczniowców w Gdańsku umieszczono drzwi, na któ
rych w 1970 roku niesiono zabitego 17-letniego chłopca,

•  W kilku dużych miastach Polaki doszło do demonstracji 
ulicznych, zorganizowanych przez ugrupowania radykalne.
Domagano sic ukarania winnych ofiar stanu wojennego oraz 
dymisji prezydenta Jaruzelskiego. W Krakowie, Katowi
cach i Szczecinie doszło do starć z milicją.

•  Wicepremier Leszek Balcerowicz przedstawił w Sej
mie założenia polityki gospodarczej rządu na najbliższą 
przyszłość. Sejm powołał nadzwyczajną leomiiję dla zbada
nia projektów kilkunastu ustaw gospodarczych.

•  Zakończył obrady IV Krajowy Zjazd NSZZ „Solidar
ność”  Rolników Indywidualnych. Nowym przewodniczącym 
został Gabriel Janowski, który uzyskał 160 głosów, a do
tychczasowy przewodniczący Józef Slisz — 84 głosy.

•  W Polsce na Jednego mieszkańca przypada #,S ha zie
mi ornej, dwa razy mniej niż przed 40. laty.

• w 1987 roku średnia wieku piekarzy przekroczyła 53 
lata i nadal rośnie.

•  Przeciętna emerytura i renta w ciągu jedenaatu mie
sięcy 1989 roku wyniosła 44.7 proc. średniej niacy krajo
wej. Przed rokiem ta relacja wynosiła 10,J proc.

®  Inflacja w Polsce wynosi rocznie ok. 3000 procent —• 
powiedział doradca ekonomiczny premiera Mazowieckiego 
W. Kuczyński w wywiadzie dla „Le Nouvel Observateur” .

•  Pełne ubezpieczenie kwartalne fiata IłOp ma wynosić 
w  1990 roku 50 tysięcy złotych. Za samochody zachodnie
o poiemności silnika pon-ad 1500 cem płacić się będzie 350 
tys. zł.

® „Od dłuższego czasu Polska zajmuje jedno z ostat
nich miejsc w Europie w  zużyciu papieru. \\ tym roku na 
jednego mieszkańca naszego kraju przypada statystycznie 
36 kg papieru, gdy na Zachodzie — 150 kg. Według innego 
przelicznika, na przeciętnego Polaka przypada rocznie 10 
kg publikacji, gdy na przykład w  Bułgarii już 14 kg, nie 
mówiąc o Francji (51 kg), czy RFN (78 kg). Otóż brakuje 
w kraju 300 tvs. ton surowca na takie takie załatanie po
trzeb, a w  dodatku tyleż wynosi Jego eksport — papier
nie bowiem chcą zarabiać" („Przegląd Tygodniowy”  nr 511.

•  O wejście na rynek wydawniczy ubiega się w tej 
chwili 300 nowych tytułów prasowych.

•  W ramach wewnętrznej wymienialności złotówki, ód 1 
llpca 1990 roku w Fewexach będzie można kupować za do-
lary i złotówki.

•  W latach 1962—88 milicja odebrała i  rąk prywatnych 
«2 tysiące pistoletów, rewolwerów 1 karabinów pochodzą
cych t okresu II wojny światowej, na które Ich właściciele 
nie posiadali seiwoleń.

•  Obradujące wspólnie lejmowe komisje Sprawiedliwo
ści i Ustawodawcza przygotowały projekt zmian w  ustawie 
o sądach powszechnych. Zdaniem członków komisii. sędzia 
nie może należeć do partii politycznej ani prowadzić) żadnej 
działalności politycznej. Ma jednak prawo kandydować do 
parlamentu.

Zbigniew Dzięciołek 
Leszek Wiśniewski

JEDNYM z najważniejszych tematów ostatnich 
dni jest, zapowiedziane na 1 stycznia 1989 roku. 
wprowadzenie wymienialności złotówki. Więk

szość z nas nie bardzo potrafi sobie to wyobrazić. W 
przeprowadzonej przeze mnie miniankiecie na ten te
mat padały, na ogół, następujące odpowiedzi: „będzie 
jak przed wojną” , .każdy będzie mógł sobie wymie
nić złotówki na dolary” , „banki zachodnie będą przyj
mować złotówki” , „złotówka stanie się pieniądzem 
międzynarodowym” .

Wymienione odpowiedzi — .sądzę, iż rzeczywiście 
typowe —- nie są niestety prawdziwe. Ich wspólną 
cechą jest poszukiwanie bezpośrednich konsekwencji 
wprowadzenia wymienialności. Te zaś będą, jeżeli 
w ogóle, nieznaczne. Wymienialność rzeczywiście mieć 
będzie wielkie konsekwencje dla „przeciętnego zja
dacza chleba” , będą to jednak konsekwencje pośred
nie.

ALE po kolei. Wiedza o polityce walutowej, co 
łatwo zrozumieć, nie jest w  Polsce zbyt wiel
ka. Większość osób wyobraża sobie, iż możliwe 

są tylko dwa stany: wymienialność lub jej brak. 
Rzeczywistość jednak jest znacznie bardziej skompli
kowana. W istocie nie ma kraju, w którym — mniej 
ozy bardziej nielegalnie — nie można kupić zagrani
cznych środków płatniczych. Niewiele (około dwudzie
stu) jest krajów, w  których nie istnieją żadne ogra
niczenia w swobodzie posługiwania się obcą walutą 
(istniały one, zwłaszcza po 1936 roku, również w  przed
wojennej Polsce).

W pewnym sensie zatem (od początku 1989 roku 
całkiem legalnie) złotówka zawsze była „wymienial
na”. Zawsze również istniały banki zagraniczne, któ
re skłonne były, chociaż po kursie znacznie gorszym 
od czamorynkowego, kupować złotówki. Nie można 
także wykluczyć sytuacji, w  której przedsiębiorstwa 
zagraniczne (zwłaszcza .polonijne” ) użyły złotówek 
w rozliczeniu transakcji, mogły być zatem przypad
ki, w których złotówka była pieniądzem międzyna
rodowym. Przypadki takie od 1 . stycznia 1990 roku 
będą zapewne występować nieco częściej, nie one 
jednak będą istotą wprowadzanych zmian.

A istotą tą jest zniesienie (z niewielkimi wyjąt
kami) rozdzielnictwa dewiz dla przedsiębiorstw uspo
łecznionych. Do tej pory było tak, i i  przedsiębior
stwa te, jeżeli potrzebowały dewiz na import, musia
ły albo zarobić1 je eksportem własnych wyrobów 
(część przychodów dewizowych mogły w tym celu 
gromadzić na tzw. ROD-ach, czyli rachunkach odpi
sów dewizowych), albo musiały zwracać się do MHZ 
z prośbą o dewizowy przydział. Stosowny urzędnik, 
jeżeli ustalany wcześniej rozdzielnik na to pozwalał, 
mógł takiego przydziału udzielić, a wtedy przedsię
biorstwo .kupowało” dewizy po kursie znacznie (na 
ogół cztero-, pięciokrotnie) niższym o‘d rynkowego.' 
Obecnie zaś każde przedsiębiorstwo, jeżeli tylko ma 
pieniądze, będzie mogło kupić sobie dowolną ilość 
potrzebnych dolarów czy funtów po jednakowym dla 
wszystkich kursie.

Istotą wprowadzonej zmiany jest zatem przejście 
od regl ament a cyj ne j do rynkowej formy rodziału 
dewiz, co określane jest jako wprowadzenie „wymie
nialności wewnętrznej” albo (lepiej i dlatego ekono
miści wolą używać tego określenia) wprowadzenie 
„jednolitego kursu walutowego”.

TOTUS TUUS
O wizytach duszpasterskich
rozmowa z księdzem Ryszardem Jur okiem.

— Prosnę księdza, zbliża się czas śwląlecmnych wizyt- dusz
pasterskich. Skąd bierze «ię tradycja tych odwiedzin?

— Niemal od początków Kościoła katolickiego. Już 
aiKistołowie często nawiedzali swoich wiernych, któ
ry cii nawrócili, ochrzcili. Trudno sobie wyobrazić 
duszpasterstwo bez bliskich, prywatnych kontaktów 
z wiernymi. W krajach misyjnych ich rola jest niez
miernie ważna. W Kościele polskim jest to tradycja 
odwiedzin w okresie Bożego Narodzenia. Dlaczego 
wtedy? Bo jest to święto Rodziny Nazaretańskiej, a 
zatem święto każdej rodziny chrześcijańskiej. Zbawi
ciel przez swoje narodziny wnosi do rodziny ludzkiej 
tyle radości i pokoju!

— Jakie są wrażenia księdza probszcza z wizyt w okresie 
jego dzieciństwa?

— O, były to wielkie przeżycia! Wychowałem się w 
środowisku wiejskim, bardzo religijnym i patriotycz
nym. gdzie niezależnie od katechizacji, kazań, dla 
dziecka zawsze najważniejsze, najbardziej uroczyste 
byio święto Bożego Narodzenia, choć wiadomo, że w 
Kościele katolickim najważniejsze jest święto Zmar
twychwstania Pańskiego. Wizyta duszpasterska była 
wielkim wydarzeniem w naszej wsi. Uprzątano do
mostwa. a tego dnia dzieci od rana wypatrywały 
przyjazdu duszpasterza. Zazdrościliśmy dzieciom go
spodarza wyznaczonego do przywiezienia i odwiezie- 
! a księdza. Po modlitwie, błogosławieństwie dla ro
dziny, ksiądz siadał i pytał. Trzeba byio odpowia
dać na różne pytania z katechizmu, a nie wiedzieć 
< pomyhć się to byłby wiel-ki wstyd. Pyta P o ' zacho- 

-m:.* dzieci, a rodzice mówili prawdę. Pochwałę 
-• 'i/a lub naganę pamiętało się długo.

— Od jak dawna ksiądz proboszcz prowadzi działalność 
duszpasterska? I w Jakich środowiskach?

— Księdzem jestem dwadzieścia lat. Kilka słów o 
środowisku, które mnie ukształtowało, czyli parafia 
Chodel. Stąd pochodzi aktualnie 40 księży, wiele sióstr 
zakonnych i organistów. Tu właśnie otrzymałem świę
cenia kapłańskie. Moja wieś, położona daleko od koś
cioła, była wyjątkowo religijna. Tu odbywały się na
bożeństwa środowiskowe, owe majówki, czerwcówki, 
różańce pod figurą, a zimą nabożeństwa w większycli 
domach. Pracę duszpasterską zaczynałem w Kamion
ce lubartowskiej, potem były kolejno: Tarnogóra ko
ło Izbicy, Milejów, Dub tomaszowski, Kazimierz nad 
Wisłą, Puławy, Wąwolnica, Grabówki gdzie zbudo
wałem kościół, a obecnie Lublin, parafia pod wez
waniem Świętej Rodziny na Czubach.

— Zapewne *ą dość znaczne różnice środowiskowe między 
tamtymi a Lublinem...

%
— Są różnice między każdymi z tych środowisk. 

Inaczej pracuje się w parafii wiejskiej, inne wyma
gania stawia parafia turystyczna, myślę tu o Kazi
mierzu, inne robotniczó-inteligencka, jak Puławy, a 
inne parafia osiedlowa, w  której buduje się nie tyl
ko kościół, ale nową wspólnotę parafialną jak na 
Czubach w Lublinie. Te środowiska żyją innymi pro
blemami, choć wiele jest wspólnych dla wszystkich.

— Czy ksiądz w czasie wizyt odczuwa niekiedy uprzejmą 
niechęć, brak wiary, uprzedzenia polityczne itp.? Czy ilość 
takich zachowań rośnie, czy maleje?

— Gdy się jest na progu kapłaństwa, człowiek jest 
bardzo uczulony na te sprawy. Gdy je zauważa, od

czuwa, to one paraliżują kontakt z rodziną. Po wie
lu latach praktyki kolędowej nauczy się nie zauwa
żać tego, a jeśli wyczuwa, to musi przejść ponad 
tym, żeby nawiązać dialog z pozostałymi domowni
kami.

— W mojej rodzinnej mieścinie ksiądz omijał mieszkania 
żyjących w konkubinacie lub tylko po ślubie cywilnym. 
Jak te sprawy są traktowane obecnie, a takie osobiści* 
przez księdza proboszcza?

— Były czasy, kiedy nie tylko ksiądz, ale nawet 
środowisko odrzucało takie małżeństwa. Nawet zry
wano kontakty towarzyskie, sąsiedzkie. Kościół tak
że ustosunkowywał się dosyć negatywnie do tych ro
dzin. Ale dzisiaj jest inaczej. Kościół pragnie w i
dzieć całego człowieka, jego słabości. Ukazała się 
adhortacja Ojca Świętego Jana Pawła II pt. „Fami- 
iiaris consorcio”, traktująca o tym problemie. Różnie 
się w życiu ludziom układa. Zostawiamy to Bogu. 
Ale Kościół zapatruje się inaczej na nieślubne związ
ki rodzin, gdzie jest brak dobrej woli obydwu stron 
małżeństwa; inaczej, gdy tylko jednej, a jeszcze ina
czej, gdy istnieje tzw. przeszkoda zrywająca. Wtedy 
inaczej przecież rozkłada się religijne akcenty od
powiedzialności za taki stan. Księża już nie dystan
sują się od takich małżeństw, a jeśli, to w sporadycz
nych przypadkach.

Pomocną okazała się tu wspomniana adhortacja 
Ojca Świętego. Zacytujmy fragment: „Kościół bowiem 
ustanowiono dla doprowadzenia Wszystkich ludzi, a 
zwłaszcza ochrzczonych, do zbawienia, nie może po
zostawić swojemu losowi tych, którzy już połączeni 
więzią sakramentalną, próbowali zawrzeć nowe mał
żeństwa. Będzie niestrudzenie podejmował wysiłki, by 
oddać im do dyspozycji posiadane przez siebie środki 
zbawienia”. Zwracając się zaś do duszpasterzy, Papież 
powiedział: „Razem z Synodem wzywam gorąco du
szpasterzy i całą wspólnotę wiernych do okazania 
pomocy rozwiedzionym, do podejmowania z troskliwą 
miłością starań o to. by nie czuli się odrzuceni od 
Kościoła, skoro mogą, owszem, uczestniczyć, jako 
ochrzczeni, w jego życiu. Niech będą zachęceni do 
słuchania Słowa Bożego, do uczęszczania na mszę 
świętą, do wytrwania V  modlitwie, do pomnażania



Wprowadzona zmiana jest tedy bardzo podobna do 
..urynkowienia” handlu żywnością, które nastąpiło 1 
,<ierpnia 1989 roku. W obydwu przypadkach powsta
je sytuacja, w której pieniądz, a nie „kartka", decy
duje o tym, kto i ile kupi.

Jest jeszcze jedno podobieństwo. Rynek dewizowy 
będzie (-i to w jeszcze większym stopniu) rynkiem 
zmonopolizowanym. Monopol będzie bardzo ścisły,
gdyż na wszystkich przedsiębiorstwach zarabiających 
dewizy istnieje obowiązek odsprzedaży ich państwu, 
a równocześnie jedynym miejscem zakupu dewiz dla 
przedsiębiorstw, które ich potrzebują, będzie bank 
państwowy. Wykluczony jest wolny obrót dewizami 
między przedsiębiorstwami, który — w obrębie środ
ków posiadanych na ROD-ach — był w  itym roku 
możiliwy. W pewnym sensie zatem wprowadzenie
JKW jest krokiem wstecz w stosunku do wolnego 
rynku i nasileniem zjawisk monopolistycznych.

U ST ATENIE wysokości kursu dolara jest spra
wą kluczowej wagi. W potocznej świadomości 
ciągle błąka się absolutnie błędne przeświad

czenie. że dobry kurs to kurs niski (kursowa równo
wartość jena wynosi pół centa, funta — półtora do
lara, a iprzecież nikt przy zdrowych zmysłach nie 
będzie twierdził, iż gospodarka brytyjska jest lepsza 
od japońskiej). Jest to oczywiście nieprawda. Dobry 
kurs ‘to kurs równowagi.

Niestety nikt nie wie, czy zapotrzebowanie na
szej gospodarki na dolary zrówna się z ich podażą 
przy cenie dolara wynoszącej, na przykład, siedem 
tysięcy złotych lub też, na przykład, tysięcy piętna
ście. A  błąd przy ustaleniu kursu jest kosztowny 
nie tylko w tym sensie, iż brak równowagi powo
duje w gospodarce — znany nam z rynku dóbr kon
sumpcyjnych — bałagan. Przy kursie za niskim gwał
townie spada opłacalność produkcji krajowej zarówno

JKW: J E M  KRÓLEWSKA WYSOKOŚĆ 
JEDNOLITY KURS WALUTOWY
Michał Zieliński

W sytuacji monopolu, zwłaszcza, gdy jest tu mono
pol pełny, istotne znaczenie mają zasady ustalania 
cen. Teoretycznie istnieją tu dwie możliwości. Cena 
rynkowa, która rośnie, gdy popyt przewyższa podaż 
i spada w odwrotnej sytuacji, oraz arbitralnie usta
lana na pewien okres cena niezmienna. W chwili i. 
gdy piszę ten teksit, oficjalnej decyzji co do zasad 
określania kursu jeszcze nie ma. Wseystko jednak, 
łącznie z półoficjaLnymi wypowiedziami przedstawi
cieli Ministerstwa Finansów, wskazuje, iż zdecydo
wano się na wariant ustalonego na okres .półroczny 
kursu niezmiennego.

Jak ,latwo zauważyć. Jest to ,kolejna decyzja sprzeczna z 
..duchem” reformy ’ rynkowej. Jak l»ię wydaje, o  -jej przy
jęciu zdecydowało kilka (czynników związanych h >obecną sy
tuacją (monetarną Polski. Kurs (sztywny ułatwia /przejście 
od reglamentacji 'do wymienialności dla ‘przedsiębiorstw 
uraz zmniejsza ryzyko wielkiej inflacji „importowanej”  (mia
łaby ona miejsce wtedy, -gdyby rynkowy kurs dolara są
czą! 'gwałtownie rosnąć). JOVydaJ* ais również, 'i i  obydwa 
te czynniki ibyly w Istocls jinalo wains w porównaniu ■ z 
trzecim. Otót zwolennikiem takiego (rozwiązania Jest Mię
dzynarodowy Fundusz Walutowy. W . typowych -„pakietach”  
środków, które kaleca tin -krajom ubiegającym się b po
moc, są: 'zrównoważenie budżetu, zniesienie dotacji do 4cen 
i 'ich urynkowienie, zamrożenie Iplac oraz -wprowadzenie 
czasowo niezmiennego* kursu dewizowego. W zasadzie do
piero 'po spełnieniu tych warunków TV1FW sięga 'do Sa
kiewki.

Obok wspomnianych zalet kurs sztywny ma też 
wady. Najważniejsze są dwie. Brak jest realnych pod
staw do jego ustalenia (szczególnie przy przejściu od 
reglamentacji dewiz). Jeslt on także kosztowny w 
tym sensie, iż trzeba zgromadzić i utrzymywać spo
re rezerwy dewizowe dJa jego obrony w  przypadku, 
gdy popyt na dewizy okaże się wyższy od ich po
daży. (Ta druga wada najprawdopodobniej usunięta 
zastanie dzięki MFW, który nosi się z zamiarem u- 
dzielenia na ten cel miliardowej — w dolarach oczy
wiście — pożyczki).

dla rynku wewnętrznego, jak i na eksport).
Tak jest na przykład, na co skafżą się producenci 

w artykule „Godzina szczerości” („Przegląd Tygodnio
wy” 50/1989).. z eksportem polskiej wełny. Przy niskim 
kursie dolara, opłacalna dla polskich producentów 
cena znacznie przekracza ceny, po jakich towar ten 
oferują inni dostawcy.

A zatem: kurs za niski oznacza spadek eksportu i 
zmniejszenie przychodów dewizowych przy równocze
snym dość niefrasobliwym ich wydatkowaniu na im
port tego, co mogłoby być wyprodukowane w kra
ju. Dalszą konsekwencją — tu właśnie zaczynają się 
wspomniane ogromne pośrednie następstwa wymie
nialności dla ludności — jest zamykanie przedsię
biorstw krajowych, a więc bezrobocie dla zatrudnio
nych w nich pracowników.

Natomiast kurs za wysoki oznacza znacznie więk
szy impuls inflacyjny. Przyzwyczailiśmy się już do 
tego, że importowane dobra konsumpcyjne (kawa, 
telewizory, swetry, cytrusy itd). mają ceny krajowe 
ukształtowane w oparciu- o rynkowy -kurs dolara 
(cena zachodnia razy, powiedzmy, osiem tysięcy). 
Tutaj niewiele się zmieni. Natomiast ceny importowa
nych materiałów i maszyn liczone były do tej pory 
według znacznie niższego kursu oficjalnego. Przejście 
na jednolity kurs wymienny spowoduje wobec tego 
wzrost cen tych wszystkich wytwarzanych w kraju 
dóbr (a jest ich znacznie więcej, niż przypuszczamy, 
na przykład wszystkie produkty chemiczne), w 
których zawarty jest „wsad importowy”. Nastąpi 
również wzrost cen tych towarów.za które w ekspor
cie otrzymujemy wysoką cenę. Najważniejszy jest 
tu oczywiście węgiel. Przy jego światowych cenach 
rzędu 40-50 -dolarów za tonę przejście ńa jednolity 
kurs walutowy musi oznaczać gwałtowną podwyżkę 
ceny krajowej. Jeżeli kurs ustalony będzie ńa 7000 
złotych, cena ta wyniesie „tylko” 300-350 tys. zło
tych. Przy kursie wyższym, na przykład 12 tysięcy

złotych, już 500-600 tys, złotych. Na szczęście wszy
scy zaopatrzyli się już w \vę;:el na zimę. stąd bezpo
średnich skutków podwyżka taka na razie mieć na
będzie. Pamiętajmy jednak, że droższy węgiel tu 
droższa energia, a droższa energia to droższe wszyst
kie inne towary.

|LE wynosić będzie JKW? To wiedzieć mogą 
g jedynie decydenci z Ministerstwa Finansów i 
"Narodowego Banku Polskiego. Nagabywani przez 

dziennikarzy, udzielili: minister Marek Dąbrowski 
wymijającej („jeszcze nie został ustalony, a szacunki 
ekspertów są rozbieżne”), a prezes Władysław Baka
— zaskakującej odpowiedzi.

Zanim jednak przejdziemy do plotek, proszę zwró
cić uwagę na interesujące i na ogół niedostrzegane 
Zjawisko. Jest nim zbliżanie się kursu rynkowego i 
oficjalnego. Kurs rynkowy był, praktycznie rzecz 
biorąc, stabilny i przez półtora miesiąca oscylował 
wcfcół siedmiu tysięcy złotych, by dopiero 15 grud
nia podskoczyć do 8 tys. zł. Natomiast kurs oficjalny 
zmieniany był co tydzień i wynosił (pierwsza liczba
— kurs w  złotych, druga — odsetek ceny rynkowej):

€ listopada 2 400 15
13 listopada 3 150 45
20 listopada 3 400 50
27 listopada 3 000 55
5 grtiuni:* 1 2W» fati

l l  grudnia 5 000 70
11 grudnia 8 000 75

Jeżeli proces oficjalnej dewaluacji złotego postępo
wać będzie dalej w tym tempie i równocześnie n: ■ 
wystąpi większa przedświąteczna hossa na wolny: ■ 
rynku dolarów, to do końca roku obydwa te kur
sy mogą zejść się na poziomie 8—9 tysięcy złotych 
za jednego dolara.

Czy jednak oznacza to, że taki będzie ustalony 1 
stycznia jednolity kurs walutowy? Sporo osób tak u- 
ważało. (Pewne znaczenie miała tutaj kampania re
klamowa pana Grobelnego, który obiecywał, iż do
prowadzi do obniżenia kursu do 3— 4 tysięcy złotych). 
Sprawa nie jest jednak taka prosta.

Wiadomo, że — zwłaszcza w  pierwszej połowie 
przyszłego roku — czeka nas znaczny wzrost cen. 
Projekt ustawy budżetowej przewiduje, '  iż ceny 
detaliczne w pierwszym kwartale podwoją się. W. ta
kiej sytuacji niski sztywny kurs oznaczałby dwukrot
ne potanienie w tym czasie dóbr importowanych i 
dwukrotny spadek opłacalności eksportu.

Prezes NBP prof. Władysław Baka, wypowiadając 
się na wspomnianej konferencji prasowej, powiedział, 
iż wobec tego kurs 1 stycznia musi być ustalony 
tak, aby z wyprzedzeniem uwzględniał wzrost cen w 
pierwszym półroczu, czyli okresie, w którym jedno
lity kurs walutowy ma pozostać niezmieniony.

Ile tego „wyprzedzenia” należy 1 stycznia dodać? 
Czy oznacza to iż JKW ustalony będzie na pozionńe 
10 tysięcy złotych? A może 15 tysięcy złotych? A  mo
że jeszcze wyżej? Tego nie wiem.

Halina Zielińska we wspomnianym artykule pt.
..Godzina szczerości” („Przegląd Tygodniowy” 50/1983) 
pisze: „Najświeższe plotki rozpuszczane przez kręgi 
zbliżone do NBP, mówią, iż kurs dolara ustawiony 
będzie na poziomie 12— 15 tysięcy złotych”. To są 
— podobnie jak pogłoski o różnicy poglądów między 
Ministerstwem Finansów i Narodowym Bankietu 
Polskim — jednak tylko plotki.

dzieł miłości [...]. Ażeby w ten sposób, z dnia na 
dzień wypraszali sobie u Boga łaskę” .

W świetle tego dokumentu my nie mamy powodu 
nie odwiedzać takich rodzin, które mają taką prze
szkodę zrywającą, a przede wszystkim mają dzieci. 
Idziemy do tych ludzi, bo oni są katolikami i posia
dł ją obowiązki wynikające z przyjęcia sakramentu 
chrztu świętego.

— Ja również wychc walem *ię na wsi 1 pamiętam, że 
kapłan w czasie wizyt pełni! taki* posługi mediacyjne po- 
irigdzy zwaśnionymi lttsiadamł...

— Miałem ba«dzo dużo takich sytuacji. W środo
wiskach wiejskich są to częste przypadki, natomiast 
w mieście, konkretnie w mojej parafii, miałem tylko 
jeden taki przypadek. Często natomiast spotykam się 
z trudnościami w pożyciu małżeńskim moich para
fian. Jeśli rodzina pragnie skorzystać z pomocy ka
płana, to umawiam się z nimi na inny dzień, albo 
po zakończonej kolędzie, tego samego dnia przycho
dzę i już bez obecności dzieci staram się wspólnie 
rozładować te napięcia.

— Czy ksiądz w czasie wizyt chodzi od  ̂ mieszkania do 
mieszkania, czy też po wcześniejszym łiotwierdzeniu zgody
i zaproszenia?

— Pracuję w powej parafii, do której sprowadzają 
się ciągle nowe rodziny, co wynika z szybkiej roz
budowy dzielnicy Czuby. Kilka lat temu osiedle li
czyło 6 tysięcy mieszkańców, obecnie już 30 tysięcy. 
Będzie jeszcze więcej, ale w najbliższym czasie na
stąpi podział naszej parafii na dwie. W tej drugiej 
również będzie budowany kościół, nowa * wspólnota 
parafialna. Wracając do pytania: rocznie przybywa 
około 700 .rodzin, a pozostałe nie zawsze jeszcze zna
my. więc o naszej wizycie uprzedzamy w przeddzień 
i pytamy o zgodę.

— Nip mogę sobie odmówić pytania o sprawę wizyt u tzw. 
prominentów, a więc ludzi, którzy, zgodnie z wymogami 
określonej ideologii, powinni być lateistamł. Czy coś tu 
..drgnęło” ?

— Panie redaktorze, w naszej pracy duszpaster
skiej nie ma pojęcia „prominenci” . Całe środowisko 
w parafii przyjmujemy takim, jakie ono jest. W kar

totekach parafialnych nie notujemy, że ktoś jest pro
minentem, należy do PZPR, SD czy do „Solidarności” . 
Te sprawy w naszych kontaktach pomijamy. A  zresz
tą rodzi się pytanie, kto to jest prominent? Bo gdy 
chodzi o uposażenia, to prominentów należy szukać 
na bazarach!

— Ale podtekst mojego pytani* Jest oczywisty...
— Rozumiem, chodzi o ludzi władzy. Na naszym 

terenie mieszka mało ludzi, którzy są związani z krę
gami władzy. Ale jeśli tacy są, to ktokolwiek wyrazi 
chęć spotkania duszpasterskiego, idziemy doń.

— Czuby tie wielka sypiałaś*. JBOetaerzm lujj jUa r . iatvo*i- 
v.\. intelektualny. To w sumie chyba utrudnia kontakt, a 
przynajmniej integrację wspólnoty parafialnej?

— Trzeba stwierdzić, że jest to przede wszystkim 
za duża wspólnota parafialna, żeby szybko się zinte
growała. Ideałem jest parafia do 10 tysięcy wiernych. 
Wtedy można nawiązywać bliższe kontakty duszpa
sterskie. integrować. Dla przykładu, osiedle Skarpa, 
najstarsze na Czubach, mające około 2,5 tys. rodzin, 
jest mi już bardzo dobrze znane i dobrze zespolone 
z parafią poprzez budowę kościoła i całego naszego 
zespołu sakralnego, wizyty kolędowe, przez kontakty 
w kancelarii parafialnej, a także przez historyczną 
dla nas, dla Lublina i kraju, wizytę papieża. Inne 
osiedla z każdym rokiem mocniej się integrują, ale 
na to trzeba dłuższego czasu. Na początku bywa tak, 
że nowo nasiedleni jeszcze przez jakiś czas są związa
ni ze swoim poprzednim kościołem, parafią, tam 
uczęszczają na msze itd. Ważnym elementem staje 
się wówczas katechizacja dzieci.

— Niektóre wizyty, przynajmniej w 'moim mieszkaniu, no- 
sza znamiona pośpiechu, mniejsaa o .które] mówię tu pa
rafii. Nigdy na przykład nie udało mi się zatrzymać księ
dza na kawie. Z kolei jeden z moich kolegów, wcale nie 
anonimowy członek PZFK i prominent., choć nie bazaro
wy, regularnie przechwytuje swojego duszpasterza na całe 
kwadranse. Czy to wynika z nakazu misyjnego: nieść słowo 
beże najpierw do pogan?

— Panic redaktorze, w pierwszym roku mojego ka
płaństwa, na wsi któregoś dnia wypiłem szesnaście 
kaw i zawaliłem cały harmonogram dnia! To po 
pierwsze. Tu, w mieście, nie mamy wiele czasu na 
to. by rozkoszować się kawą niemal w każdym miesz
kaniu. Ale kilka herbat, jak się to mówi, zaliczamy,

choćby dlatego, że w blokach powietrze jest bardzo 
suche, więc trzeba odświeżyć struny głosowe. A wte
dy nie rozważam problemu, u kogo mam usiąść do 
tej herbaty czy kawy.

— Czuby wznoszą nowa świątynię. Czy ten wvsltek in«e- 
gruje spolecznn&ó parafialną? U y  wizyty to okazja do mo
bilizacji na rzecz budowy?

— Budowa świątyni bardzo integruje parafian, jest 
ona widomym znakiem zaangażowania, świadectwem 
ich wiary, pracy, ofiarności. Ale wizyt nie wykorzy
stujemy do propagandy na ten cel. Jeśli ktoś w 
trakcie wizyty zapyta o budowę, to odpowiadamy, 
natomiast unikamy wtedy mobilizacji, zachęcania itp. 
Nasi parafianie, patrząc na postępy robót, sami wie
dzą, co trzeba. Te ogromne tłumy, w każdą niedzielę 
zgromadzone wokół tymczasowej kaplicy, często na 
mrozie, wiedzą, jak bardzo świątynia jest po
trzebna.

— Po generalnym remoncie kościoła w pewnej znanej mi 
parafii jego proboszcza natychmiast przeniesiono do innej, 
gdzie zarysował się strop tamtejszego kościoła. Czy ksiądz 
proboszcz należy do takich wędrownych budowniczych?

— Wybudowałem kościół w Grabówkach i pleba
nię. obecnie cały zespół sakralny w parafii Czuby. 
Buduję też kaplicę szpitalną przy PSK 4 na ulicy 
Jaczewskiego. Jest to odpowiedź na współczesne po
trzeby Kościoła polskiego. Przez dziesięciolecia na
gromadziły się ogromne zaniedbania w dziedzinie bu
downictwa sakralnego. Miasta się rozrastały, a świą
tyń nie przybywało. Ksiądz biskup skierował wielu 
młodych księży to tych zadań i mój przykład nie 
jest jakimś wyjątkiem. Cieszę się, że Pan Bóg dał 
mi tyle siły i wytrwałości, iż mogę podołać tym obo
wiązkom.

— Trzeba przyznać, że zespół sakralny na Czubach to pięk
n i wizytówka zasobów tych sił i wytrwałości...

— Oddajmy jednak sprawiedliwość i naszym para
fianom. Bez ich udziału byłoby to po prostu niemoż
liwe.

— Proszę księdza, zakończmy naszą rozmowę tymi senty 
meritami. Życzę księdzu proboszczowi nowych sił do praev 
duszpasterskiej, wytrwałości na niwie budowlanej, a od 
siebie i redakcji mojego pisma — pogodnie uśmiechniętych 
świąt i Nowego Koku

Rozmawiał: Henryk Pająk
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BY Ł A  sitwa. Cieślaków ae wsi & 
Cieślakami ,x kolonii. C l *e‘ ,wsi 
nawet swoją drogą ipoiwollll jeś- 

dxić tym x kolonii. Żeby mieli blisko 
do sxosy, t> nie brechtali /Się w  biocie 
okrężnym gościńcem.

—  Jedni drugim szli na !rękę. Świę
ta rodzina W Woli Chomejowej była 
— komentuje wieś.

Była sltwa. Była droga. N ie ma slt- 
wy, nie ma i drogi. Została nienawiść. 

♦
Dom Teresy i Józefa Cieślaków, po 

wiejskiej stronie szosy. Gospodyni o- 
gania się ode mnie jak od muchy:

— Po co to pani?! Już tu jedna by
ła, napisała... Ja tu już nic więcej nie 
powiem!

Ale mówi, z trudem przełamując o- 
pory przed prasą:

— Świat nie słyszał, ile to zdrowia, 
pani, człowiek nama/mował przez ta
kich sąsiadów. Kto by się spodzie
wał?! Żadnej drogi tu nie było, prze
jazd tylko żeśmy mieli na pastwisko. 
To żeśmy im powiedzieli, że też mogą 
jeździć. Ratowaliśmy, jak mogili. X do 
spawarki se szli. i do betoniarki... I 
traktora człowiek pożyczył. No i nam 
za drogę odrabiali. Prawda. Ale jak 
im rogi urosły, to żeśmy powiedzie
li: nie! Przez nasze pole przejazdu nie 
będzie! Moja droga czy nie?! Wolno 
mi. No to oni nam kolegium 'zrobili u 
naczelnika, a potem do sądu podali.

— Człowiek, parni, nieuczony po są
dach chodzić, nie wiedział, jak się 
prawować. Ale mus był. Swoją drogę 
na okrągło kolonia ma. Sąd przyznał 
nam rację. Ale zrobili/ drugą rozpra
wę i kazali dać tę drogę konieczną. 
Sędzina inna była, to może przekupio
na, nie tak? Ale żeśmy się znów od
wołali do Lublina. Swojego nie popuś- 
cim.

— Pani, to jest walka trzech na jed
nego. Bo tak: Eugeniusz Cieślak, Józef 
Cieślak — jego sąsiad, i Gajda Jan. 
To wrogi. Tych trzech z kolonii o mo
ją własność walczy. Oni są silne, for- 
.siaste, przemądrzałe. Wielkie siłaki, 
bambry straszne. Kary na nich nie 
ma żadnej. Ale po co ja to pani mó
wię?... Znowu się to przeciw nam ob
róci...

— Niech pani powie, dlaczego za
broniliście są:-: a dom z kolonii korzy
stania z waszej drogi? — pytam, bo 
tekstu koleżanki z „Kuriera” nie czy
tałam.

— Oj, pani... — macha drutem do 
robótek Cieślakowa. — Dlaczego i dla
czego! A  dlatego; że droga była i jest 
nasza.

Wchodzi Józef Cieślak. Niewielki, 
blady mężczyzna. Cieślakowa przy nim 
jak piwonia, podczerwieniona z emo
cji.

— I widzisz! I znów nas będą opi
sywać — śmieje się nerwowo do Cie
ślaka.

— To jest tak — mówi spokojnie 
Cieślak, siadając ciężko przy piecu. — 
Dokument zatwierdzony przez wszyst
kie prawa mam, że ta ziemia jest mo
ja. Podatek płacę. Ja tylko bronię swo

BIALA, ślubna suknia leży na
wierzchu wielkiej sterty szmat. 
■Pożółkła, wymięta, zszarzała od 

brudu, porzucona w  nieładzie, leży i 
urąga. Urąga przykazaniu boskiemu i 
ludzkiej przyzwoitości.

(Przystanął za mną. Cicho wymawia 
słowa: „Biorę oielbie za męża i przy
sięgam ci‘ miłość, wierność i  uczciwość 
małżeńską i to, że cię nic opuszczę 
aż do śmierci...”

Sterta szmat zajmuje środek dużej 
sypialni. Wzdłuż ścian ustawione bia
łe meble z bogatą, złoconą ornamen
tyką, wielkie małżeńskie łoże, szafki, 
stylowe lampy, w oknach drapowane 
firanki. Podłużne lustra, wmontowane 
w drzwi szaf, odbijają obrazy i po
wielają w  nieskończoność leżące na 
podłodze rzeczy.

■Oto wszystko, co pozostało.
Zaczyna monotonnie wyliczać:
— Sto dwadzieścia par rajstop, sześć

dziesiąt dwie pary majtek, kilkadzie
siąt halek, ' staników, bluzek, spódlnic.

jej sprawy. Niech każdy pilnuje swo
jej własności. Ja *ię im na pole nie 
wpieprzam, a oni mi na moje gruzu 
nawieźli, żeby rów zasypać...

— No to my sobie rów odkopali... — 
wtrąca Cieślakowa.

— Rozmawiałem z Eugeniuszem. Od
stąp, mówię, na parę lat, rana się 
zagoi, a potem wejdziesz na te same 
drogi... — kontynuuje Cieślak. —  Od
stąpił, myśli pani? A  do sądu mnie 
podał! Chce postawić na swoim; on z 
tymi dwoma poplecznikami. „Będziem 
jeździć i gówno nam zrobisz”.

— I widzi pani: ich trzech na mo
jego jednego. Jak pięść do nosa ten 
mój chłop do nich. Po trzech operac
jach... My Cieślaki i one Cieślaki, ale 
to żadna rodzina...

— Jak była sitwa, to dawałem dro
gą jeździć, ale jak się zachowali w  
niegodny iposób, to ja im wymawiam.

— Co takiego *ię itało, panie Cieś
lak?

—  A  za córkę to wszystko. Myśmy 
dali naszą Agatę za brata tej z kolo
nii, Eugeniusza Cieślaka żony. W Ol- 
szewnicy se mieszkają. Dobrze gospo
darzą. Tamta rodzina bardzo Agacie 
dokucza. Jakaś wielka zazdrość panu
je, czy co?! Im to kolko w  oczach, że 
to dom se młodzi stawiają. No i teś
ciowa, co z nią mieszkają, matka zię
cia mordą chlapie. Stara, do roboty 
niezdatna, ale do przeklunów to aku
rat. 2e Agata niby do wszystkiego we
szła — tak gadają. Chociaż yię wy- 
wianowalo, nie posłało jak bidotę. No 
to jak oni mojemu dziecku tak, to ja 

im z drogą tak.
— ,.Ja pani powiem: idzie bida dro

gą, kopnij ją nogą. Nie lituj xię. Jak 
dałeś chwilowo, to ci wejdą na cał
kiem — dodaje Cieślakowa. — My żeś
my do nich z sercem, a oni nas ro
gami. Jakby człowiek miał siłę, to by 
pieprznął' w łeb, a tak? Slaby nie ma 
życia i najbardziej cierpi.

♦

Po drugiej stronie szosy, tam gdzie 
kolonia, opozycja w  komplecie: dwóoh 
Cieślaków — Józef i Eugeniusz oraz 
Jan Gajda. Wraz z żonami.

— Do kopania się chodziło, do ma
szyny — pochlipuje Gajdowa. — A te
raz mówią, żeśmy nie odrabiali. Gdzieś 
dwa lata temu my jechali z mężem 
z sianem, a ona wyszła i powiedziała, 
że na ten raz możem jechać, ale tu 
już więcej drogi nie będzie. Po tam
tej stronie szosy pole mamy, to z 
dziesięć razy musim obracać na dzień, 
żeby zwieźć. Tą okrężną drogą... A  
przez pole bliziutko... Jak se wspom
nę, to zaraz serce mnie sciska... A  
mleko wywoź im aż pod las. Pani, jak 
zsiadam z rowera, to słowa nie mogę 
wypowiedzieć ze zmęczenia. Czy to 
kto widział tak się mordować, w  dwu
dziestym wieku?

— Ze trzy razy proponowaliśmy 
dziewięć arów łąki obok. Trzy razy

sukienek, wiele par różnorodnego <y
buwia...

W  pootwieranych szafach cicho 
skrzypią drzwi, popychane ręką prze
chodzącego obok nich mężczyzny. Ich 
czeluście zieją pustką opróżnionych 
pólek.

Siedzi x pochyloną na piersi głową. 
Mimo woli przygładza dłonią siwe, moc. 
no przerzedzone z przodu włosy.

— Przed udaniem się do sądu oznaj
miła mi, te Doktór powiedział, te  ona 
musi ze mnie wyegzekwować nie mniej 
jak sto milionów złotych, bo tyle jej 
się należy. To on nią kieruje, podju
dza, napuszcza. To  on chce tych pie
niędzy.

Na samo słowo „Doktór” wstrząsa 
nim, jakby miał-febrę. Sięga po paczkę
„Marlboro” i zapala "papierosa.

— Zawsze paliłem ./Marlboro” — 
mówi, jakby chciał się usprawiedli
wić. —  Niektórzy mają mi za złe, te 
puszczam z dymem tyle tysięcy.

Przerywa na chwilę, a potem koń
czy, patrząc mi prosto w  twarz:-

tyle, co im ta droga zabiera — mówi 
Gajda. — Józiek, mówię, zapłacę ci 
albo dam to pole... A  on nie i nie.

— To było w  89 roku — relacjonu
je Józef Cieślak z  kolonii. — Na wio
snę poszliśmy z Eugeniuszem Cieśla
kiem, jeszcze nieboszczyk ojciec Jóź- 
ka żył, i ustaliliśmy, że będziemy od
rabiać za drogę po dniu na rok. Gdy 
zaszła sprawa iść do roboty, to się 
szło.

—  Mam syna. Chodził przez miedzę, 
na skrót do autobusu, do szkoły jeź
dził. Jak zabronili, to rzucił chłopak 
szkołę i mnie, i do Świdnika się prze
niósł. Jak nie wygramy, to ja też rzu
cę wszystko w  cholerę.

— Pani, i jeszcze jedno. Ojciec mój 
był sołtysem. Szosę robił. Gdzie się nie 
najeździł, gdzie nie nazałatwiaŁ. A  
teraz co? Ja, syn jego, żebym do tej 
szosy prostego dostępu nie miał?!

—  Przystanek tu blisko, szkoła bli
sko... Można powiedzieć: pod nosem 
— płacze Cieślakowa, żona Eugeniu
sza. — A  dzieciaki muszą na okrągło

A
Ewa CmrwMska

chodzić. Jak jest zawieja, to skostnia
łe wracają...

— A  czy my tą drogę chcemy dar
mo? I pół miliona byśmy dali — 
mówi Eugeniusz Cieślak. — I teraz 
byśmy się pogodzili. My całkowicie 
dobrze żeśmy żyli przez te dwadzieś
cia lat. A le jak brat mojej żony oże
nił się z ich Agatą, to moja i jej dwie 
siostry o spłatek po rodzićach się u- 
pomnieli. I Tomek rzucił tego spłat- 
ku po 200 tysięcy dla każdej. Od te
go czasu, jak dal te pieniądze, Tere
sa zaczęła robić przycinki.

— Dla niego ten spłatek jak dla 
psa mucha — dopowiada żona Euge
niusza, Janina. — Oni mówią, że mo
ja rodzina źle traktuje Agatę. To 
prawda. A le dopiero po zamknięciu 
drogi. Ja niepamiętliwa, ja zgodna. 
Jeszcze dziś bym się pogodziła.

— Pani, prokurator był oglądać dro
gę. Jak obejrzał, to pyta: „Możecie 
sobie podać ręce?” A  gdzie tam! A  
biegły sądowy to inaczej mówił? „Jak 
wy możecie tak bez drogi żyć?” Dla
czego ta Teresa tak się dzisiaj zadli- 
wia? Czy to ona wieczna będzie?

— Mamusia moja z Tomkiem i A - 
gatą mieszka. A le siedzi sama jak 
ten kołek. Wnuczków do niej nie pu

—  Ja już do końca życia nie jestem 
w  stanie ani przepalić, ani przejeść 
tych .pieniędzy, które mam.

Opada gśęjbiej w  fotel.
— Zabrała do niego kilka milionów 

złotych —  mówi cicho —  kilka tysię
cy dolarów, jakieś siedemdziesiąt deka 
złotej biżuterii, długie i  krótkie futra 
z norek i karakułów, skóry z  lisów, 
kilkadziesiąt sztuk złoconych czterna
sto- i osiemnastokaratowym złotem 
sztućców, Panasonic...

Obłok papierosowego dymu przysła
nia zmęczoną twarz.

—  Doktór nie jej pragnie, ale jej 
pieniędzy. Kasia nigdy nie była pa
zerna. Ona miała przecież wszystko, 
co tylko zapragnęła, co sobie wyma
rzyła. Mężczyzna, który naprawdę ko
cha kobietę, weźmie ją bez niczego, 
tak jak stoi.

Kryje twarz w dłoniach. Płacze.
On chce opowiedzieć mi najtragicz

niejszą historię’ swojego 67-letniego ży
cia. On musi mi ją opowiedzieć. Chce,

szczają. I mamusia się buntuje. A  czy 
to mnie mamusia taką pralkę kupiła, 
czy Agacie?

—  Diabeł wstąpił pomiędzy nas i
panuje. To, pani, nie jest sprawa wła
sności. To jest sprawa podłości. Obym 
ja miał, a ty się, cholero, męcz!

—  I wie pani, co wymyślili? — do
daje ze śmiechem Eugeniusz. —  Ka
pliczkę se postawili na środku tej 
drogi. Zęby przejazdu nie było. Sąd 
kazał drogę dać, a oni się Jezusem 
zasłaniają.

♦

Stoi kapliczka. Solidna, murowana. 
Figura Chrystusa w  purpurowym pła
szczu za szkłem. Sztuczne kwiatki.

— Jak żeśmy wygrali na drugiej 
rozprawie, to postawiliśmy kapliczkę. 
Zęby już nikt do naszej drogi prawa 
nie miał. Mąż sobie sam płotki poro
bił, gablotkę, a Osobę kupiliśmy w  Łu
kowie. Postawiliśmy, żeby każdy w ie
dział, jaki wielki ciężar dźwigamy, 
jaki wielki krzyż. Jak Chrystus — roz
rzewnia się Teresa Cieślak.

— A  dlaczego mieszacie do tego 
Chrystusa? Ludzkie sposoby nie wy
starczą?

■— To, jeszcze raz mówię, dla lu
dzi. Na pamiątkę naszego sporu. Zę
by tak każden każdemu nie dawał 
przejazdów. Bo za dobre złem się pła
ci. Żeby był ten pamiętnik na prze
strogę.

— W końcu sąd zasądził jednak na 
waszą niekorzyść... Co będzie z ka
pliczką?

— Ja już innej obrony nie miałem 
— mówi cicho, z rezygnacją Józef 
Cieślak. — A  co będzie?...

— Aaa! Nie wiem — włącza się 
znów Cieślakowa. — Jak ksiądz bę
dzie chodził po kolędzie, to mu się 
spokojnie powie, jak i co. Jak zechce, 
to poświęci. Odwołaliśmy się do Lu
blina. Będziem walczyć.

♦

Na kolonii komentują inaczej.
— Kapliczkę postawili na zemstę — 

twierdzi Eugeniusz Cieślak.

— Ale! Pani! — podrywa się Jani
na, żona Eugeniusza. — Zęby Pana 
Jezusa postawić na zemstę?!

— Takie religijne? — włącza się 
Gajdowa. —  A  to nawet w Ewangelii

bym wysłuchała opowieści o  mdłości, 
samotności i rospoczy.

To nie była miłość 
od pierwszego wejrzenia.

Ani też od drugiego. Zanim wzdęli 
ślub, byli ze sobą ponad sześć lat. 
Długi to czat, by się poznać, ocenić, 
zrozumieć. Uczucie przychodziło po
woli. Dojrzewało w  nim i umacniało 
się w  miarę upływu lat, które z nie
uchronną konsekwencją wybijały mu 
najpierw piąty, a potem szósty krzy
żyk. Potęgowało się wraz z siwymi 
włosami, coraz bardziej szroniącymi 
skronie, i chorobami, których poja
wienie się świadczyło o upływającym 
życiu.

Słowa przysięgi składane na krzyż 
święty: „i nie opuszczę cię a i da 
śmierci...”  dawały poczucie pewności, 
/stabilizacji i bezpieczeństwa.

— Kasia była bardzo religijna — 
mówi. — Spać się nie położyła, jeśli 
nie ędmówiła pacierza. Byłem po roz
wodzie, więc nie mogliśmy wziąć ślu
bu kościelnego, a jedynie cywilny. Ale 
krzyż do ręki dałem. O, o... tu klęcza
ła i na wszystkie świętości przysię
gała.

Siedzimy w dużym pokoju na par
terze okazałej willi. Wielki stół na 
dwanaście osób obstawiony jest wy
sokimi, stylowymi krzesłami. Ścianę 
za moimi plecami zajmuje taki sam 
stylowy bafek. Wszystko wykonane *  
czarnego drewna. Na pałkach porce-

KASIA OD CYGANÓW
Iiabella Wlasłowska
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Janina Cieślak: „To nie jest sprawa w łas
ności, to jest sprawa podłości”.

Fot. WALDEMAR STĘPIEŃ

Józef Cieślak: „Ja tylko bronię swo
jej sprawy”

Solidna, murowana..

JEZUSEM ZASŁANIAJĄ
jest napisane, żeby każdym kubkiem 
wody się podzielić, No nie tak? Jak
bym kupiła bułkę chleba, a pani by 
nie miała, to bym nie dała?

— Są ludzie i taborety, no nie? — 
konkluduje młodzieżowo syn Gajdów.

♦
s

Jadę do Tomasza i Agaty, do Ól- 
azewnicy. Żeby się dowiedzieć, czy o 
ten „spłatek" chodziło.

— To mnie wkurwi* najgorzej, ie  
do gazety takie rzeczy się' pisze — 
wita mnie w progach nowego domu 
Agata Fijałek. — Że „kurwa” za Ja
niną krzyczałam — napisali w „Ku
rierze” . A  to nieprawda. Na co mi 
się do niej odzywać?!

Napięcie. Młodzi nie chcą rozmawiać. 
Mają dosyć,obnoszenia ich sprawy po 
gazetach. W końcu Tomasz:

— Ja tego nie rozumiem, jak to 
można własność cudzą wziąć. To nie
podobne. Tam moja siostra Janina, tu 
moja żona i dzieci. I matka. A le mat
ka za tamtymi z kolonii stronę trzy
ma. Oni mówią mi: „Zrób coś!”  A  co 
ja mogę zrobić?! Ziemi teściom nie 
wydrę. Nie o ten spłatek poszło. Jesz

cze po spłatku dobrze było. Gościliś
my się, na odpust przyjeżdżali...

.— 200 tysięcy, co każda dostała, to 
wtedy było dużo pieniędzy —  uspo
kaja się Agata. — 20 tysięcy Świnia 
wtedy kosztowała. To o co im chodzi? 
O ten dom, cośmy sobie postawili? Za
zdroszczą? To teściowa plotek narobi
ła...

Apolonia Fijałek, matka Tomasza i 
Janiny Cieślak z kolonii, w starym 
domu, obok nie wykończonej jeszcze 
willi:

— Taki był powód, że... nie było 
powodu — rozkłada ręce na pierzy
nie. — Drań Teresa, teściowa syna. 
Ze nie daj Boże! Syn dobry je, tylko 
go zmamiły. Samo nie wiedziało, co 
robiło — rzuca do Tomasza, który sta
nął w  drzwiach. — Czy to ono ma z* 
koleją we ihie? Zdumiało ze szczętem! 
Tyś był bratem, tyś był synem, a te
raz co się z ciebie zrobiło?! Ze się od- 
grazujemy Agacie? A  przecie przyszła 
na wszystko...

—  I to jej wypowiadacie — odpo
wiada matce Tomasz.

— Ej ty ploto! T y  żeś zbaraniał cał
kiem —  podnieca się Apolonia Fija
łek.

— Nie trzeba było z kijem skakać, 
jak przyjechali ojce Agaty.

— Kto skakał, kto skakał?! Żeś ją 
przyprowadził, to niech se siedzi, cze
go nie... Nie odzywa się. A  ja rentę 
mam, życie dobre. A le jak ty możesz 
dopuścić, synu ty, żeby tam dzieci two
jej rodzoniutkiej siostry drogi nie 
miały? Tułali się tyła na okrągło? 
Co za złe duchy tu wpadli...

:♦
Wieś sądzi.
Sąsiad z kolonii, także Cieślak:
— Barbarzyństwo to jest. Jakbyśmy 

zaczęli zabierać drugim te dróżki, to by 
cała ziemia na to poszła. To Jóźka Oj
cowizna. Jego prawo. On se może z 
tym zrobić, co chce. Ja mam drogę, 
bo mi ojciec kupił. Myśli pani, żeby 
mi kto dał? Tylko dwóch ma drogi, 
drugie na okrągło jeżdżą, i dobrze jest.

— Jakby się nie prawowały, to by 
może tą drogę miały, a tak?

— Każdy dzisiaj swoim włada, co 
tu mówić, pani kochana — popiera 
sąsiada Piotr Rajkowski. — Jedzie się 
na czyim wozie, a każą, to się zła
zi. Tylko świnie lezą w czyje. Wcześ
niej pomagali se, pewnie. Wyszło na 
to, że za twoje tyto w  tyłek cię wy
bito.

— Gdzie się swoje psy kąsają, niech 
»ię obce nie mieszają — odzywa się 
od kuchni Rajkowska, którą, widać, 
denerwuje gadatliwość męża. — A  wy 
co dobrego robicie? Jak żeście mogli 
taki tytuł napisać: „Chrystus Chome- 
jowy” ... Kpić chcecie? Igrać z Panem 
Bogiem?

Teresa Białucha, sklepowa:
— Tamci szydercy. Oni się tylko 

śmieli, że zwalczyli tego małego Jóź
ka. Mnie to się płakać chce... A  Tere
sa... Ona się zrobiła taka nerwowa, że 
wstydzi się do kościoła pójść. Jak by 
jej kto świat zamknął. Dali kiedyś 
korzystać z drogi — to fakt. Teraz nie 
dają — ich prawo. Dobrzy, uczynni lu
dzie... Czego im tak zdrowie marno
wać?

Halina Nowacka:

— Przynajmniej, mi się wydaje, 
ścieżkę powinni dać — do szkoły i po 
chleb. Widzi pani, to jest tak: po są
siedzku to każdy się nie odzywa, a z 
daleka to przyjaźń... A  wie pani co? 
A  przy domu to nie mogli postawić 
tej kapliczki? Święte rzeczy, cholera, 
wystawili na pośmiewisko. Wstyd.

♦
Ksiądz proboszcz:

— Jedna strona ma swoje argumen
ty, druga swoje. Jedni i drudzy cier
pią. Fakt, że jeśliby chcieli mieć ka
pliczkę, to mogliby ją postawić na in
nym miejscu. A  tak — wykorzystali 
Boga i obiekt kultu dla własnych ce
lów. Na pewno nie w duchu kato
lickim ta kapliczka, nie z pobożności. 
Ona ma łączyć, a przecież dzieli. Bóg, 
owszem, jest po to, aby łagodzić ludz
kie konflikty... Ale nie w ten sposób.

lana, srkło, alkohole z Peweksu.
— Chciała barek, to jej kupiłem — 

mówi. — Ponad trzy tysiące dolarów 
zapłaciłem. Ze Swarzędza przywiezio
ny.

W  tej willi nie ma innych mebli jak 
tylko ze Swarzędza. Są jeszcze anty
ki. Dużo tego. Szczelnie wypełniają 
liczne pokoje tego dwurodzinnego do
mu. Domu wybudowanego na działce, 
której połowa zapisana jest na nią, 
a połowa na niego.

Zdzisław Bogucki opowiada o swoim 
życiu:

— Wywodzę się z przedwojennej 
rodziny kupieckiej. 'O jciec zajmował 
się handlem, a matka domem i dzieć
mi. Pamiętam, że ojciec lubił dobre 
papierosy i drogie trunki.. I to mi 
ohyha po nim zostało. Dużo nie piję, 
ot, kieliszek, dwa, ale za to wyłącz
cie drogie alkohole. Interes ojca prze
chodził różne koleje losu. Były wzloty 
i upadki, podobnie zresztą jak i u 
mnie. Ale jedno jest pewne —  przez 
moje ręce przeszła niewyobrażalna 
ilość pieniędzy, choć bywało i tak, że 
stałem na granicy bankructwa.

— Od 45 lat działam w  branży roz
rywkowej, jeżdżę z wesołym miastecz
kiem po Police. Mam wagony miesz
kalne, gry automatyczne, własny trans
port, warsztaty i kilkudziesięciu za
trudnionych ludzi. Przez kilka lat pro
wadziłem też interes za granicą. Lu
dzie z branży znają mnie dobrze. Mo
je słowo warte jest więcej niż kredyt 
w banku. Jest po prostu pewniejsze

i poparte twardą walutą. Wielu lu
dziom, którzy zaczynali u mnie pracę, 
pomogłem dorobić się dużego majątku.

— A  w ie pani, kiedy zacząłem zaj
mować się interesami? Jeszcze przed 
wojną. Miałem 14 lat, kiedy poza ple
cami ojca uruchomiłem „przedsiębior
stwo” skupu butelek. Interes szedł do
brze. I nie musiałem czekać na kie
szonkowe od ojca.

—  W 1950 roku kupiłem pierwszy 
samochód — „Tatrę”. Samochód stał 
pod domem, a ja robiłem dopiero pra
wo jazdy... I teraz, kiedy słyszę w  
sądzie, że Kasia miała tyle drogich 
rzeczy, taki majątek, ogarnia mnie po 
prostu pusty śmiech. Tak. To prawda. 
Ona to wszystko miała. Tyle tylko, że 
dzięki mnie. Podczas jednej ze spraw 
sędzina zapytała mnie, co Kasia wnio
sła do małżeńskiego majątku. Odpo
wiedziałem, że siebie. A  jej wujek, 
który zeznawał w  sądzie jako świa
dek, powiedział: „Koszulę i majtki” . 
Bo wziąłem ją od Cyganów w jednej 
różowej, wyjściowej sukience,

Byl początek lat siedemdziesiątych. 
Zdzisław Bogucki mieszkał w  Katowi
cach i tam prowadził swój interes. 
Wiodło mu się nie najgorzej. M iał za
przyjaźnioną rodzinę bogatego Cyga
na, który również działał w  branży 
rozrywkowej. To jego siostra dała o- 
głoszenie do gazety, że zatrudni u sie
bie młodą dziewczynę.

Na ogłoszenie stawiła się Kasia. 
Przyjechała *  dalekiej, zabitej decha
mi, biednej kieleckiej wsi. W tym

czasie żona Cygana urodziła kolejne 
dziecko. Po namyśle nie przyjęto Kasi 
do interesu, ale do pomocy przy dzie
ciach. Od razu dostrzeżono, że jest 
cicha 1 pracowita. Wkrótce wszyscy 
Kasię polubili i doszło nawet do tego, 
że Cyganka wolała zostawić klucze od 
mieszkania młodej pannicy niż włas
nemu mężowi.

Zdzisław Bogucki często odwiedzał 
przyjaciela Cygana i to nie tylko z 
powodu wspólnych interesów. Samot
ny mężczyzna nie zawsze wiedział, co 
ma ze sobą zrobić. Jego samotność 
potęgowały jeszcze stresy spowodowa
ne odejściem żony do innego mężczyz
ny.

Któregoś grudniowego dnia, wraca
jąc do domu, zobaczył w  oknach 
mieszkania Cygana palące się światło. 
Drzwi otworzyła Kasia. W  mieszka
niu byli goście. Kasia podała kawę 
i koniak. I  wtedy to właśnie Cygan 
powiedział:

— Wiesz, Zżdizichu, tobie to by się 
przydała taka żona jak Kasia. Praco
wita jak mrówka, dobra, spokojna.

Bogucki zaczął jej się przyglądać. 
Nic szczególnego nie dostrzegt „Taka 
sobie — pomyślał. — Tyle. że młoda”. 
Lecz gdy wychodził, zagadnął Kasię:

— A  może byś Kasiu umówiła się 
ze mną? Pójdziemy do kawiarni.

— Teraz nie mogę. Wyjeżdżam z 
państwem i dziećmi na święta do Za
kopanego.

— No a jak wrócisz?
— Dobrze.

Był 8 stycznia 1974 roku. Kasia zo
stała w mieszkaniu Zdzisława Boguc
kiego i już go nie opuściła. Miała wte
dy 24 lata. a jej pracodawca i póź
niejszy mąż był o 28 lat od niej star
szy.

—  To była umowa między nami — 
mówi teraz starszy mężczyzna. — Po
wiedziałem jej: „Będziesz prowadziła 
mi dom i doglądała interesu, kiedy' 
muszę wyjechać. A ja zapewnię 
wszystko, co będzie ci potrzebne. Wy
ślę cię na kurs, pomogę załatwić u- 
prawnienia, dam w ajencję kilka im
prez. W życiu nie będziesz już wię
cej służącą”. Zgodziła się. a ja słowa 
dotrzymałem. Najpierw ją ubrałem...

Przerywa na chwilę, uśmiecha się i 
patrzy filuternie na mnie:

— Wie pani, jak to jest? Najpierw 
trzeba kobietę dobrze ubrać, aby po. 
tem było ją z czego rozbierać. Bo ko
bieta, z którą jestem, musi być moją 
wizytówką. A Kasia szybko nauczyła 
się nosić drogie ubiory, piękne obu
wie, futra, biżuterię.

To było w Zakopanem. Siedzieli ze 
znajomymi w  nocnym lokalu. Kończył 
się program artystyczny.

— Ale ona ma piękną suknię — po
wiedziała nagle Kasia, patrząc r za
chwytem na występującą artystkę.

— To ja ci zaraz ją kupię — usły
szała.

Rozmowa w garderobie była krótka:
— Ile pani chce za tę suknię?

Dokończen ie na str. 6— 7



A zerbejdżan

MORZE Kopijskie, s Jono-gorzka 
woda, wysoka, huśtająca lała i 
porażające słońce —  chowamy 

się przed nim pod daszka, przypomi
nające do złudzenia przystanki MPK. 
Wysoki stopień zasolenia sprawia, że 
pływa się łatwiej, woda ciepła ■— 
siedziałbym w  niej cały dzień, choć 
w  Bałtyku nie wytrzymuję 20 minut. 
Nasz kierowca, o  dźwięcznym imieniu 
Iskander, trzyma się na uboczu. Ile
kroć któraś z cór Zemy przy siądzie •' 
w  pobliżu, jest przez matkę odpędza
na. Pytam Zemę o  co chodzi.

—  On jest tutejszy, południowa krew. 
Nic. trzeba, żeby rozmawiali.

—  Ja też nie mogę?
—  Nie. Ty możesz.
Korzystam z przywileju i siadam 

koło Esmiry, która studiuje rusycysty- 
kę w  instytucie pedagogicznym.

— Małgorzata mówiła, że trafiłem -— 
to twój chłopak wydzwania do ciebie 
po całych dniach?

Eismira kocha dzwonić, łapie słu
chawkę o siódmej rano, by rzucić ją 
na widełki o drugiej w  nocy, oczywi
ście z przerwami na posiłki i zakupy. 
I'o którymś brzęczeniu dzwonka nie 
wytrzymałem i krzyknąłem: — Esmi- 
ra, włiubiiormyj! 1 tak zostało.

— Nie tylko on — odpowiada.
— U was jest przyjęte dzwonić do 

kogoś o  północy?
__ Oczywiście. W Polsce tak nie

dzwonią?
— Nie.
Teraz ona się dziwu 
— Jak wam się układa? — pytam. 
— Chodzimy cztery lata ze sobą. 

Trudno to nazwać chodzeniem — 
dzwonimy do siebie, widujemy się 
bardzo rzadko, kiedy wyskoczę po za. 
kupy sama. Najczęściej ojciec albo 
matka idzie ze mną.

—- N ie jeździsz sama do centrum?
— Nie wolno mi. Rzadkie są rodzi

ny, które pozwalają córkom żyć swo
bodnie, na sposób zachodni.

__ Przecież do końca wieku zostało
jedenaście Lat! Żyjesz w  dwumiliono
wej metropolii.

— To nie ma znaczenia. W Baku 
duży wpływ mają tradycyjne normy 
życia, uformowane przez wieki, islam...

— Nie modlicie się regularnie, pije
cie alkohol.

— Pewne ustępstwa wynikają z 
temaa życia, rozwoju techniki — nie 
będziesz się modlił w  fabryce. Kobie
ty nie piją, wiele spraw dzieje się po 
staremu.

Przypominam sobie dziwmy paragraf 
tutejszego kodeksu karnego, skazują
cy mężczyznę na surowe kary za 
współżycie z inną niż żona kobietą, 
żyjącą pod tym samym dachem. Sur
realistyczny charakter tego przepisu 
okaże się samym życiem, jeżeli się 
uwzględni, że pod szyldem pokojówek, 
pomocnic domowych, gospodyń męż
czyźni trzymali drugie żony. zakazane 
przez państwo radzieckie.

— No a twój chłopak?
— Zaręczył się z dziewczyną, której 

nie kocha —  kazała mu matka. Od
wleka wesele już parę lat. każę mu 
się żenić —  jeżeli tego nie zrobi, ona 
nie wyjdzie za mąż. Nikt jej nie weź
mie po zerwanych zaręczynach, nie 
chcę jej mieć na sumieniu. Za parę 
lat postąpię tak samo: wyjdę za tego, 
kogo każe poślubić matka.

__ Nie możecie rzucić wszystkiego,
wyjechać?

— Można, ale trzeba być silnym. 
Mnie na to nie stać. Przyszłyby dzie
ci. trzeba byłoby zwrócić się do rodzi
ny, do znajomych — oni wszystko by 
wiedzieli. Nie! Nie chcę porzucić ro
dziny.

__ Przecież możesz porozmawiać z
matką, ojcem.

— Oni słyszą, kiedy tamten dzwoni, 
wściekają się, ostatnio mama wzięła 
słuchawkę — na szczęście dzwoniła 
przyjaciółka. Wiedzą, ale udają, że nie 
wiedzą. Myślisz, że kiedy pracowałam 
r;:l wsi ‘.E.-mira studiuje zaocznie), 
udałam więcej luzu? Stryj odwoził 
mnie z domu do szkoły; kiedy koń
czyłam pracę, przyjeżdżał po mnie,- 
ładowałam, w domu. I tak przez cały 

jk, dzień w dzień.

MIMO spędzenia ’ prawne całego 
dn.a pod dachem i w wodzie, 
nazajutrz jesteśmy obolali, oka- 

" z !o się. że nawet skromnie 'dawkując 
• ■wdanie, przedobrzyliśmy — skóra z 
• ud.mścii i bawełnianą koszulkę.

Niemniej Zema niestrudzenie umawia 
nas na spotkanie z  młodymi przed
stawicielami organizacji Ana Dieli-, co 
po polsku wykłada się: Język Ojczy
sty. W  kawiarence na nadmorskim 
bulwarze witają nas Fizuli Achmiedow 
Tiejmur ogły, Szamir Achmiedogły 
Machin udow i typ w  malowniczej, ob
szernej koszuli, z wspaniale rozwianą 
brodą —  Aga je w  Mazaohir Babasz 
ogły z  żoną. Typ okazuje się artystą 
malarzem, a jego żona, przysłuchując 
się moim skomplikowanym naradom 
z Małgorzatą nad. wybraniem najod
powiedniejszego rosyjskiego równo- 
znacztóka, podsuwa raz i drugi słów
ko to podskie, to rosyjskie. Studiowa
ła na wydziale tkaniny we Lwowie 
razem, w  Polakami.

Fizuli tłumaczy cierpliwie:
—  Dla nas Ormianie są małym 

problemem. Na razie wygląda tak, 
jakbyśmy byli trzymani za ręce: oni 
mają lepszą propagandę, wtyczki w 
moskiewskiej prasie —  wszystkie ga
zety za wyjątkiem naszych piszą po 
ich myśli. Prowokują wojnę. Myślimy 
nie o  dziś, ale co będzie jutro i po
jutrze, dlatego pragniemy zająć się na
rodowym językiem, historią, która 
przez społeczeństwo jest jakby lekce
ważona, kulturą, ekologią, literaturą 
narodową. Chcemy stworzyć mocną 
podstawę świadomościową narodu.

Po raz pierwszy w  czasie naszego 
pobytu w  Azerbejdżanie oprócz uty-

Adam W. Kulik

skiwań i bezradności usłyszałem trzeź
wą ocenę sytuacji i program działa
nia. może nieefektowny, ale wart sta- 

,, rań. Nie sądzę, żebym przeceniał tych 
chłopaków, widać było, że swoje w ie
dzą i swoje zrobią.

— My nie jesteśmy Azerbejdżana
mi   słyszę i jestem zaskoczony. —
Do lat dwudziestych wpisywano nam 
w paszporty narodowość turecką, te
raz piszą: azerbejdźańska. Jesteśmy
Turkami, a Azerbejdżan to nasze zie
mie, nasze państwo. Nasz język w 
dziewięćdziesięciu procentach jest toż
samy z językiem Turków żyjących w 
Turcji. Chcemy, żeby z  powrotem 
przywrócono prawidłowe określenie 
naszej narodowości. Starsi boją się, oni 
pamiętają prześladowania, szykany. 
Moje pokolenie nie boi się niczego. 
.Solidarność” też robili młodzi — by
łem u was w  78 roku, to była dla 
mnie lekcja!

—  W iem  r- P ib  -drki finansował 
naszą emigrację na Zachodzie? —
wtrą.a Szamir.

Przystaję, że nie.
— W roku 20. walczyliśmy 

jak wy z Rosjanami. Zapisaliście się 
dobrze w  naszej historii. Wasi nau
kowcy przyjeżdżają tutaj, szukają śla
dów działalności Piłsudskiego, od nich 
tyle wiem.

■Nie bardzo umiem poradzić sobie z 
ich optymizmem, przecież Turcy do
puszczali się od wieków strasznych 
rzezi w  tym kraju, jeszcze w  1918 roz
prawiali się z Ormianami, Rosjanami, 
ale przecież i z „przeklętymi szyita
mi”, czyli rdzenną ludnością azerbej- 
dżańską. Szamir nie czeka;

— Starsi do dziś mają pretensje do 
Sobieskiego;, że "nie dał podbić Europy.

—  Żartujesz?
— Nie. ale my tak nie sądzimy. Tur

cy z Azerbejdżanu czy z samej Tur
cji pragną nawiązać bliższą więź ze 
wszystkimi Słowianami, co o  tym my
ślisz?

— Jeżeli to ma być coś w rodzaju 
rosyjskiego panslawizmu, nic z tego 
nie będzie. Polacy nie pozwolą sobie 
niczego narzucić ani dać się zdomi
nować. Na zasadach uczciwego part
nerstwa owszem.

—  Tylko tak — zapewnia —  bo w i
dzisz, dzisiaj nikt nie myśli o  Chi
nach, a jest to kolos, który gdy się 
ruszy, może być nieobliczalny. Tylko 
narody tureckie i słowiańskie będą w  
stanie go zatrzymać.

Ten typ rozumowania, bez względu 
na stopień abstrakcyjności, bardzo mi 
się podoba. Pytam niewinnie:

— A  dużo was jest?
— Wszystkich narodów i  narodowo

ści tureckich lub pokrewnych będzie 
140 milionów.

To  już jest coś.
(Postanawiamy zjeść lody w  baśnio

wej, wykładanej błękitnymi kobierca
mi kawiarence i obejrzeć _ unikalne 
muzeum dywanów. Do lodów kawa, 
orzechy i napój cytrynowy. Na ze
wnątrz wściekłe gorąoo, w  lokalu kli
matyzacja. Z  głośników dobywa się 
głęboka, przepastna muzyka.

—  Co to jeat?
— To perskie. (Powiedział: fartickie).
— Stara muzyka?
—  Nie, współczesnego kompozytora. 

Nie pamiętam nazwiska.
Słuchamy w  skupieniu.
—  Moja matka bardzo ją lubi — 

powiada Szamir. — Słucha i płacze.
— Dlaczego?
— Tak ją porusza. Rozumie zaled

wie co dziesiąte słowo z perskiego.
Mój Boże, czego to ja tak słucha

łem? Ze dwadzieścia, dwadzieścia pięć 
lat temu. Jak człowiek kostnieje —

z wielkim optymizmem pracujemy nad 
sobą, by się odezłowieczyć...

PIERWSZE w  świecie muzeum 
dywanów perskich — bo taka 
nazwa przysługuje kobiercom 

tkanym także w  Azerbejdżanie — 
mieści się w  XlX-wiecanym meczecie. 
Jak zwykle przebogaty, koronkowy 
portal, kojarzący się jakoś z wykwint
nymi portalami doby renesansu. We
wnątrz żadnych ozdób, jest tylko mi- 
hrab — wnęka wskazująca stronę, 
gdzie znajduje- się Mekka, i kolumny 
dzielące umownie przestrzeń nawy.

Ekspozycje odnoszą się do poszcze
gólnych regionów. Dywan to nie tylko 
piękny przedmiot, przede wszystkim 
to filozofia życia, zakodowana w  zna. 
ki, kolory i formy. W kobiercach tka- 
nvch w regionie bakińskim dominują 
o m ’e i fale morskie w  charaktery
stycznych kolorach. Dywan z Tebrizu 
jest najprawdziwszym gobelinem z w y
obrażeniem czterech pór roku. W i
doczny na nim krzyż nie ma nic 
wspólnego z chrześcijaństwem, oznacza 
cztery żywioły: powietrze, ogień, zie
mię i wódę. Tonacja kolorystyczna ko
bierców zmienia się w  zależności od 
miei-ca ich wytworzenia. Tam, gdzie 
przyroda jest bujna, dominują barwy 
żvwc, wesołe, czasem jaskrawe wręcz. 
W  dvv.-sn.ach pochodzących z rejonow 
pustynnych i pójpustynnych przewa
żają barwy szare, żółte i brązowe. 
Łatwo wyobrazić sobie całe kolory
styczne bogactwo, jeżeli weźmie się 
pod uwagę, że na dwanaście stref kli
m atycznych  świata, dziewięć wystę
puje —— co mieszkańcy podkreślają z 
dumą —  w  Azerbejdżanie.

Pod koniec zwiedzania przewodnicz
ka pokazuje małe cudo — zwykły w 
swej niezwykłości modlitewnik, tkany 
z wełen o  naturalnych kolorach, bez 
użvcia jakiejkolwiek farby. Dominu
ją szarości piaskowe o  najróżniejszych 
odcieniach, ale jest i soczysty brąz, i 
zgaszony odcień byczej krwi. Zachwy
ca niezwykła harmonia wzoru, wysma
kowanie. Kontemplujemy -długo, prze
wodniczka uśmiecha się;

— Kosztuje tylko 10 000 dolarów.

(Koniec odcinka 7. —  cdn.)

Rozmowa 
z dr. Tadenszem 
Kobierzyckim, 
psycheiorapeaSsi

—  Nadchodzą Święta Bożego Naro
dzenia —  większość z nas usiądzie 
przy wigilijnym stole, w  gronie ro
dzinnym. Jak pan sądzi, czy rodzina, 
która spotka tlę w tym roku, będzie 
tak samo jak dawniej zintegrowana 
poprzez świąteczne symbole?

—  Moim zdaniem — nie. Polska ro
dzina jest zdezintegrowana; i jeden 
wieczór wigilijny to za mało, by po
móc w  integracji. Sądzę, że mamy 
wiele zaniedbań, jeżeli chodzi o pra
cę z rodziną, o kontakty w  rodzinie.

Święta już nie integrują rodziny; 
obecnie nie są to wspólne medytacje, 
rozmowy i posiłki. Zbyt dużo jest w  
Polsce ludzi, którzy nie mają szans na 
integrację świąteczną. Tutaj może 
mógłby pomóc Kościół.

Podam taki przykład: niedawno stu
diowałem przepisy etyczne i religijne 
Żydów. Warto zwrócić uwagę, że na 
poziomie religijnym jest -u nich wręcz 
obowiązkiem — i nie jest to obowią
zek przyjmowany jako zło konieczne, 
tylko jako pewna reguła — że co ty
dzień ludzie spotykają się z okazji 
dnia świątecznego. Odbywa się wspól
na wieczerza, głowa rodziny dokonu
je gestów pojednania z pozostałymi 
członkami rodziny.

Proszę mi pokazać w  Polsce taką 
sytuację, w  której co tydzień rodzice 
i dzieci mogliby się spotykać i prze
baczać sobie. A  my nagle w  ciągu jed
nego święta mamy nadrobić to, co 
przez cały rok zostało nadwątlone lub 
zniszczone. To niemożliwe, dlatego też 
w  wielu naszych domach katolickich 
odbędą się spotkania, ale będą one 
miały charakter polegający na przeka
zaniu upominków i darów, głównie 
rzeczowych. Wątpię, by odbywały się 
tam rozmowy na temat miłości, przy
jaźni, więzi uczuciowej. Przypuszczam, 
że rozmowy będą krótkie, potem zo
stanie włączony telewizor, który od 
razu ograniczy możliwość rozwinięcia 
głębszej myśli.

Oczywiście, na pewno znajdą się 
ludzie i domy, w  których te święta 
będą miały charakter wzmocnienia in
tegracyjnego. Są jeszcze takie rodziny, 
gdzie zjeżdża się bliższe i dalsze ro
dzeństwo, ale sądzę, że ma to charak
ter autodemonstracji —  jest nas du
żo, możemy sobie porozmawiać, jak 
i  co załatwić w  przyszłym roku.

— A czy sam fakt spotkania nie 
wystarczy?

—  Nie, to nie wystarczy. Bo to są 
spotkania, w których trakcie ocenia

KASIA
Dokończenie ze str. 4— 5

— Ona nie jest do sprzedania. To
suknia z Paryża.

—  Ile ? —
—  Dwadzieścia tysięcy.
—  I jeszcze pięć dla mnie —  dorzu

cił impresario — bo muszę załatwić 
inny strój.

Starszy mężczyzna kiwa głową:
— Tak. Tak było. W  chwilę potem 

Kasia miała już suknię. A  wie pani, 
ile wynosiła wtedy średnia pensja w 
Polsce? Około czterech tysięcy zło
tych.

Był rok 1980. Datę ślubu 
ustalono na lipiec.

— Mam teraz do niej ogromny żal, 
bo to ona miało prawo wyboru. Do
ślubu jej nie zmuszałem. Wiedziała, 
ile lat jestem od niej starszy. Zgodzi
ła się wyjść za mnie. Jut wtedy była 
właścicielką połowy placu pod domem, 
■który właśnie został wybudowany, 
abyśmy jako małżeństwo mieli' gdzie 
mieszkać. Była też właścicielką części 
urządzeń i  transportu w  moim inte
resie, bo wie pani, przepisy tak mnie 
wtedy ograniczały, że mogłem zatrud
nić tylko pięć osób. Musiałem więc 
interes jakoś w  papierach porozpisy- 
wać. A le przecież to wszystko było 
moje. Za moje pieniądze kupione. Ra
zem z nami w  nowym domu zamiesz
kała także jej matka sprowadzona ze 
wisi. W  moim interesie pracowali rów
nież bracia Kasi.

MIĘDZY PRĄWDĄ 
A NIENAWIŚCIĄ

f
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.Kę drugiego człowieka —  zdrowy czy 
chory; dobrze wygląda czy źle wyglą
da, i tak dalej. Moim zdaniem, zamie
nia się to w  rodzaj rynku, na którym 
się ocenia, kto jest ile wart. Oczywiś
cie ja to wyostrzam, ale robię tak 
specjalnie, by pokazać, jak ważny jest 
powrót do spotkań osobowych, a nie 
rzeczowych. Dlatego potrzebny jest 
pewien rytm spotkań i rozstań ro
dzinnych.

— Widzi pan polską rodzinę raczej 
źle—

— Może nie źle, bo pozostały w  niej 
jeszcze pewne odruchy, Które są pod
trzymywane głównie przez Kościół. 
Dostrzegam natomiast pewien dramat 
w tym, że za tymi odruchami niewie
le się kryje. Ja myślę, że polska ro
dzina jest rozbita ze względu na złą 
poMtykę urbanistyczną i planistyczną.

Co to jest dzisiaj polska rodzina? 
Biorąc pod uwagę przeciętną staty
styczną, są to przeważnie mąż, żona

ale będą stawiać na porządku dzien
nym, w  planie polityczno-społecznym, 
problem rodziny. Może niczego nie 
załatwią, ale nie popuszczą żadnemu 
politykowi, który chciałby sprawę ro
dzinną zlekceważyć.

—  A le  czy nie są to oczekiwania 
utopijne?

— To jest niewątpliwie utopia. Ta 
utopia uświadamia, że trzeba miesz
kać we własnym domu, identyfikować 
swe życie z domem, a nie z numerem 
mieszkania.

Polska jest w  takiej sytuacji, i i  ca
łe zastępy młodych ludzi, którzy po
winni już dawno opuścić dom rodzin
ny i założyć własny, są w  stanie roz
paczy; i trzeba tym ludziom pomóc po 
to, by nie popadali w  depresje, cho
roby psychiczne, samobójstwa. A  wie
my, że w  Polsce co dwie godziny czło
wiek popełnia samobójstwo.

Jeżeli nie ma rodziny, to niech bę
dzie chociaż grono ludzi, którzy podo

przyjeżdżając do miasta;-nie mają wy
kształconych sposobów komunikowa
nia uczuć, potrzeb i  w  związku z tym 
czują się zablokowani.

Dzieci w  małych miasteczkach i 
wsiach są obciążone pracą, są wręcz 
wyzyskiwane —  to mogę z całą sta
nowczością powiedzieć —  przez rodzi
ców dla osiągnięcia większego zarob
ku. O tym się nie mówi. Dzieci na wsi 
nie mają dostatecznej satysfakcji emo
cjonalnej. Przyjeżdżając do miasta, ob
serwują, zdobywają wiedzę, ale też 
przeżywają wtedy szalony stres, wy
wołany tym, te  są inne.

Natomiast dzieci z miasta łatwiej 
wyrażają swoje potrzeby uczuciowe, 
szybciej nawiązują kontakty z rówieś
nikami i są bardziej wolne, a może 
zbyt wolne. Młodzież w  mieście częś
ciej uzależniona jest psychicznie od 
rodziców. A  rodzice stają się niewol
nikami własnych dzieci Często dzieci 
miejskie zwalniane są z najprostszych

obowiązków 4mmwyłh, są wyobcowa
ne we wtssoywj z tego powodu,
te  nie maja tds zrobienia. Rodzi
ce przyjmują weber nieb funkcje ro
botników, sttńąeycb,

—  Ale cbyba Kaina znaleźć redli
ny, w i e w  W wieźcie, (jak V na wsi, 
które faafcejmafe zdrowo, bez wx*lę- 
da na warunki

—  Dużo jest rodzin, które funkcjo
nują zdrowo, mimo że są otoczone 
przez patologię. Są to rodziny, w  któ
rych miłość, szacunek, empatia stoją 
na pierwszym miejscu, ponad proble
mami ekonomicznymi i zawodowymi.

Wiemy, że na wsi są rodziny bar
dzo liczne, żyjące w  skromnych wa
runkach. W rodzinie takiej wytwarza 
się swojego rodzaju społeczność, która 
wzajemnie siebie ubezpiecza. Może ona 
żyć w  niedostatku, ale członkowie jej 
przekazują sobie wzajemnie uczucia — 
i to ją ratuje.

W  przypadku rodzin nuklearnych, 
„uzawodowionych”, sytuacja emocjo
nalna jest trudniejsza dlatego, że prze
pracowani rodzice przychodzą z pracy 
z deficytem uczuciowym i domagają 
się dopełnienia ze strony dzieci, a 
dzieci też przychodzą z deficytem po 
szkole i domagają się tego samego od 
rodziców. W  związku z tym powstaje 
rodzaj gry deficytów emocjonalnych.

W przypadku, gdy jest liczna rodzi
na, zawsze ktoś ma nadmiar i może

Zdzisław Bogucki podjął rozmowę z 
Doktorem.

—  Kasia mi mówiła, że była z pa
nem nieszczęśliwa — odparł spokojnie 
Doktór. —* Chyba zna pan coś takiego 
jak trójkąt małżeński.

—  Żona pisze -m dzienciezBu, że nie 
jest pewna pana uczuć.

—  A  kto wyznaje miłość kobiecie?
—- rafhłiąt się DałłŚB.

— Ja. to, co mam, stworzyłem 
przez miłość do niej.

—  iklrńiiu —  wtrąciła się do rozmo
wy Kas- a — ja nie mam zamiaru cie
bie opusacrać. Na krzyż przecież przy
sięgałam....

—  To  przysięgaj jeszcze raz —  star
szy męaccyzr.a zerwał ~e ściany ryn
graf — że nigdy więcej nie spotkasz 
się z tym panem.

—  Tego nie mogę zrobić. Bo ja go 
kocham.

—  Przysięgałaś też, że jeśli opu
ścisz mnie nie z mojej winy, to nie 
masz prawa więcej z  tego domu za
brać jak to, co masz na sobie.

—  Aile, ale, proszę pana Doktór 
podniósł nieco głos —  jej się przecież 
należy połowa^ majątku...

Przyniósł dwa kanistry 
z benzyną. ,

Zrobił lont. Wziął do ręka paczkę 
zapałek i  usiadł na podłodze.

Do jakiego bólu może być człowiek 
nieszczęśliwy? Samotny? Stary i nie
potrzebny?

Mężczyzną odrywa dłonie od twarzy 
1 ściera płynące łzy.

dać. I  dlatego jest to sytuacja szczęś
liwsza, mimo trudności ekonomicznych.

—  Więc włeiodziełnoźć jest warun
kiem szczęścia w  rodzinie?

—  Nie, ona tylko pomaga w  sposób 
naturalny zabezpieczać przed deficy
tem uczuciowym, ale to nie jest żaden 
wr.runek. Warunkiem jest rozwój uczu
ciowy, który zawdzięczamy matce. 
Jest ona pierwszą nauczycielką i pie
lęgniarką uczuć. Rehabilitacja rodzi
ny powinna odbywać się przez reha
bilitację matki.

Trzeba kobietę uwolnić od ciężkiej 
pracy, którą narzuci! je j system ko
munistyczny. Ona musi mieć prawo 
do spokojnego wychowania dziecka, aż 
do chwili, gdy ono pójdzie do szkoły. 
Wtedy możliwa będzie pełna wymia
na uczuciowa pomiędzy matką a dziec
kiem. Nawet matka pozbawiona uczuć, 
w  takiej swobodnej integracji odzys
kuje uczucia. Można powiedzieć, że 
dziecko staje się terapeutą rodziców', 
pod warunkiem, że matka ma możli
wość stałego kontaktowania się z 
dzieckiem, a nie tylko pracuje ciężko 
jak niewolnica.

Kobieta w  sytuacji ciągłej pracy 
wyrodnieje, staje się pseudo-mężczy- 
zną i wprowadza do domu nieład e- 
moejonainy i  moralny. Jednocześnie 
mężczyzna, zdegradowany do pozycji 
i le  opłacanego wyrobnika, też jest po
zbawiony swojej godności, staje się 
pseudo-mężczyzną. Dlatego wielu 
mężczyzn po prostu pije.

—  O smutnych sprawach pan me
wi i to pray okazji Świąt Bożego Na
rodzenia, które przez wieki cemento
wały polską rodzinę...

—  W religii katolickiej, zwłaszcza w 
jej polskim modelu, preferuje się kon
templację matki, która trzyma dzie
ciątko. Cała ta medytacja skierowana 
jest na małe dziecko. Chciałbym, by 
ta kontemplacja bożonarodzeniowa 
mogła się dalej rozwijać w życiu. Ar
chetyp matki trzymającej dziecko 
mógłby być treścią wielkiej misji wy
chowawczej w  Polsce. Jest to zada
nie, które stoi przed nami. Życzę 
wszystkim przy tej świątecznej okazji, 
by umieli oddzielić dziecko w sobie, 
dorosłego w  sobie i rodzica w  sobie, 
by umieli prowadzić dialog. To są 
najważniejsze życzenia. Także dla czy
telników „Relacji” .

— Dziękuję bardzo.
Rozmawiała: 

Anna Mickiewicz

Dr Tadeusz Kobiersyckt był uczniem, 
redaktorem prac *1 jnjbiixixysi współ
pracownikiem prof. Kazimierza Dąbrów  
skiego*. W  latach lttl—ts T. Kobiersyckl 
był przewodniczącym Polskiego Towa
rzystwa Higieny Psychicznej. Od 19S1 
kieruje Studencką iSzkołą Higieny Psy
chicznej. Zajmuje rig .psychoterapią ner
wic 1 rozwojem osobowości. Jest auto
rem książki „Osobą — dylematy rozwo
ju” <138S). ,W programie IV Polskiego 
Radia nadawany był ostatnio jego cykl 
spotkali, zatytułowany „Słownik higie
ny psychicznej” .

—  Dlaczego nie zapaliłem wtedy u .  
pałki? —  pyta dobo tam siebie. —  A  
wie pani, że Kasia chciała, abym w 
Sdsblinie wybudował taką willę jak »  
tego flintu ^>w ró t do ŚHenu". Z ta
kim samym tarasem, kolumnami, sefto- 
dami, basenem, trawnikami j ogro
dem... Od roku tam nie byłem. Wciąż 
tylko chodzę po sądach, w  listopadzie
ubioitefia raku Doktór------ r x iss»ją»
byłą żoną napadli na mnie an stacji 
benzynowej, kiedy tankowałem „Vol
vo”. Chcieli mi je odebrać, h »  dowód* 
rejestracyjny wystawiony jest na Ka
się. Na liście około 300 rzeczy, fcJóre 
chce mi ona przez sąd odebrać, zna
lazły się nawet flgurki porcelanowe *  
różne flakoniki, które przywoziliśmy 
z zagranicy. Teraz na odmianę straszą 
mnie prokuratorem, o, proszę, mam we
zwanie do stawienia się... A le ja 
wiem, że to nie są jej pomysły. To 
Doktór tak nią kieruje. A  miałem 
takie piękne plany na przyszłość. My- 
Siałem o rozkręceniu biznesu i zain
westowaniu w  nowy interes—

Wstaje i wychodzi z pokoju. JPo chwi
li wraca. Rzuca na stół białą, mocno 
przybrudzoną reklamówkę. Wypchana 
jest po brzegi banknotami, ułożonymi 
w  paczki i przewiązanymi banderola
mi.

—  Utarg mi przywieźli, żebym za
niósł do banku.

Odsuwa od siebie reklamówkę i cięż
ko siada na krześle. Wspiera głowę 
na dłoniach. Cicho szepce:

—  I po co są mi te pieniądze, kie
dy jej już nie ma.
(Imiona i  nazwisk*  aostały zmienione)

Izabella W lazłow ska

DEFICYT
UCZUĆ RODZINNYCH
i dziecko — dwa plus jeden. To jest 
tak zwana rodzina nuklearna. Czuje 
się ona osamotniona, żyjąc w  syste
mie, który ją obdziera z szerszych 
więzi. Kiedyś, w okresie przedwojen
nym i tuż po wojnie, miał wielkie zna
czenie kontakt z taki zwanymi kuzy
nami, wielką rodziną, która zawaze 
stanowiła dla rodziny nuklearnej pew
ne oparcie — moralne, psychologicz
ne, zdrowotne i ekonomiczne. Dzisiaj 
te więzi istnieją, ale są one wypa
czane, porozrywane, zdeformowane.

Polityka państwa powinna mieć 
charakter „domocentryczny”, wszystko 
powinno odbywać się w domu — na
rodziny i śmierć, chorowanie i zdro
wienie. Jeżeli mieszka się w  betono
wym bloku, to nawet trudno rozma
wiać. wszystko słychać u sąsiadów, 
nie ma intymności, nie ma możliwości 
skupienia się. W takim przypadku 
spotkanie męczy, staje się obowiąz
kiem. a nie czymś, co daje radość.

Sądzę, że gdyby wzięły się za to 
odpowiednie instytucje, ruchy społecz
ne różnego rodzaju, to można by było 
przywrócić ducha tym spotkaniom ro
dzinnym.

— Czy nie uważa pan, że duiałznia 
takie mogą być sztuczne i trudno bę
dzie dotrzeć do każdej rodziny?

— Może trzeba walczyć tą bronią, 
od której się ginie. Myślę, że teraz po
winny pojawić się „kontrruchy”. One 
nie dotrą bezpośrednio do jednostek,

bnie myślą i czują. Może być to na 
przykład grupa psychoterapeutyczna.

—  Od lat zajmuje się pan psycho
terapią. Co sądzi psychoterapeuta •  
problemach młodych łudzi?

—  To, co się pojawiło w  ciągu pię
ciu, sześciu ostatnich lat...

Po pierwsze —  większość studentów, 
z którymi pracuję, nie różnicuje wła
snej osobowości w  stosunku do osobo
wości rodziców. Są tak zgnieceni psy
chicznie, że bez wątpienia można mó
wić, iż są to osobowości uzależnione 
— submisy jne. Dorośli . ludzie boją się 
opuścić swój dom, są niezadowoleni, 
zależni od rodziców, jednocześnie nie
zdolni do nawiązywania kontaktów. 
Później doprowadza to do katastrofy, 
.dużej Mczby rozwodów.

T a* się złożyło, że przez pewien czas 
konsultowałem od strony psycholo
gicznej problematykę rozwodów. Przy
czyny rozpadu są absurdalne. Na 
przykład matka przeważnie zastępuje 
córkę w  kontaktach z zięciem, odgry
wa rolę córki, jest złym duchem i de
cyduje, jakie będą kontakty córki z 
mężem. To patologia;'

Drugi problem wiąże się z tym, że 
duża grupa ludzi awansuje do wyż
szego statusu społecznego. Myślę tu
taj o młodzieży studiującej. Zauwa
żam, że bardzo dużo problemów psy
chicznych mają ludzie, którzy wywo
dzą się z małych ośrodków, ze wsi. 
Nagle doznają szoku cywilizacyjnego.

OD CYGANÓW
Zdzisław Bogucki 

lata małżeństwa. Interes 
a oni ze spokojem mogli wydawać 
zarobione pieniądze. Grecja, Tajlandia, 
Singapur, rejs „Batorym”, sterty «fe- 
ganbkioh ciuchów, skórzanych uteto* 
rów, futra, biżuteria, antyki, d rogi* ho
tele, nocne lokale — wszystko to mie
szało się wraz z upływającymi łatana.

— Wybrałem z konta 21 tysięcy do
larów — mówi teraz. —  Kupiłem jej 
barek, „Golfa”, a potem „Volvo”. Nikt 
n-ie widział je j dwa razy w tym sa
mym komplecie biżuterii. A  kiedy szła 
w  niedzielę do kościoła na mszę, to 
zawsze spóźniała się pięć minut i ma
szerowała środkiem pod sam ołtarz, 
aby wszyscy widzieli, jak jest ubrana. 
W Pewcksie była najlepszą klientką

— Ale warta była tego. Była taka 
pracowita. Wszystko w  tym domu 
własnymi rękami doglądała. Lubiła 
przecież ten dom. Złego słowa na nią 
powiedzieć nie mogę. Ja w  ogóle nie 
wiedziałem* że...

— 6 stycznia 1988 roku obchodziliś
my 14-tą rocznicę wspólnego życia. 
Zażartowałem wtedy: „Za czternaście 
lat będę miał na karku osiemdziesiąt
kę i będę stary piea dziel. Będziesz 
mnie jeszcze wtedy chciała?’’ „Nawet 
gdybyś był na wózku inwalidzkim, bę
dę z tobą” — usłyszałem od niej. A 
w dwa miesiące później...

— Pojechaliśmy obydwoje do Lu
blina, bo kupiłem tam działkę i właś
nie przywieiui md siedemnaście tysię

cy iztuk cegły na __ _
domu. Nie czułem się nzjlopiej 1 Ka
sia musiała prowadzić „Volvo”. K ęd y  
wróciliśmy do domu, marudziła, że nie 
jest przekonana, czy rzeczywiście jest 
tern tyła ty*»s&m ragi te Bte * »  jte  
wiedziałem, żeby pojechała i je prze
liczyła.

—  Kitedy obudziłem się następnego 
dnia, Kasi już nie Syte ■» domu. Jej 
Ustka powiedziała, że z I 'm .go rana 
wyjechała samochodem. S|!em prze
konany, że pojechała dk> Lublina. Po 
kilkunastu godzinach zadzwoniłem do 
Lublina do znajomych. Nikt je j taro 
nie widział.

—  Coś mnie wtedy tknęło. Pobieg
łem do skrytki. Nie było w niej pie
niędzy. Nie było dolarów. Nie było 
biżuterii. Z furią zacząłem rozrzucać 
pościel na łóżku. I  wtedy znalazłem 
dzienniczek.™

—  Pod datą 5 stycznia 1988 roku 
zapisała, że pojechała do sklepu i  z 
okazji 14-tej rocznicy kupiła mi ku
pon materiału, a następnie pojechała 
do Peweksu i  kup fi* upominki dla 
Doktora.

— Nie wierzyłem własnym oczom. 
Dzień po dniu zapisane były spotka
nia z Doktorem. Najpierw wizyty jako 
pacjentki, później już kochanki.

Doktór przyjechał maluchem.
Kasia przyniosła z kuchni kawę. 

('siedli przy stole.
— Jak pan to wszystko widzi? —
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BÓG SIĘ  RODZI, MOC
Dokończenie ze str. 1

Przedstawiono mi anonimowy wykaz 
zawierający nazwiska wielu osób. Ci 
ludizie twierdzili, że nie są ani nie byli 
chrześcijanami i powtarzali za mną 
limiona bog-6wt a przed twoim, portre
tem, który w  tym celu kazałem przy
nieść, składali ofiary z kadzidła i w i
ną, a co więcej złorzeczyli Chrystuso
wi, do czego podobno nic nie jest w  
stanie zmusić tych, którzy są napraw
dę chrześcijanami; tych kazałem zwol
nić.

Inni, wymienieni w  owym piśmie 
anonimowym, mówili, że są chrześci
janami, i zaraz potem zaprzeczali te
mu, mówiąc, ze wprawdzie byli, lecz 
zerwali z tymi Zapewniali zaś, że 
ich największą winą czy błędem było 
to, że mieli zwyczaj z  nastaniem dnia,
0 świcie, żbierać się i śpiewać na 
^zmianę pieśni ku czci Chrystusa jako 
boga i że związali się przysięgą nie 
co do jakichś występków, lecz że nie 
będą popełniać kradzieży, rozbojów, 
cudzołóstwa, że nie będą składać fał. 
sżywej przysięgi, że nie będą wobec 
żądających zwrotu .powierzonej im 
własności zapierać się, że ją otrzymali. 
Po tych obrzędach zazwyczaj rozcho
dzili się, po czym znowu zibierali się 
w celu przyjęcia wspólnego posiłku, 
lecz niewinnego; ale — jak mówili — 
zaprzestali to robić po wydaniu prze
ze mnie edyktu, w  którym — zgodnie 
z twoim zaleceniem —  zabroniłem 
wszelkich heterii. Tym bardziej uwa
żałem za Tzecz konieczną wymusić ze
znania od dwóch niewolnic, które na. 
zywały się »służebnicamK ile jest w  
tym prawdy. Nie znalazłem w  ich ze
znaniach nic innego jak tylko niedo
rzeczne przesądy.

Dlatego odroczyłem śledztwo i zwra
cam się do ciebie t  prośbą o radę. 
Sjprawa bowiem wydaje mi się zasłu
gująca na zasięgnięcie rady, zwłaszcza 
ze względu na ilość ludzi narażonych 
aa niebezpieczeństwo; wielu bowiem 
ludzi w  różnym wieku, różnego sta
nu, obojga płci jest i nadal będzie 
narażonych na to niebezpieczeństwo.
1 nie tylko miasta, ale i wsie, i wioski 
opanował ten zabobon jak zaraza..."

W SZYSTKIE przytoczone tu tek
sty łączy jeden temat: prześlą, 
dowanie wyznawców nowej reli

ed, zwanych chrześcijanami Rodzący 
się ehrystianirm natrafiał od począt
ku na różnorodne przeszkody — zwią
zane z religijną władzą żydowską, jak 
i w  opinii pogańskiej oraz u władzy 
rzymskiej.

Pierwsze masowe represje wobec 
chrześcijan przyszły ze strony władzy

cesarskiej za Nerona. Oddajmy znów 
głos Tacytowi, od którego pochodzi 
najobszerniejszy opits tych głośnych —  
zwłaszcza że spopularyzowanych przez 
Sienkiewicza w „Quo vadis” — wyda
rzeń. Chodzi oczywiście o  pożar, jaki 
wybuchł w Rzymie 18 czerwca 64 r. 
i przez 6 dni i nocy niszczył miasto.

Przyczyny jego nie znano: czy to z 
przypadku, czy to „przez złośliwość 
cesarza”. Krążyły różne wersje, ale 
„nie ustępowała hańbiąca pogłoska i 
nadal wierzono, że pożar był nakaza
ny. Aby ją  więc usunąć, podstawił Ne
ron winowajców i  dotknął najbardziej 
wyszukanymi kaźniamfi tych, których 
znienawidzono dla ich sromot, a któ
rych lud chrześcijanami nazywał. [...] 
Schwytano więc naprzód tych, którzy 
tę wiarę publicznie wyznawali potem 
na ipodstawie ich zeznań ogromne mnó
stwo innych, i  udowodniono im nie ty
le zbrodnię podpalenia, ile  nienawiść 
ku rodzajowi ludzkiemu. A  śmierci ich 
przydano to urągowisko, że okryci 
skórami dzikich zwierząt ginęli roz
szarpywani przez psy albo przybici do 
krzyżów, albo przeznaczeni na pastwę 
płomieni i gdy zabrakło dnia, palili 
się służąc za nocne pochodnie. Na to 
widowisko ofiarował Neron swój park 
i wydał igrzysko w  cyrku, gdzie w 
przebraniu woźnicy z  tłumem się mie
szał lub na wozie stawał. Stąd, cho
ciaż ci ludzie byli winni i  zasługiwali 
na najsurowsze kary, budziła się ku 
nim litość, jako że nie dla pożytku 
państwa, lecz dla zadośćuczynienia o- 
krucieństWu jednego człowieka byli 
traceni”.

Prześladowania za Nerona, choć in
tensywne i masowe, były krótkotrwa 
łe i  ograniczyły się do Rzymu. Następ, 
na fala przychodzi' za cesarza Dorni- 
ojana (81—96 x.) i dotyka — obok 
Rzymu — kraje A zji Mniejszej, będą- 
ce rzymskimi prowincjami. Wtedy to 
właśnie zesłany z  Efezu na wyspę Pat. 
mos św. Jan napisał swą Apokalipsę, 
zawierającą stwierdzenia i przepo
wiednie o cierpieniach „dla Imienia 
Chrystusa’* oraz że „zostaną zabici 
wszyscy, którzy nie oddadzą pokłonu 
obrazowi Bestii”, tj. padną ofiarą od
mowy wypełnienia obrzędów kultu ce
sarskiego.

Atmosfera nieprzychylna chrześcija. 
nom utrzymywała się za panowania 
następnych cesarzy, a liczba męczen
ników musiała być niemała, skoro E- 
piktet (grecki filozof, przebywający w 
I w. w  Rzymie) jako przykład fana
tyzmu i  braku instynktu zachowaw
czego podaje Galilejczyków, którzy u- 
porczywie opierają się groźbom i roz
kazom ich sędziów. O uporze chrześci
jan wspomina również Marek Aureliusz 
(161—180 r.), zaś rozprzestrzenianie jią

wyznawców Chrystusa i  ich prześla
dowania w  II  w, n.e. potwierdza hi
storia męczeństwa w 177 r. w  Lyonie 
(Galia). Kilkudziesięciu chrześcijan zo
stało wówczas uwięzionych przez 
rzymskie władze, a z ich służby wy
muszono torturami zeznania, iż do
puszczali się oni kazirodztwa, różnych 
orgii, a nawet kanibalitenu przy skła
daniu ofiar. Po serii tortur, gdy nikt 
z oskarżonych nie chciał wyprzeć się 
swej wiary, zginęli w  publicznej egze
kucji wśród zwierząt na arenie. Ciała 
ich wystawiono na widok publiczny, 
a następnie spalono. Prochy zostały 
wrzucone do Rodanu, by nie pozostał 
po nich żaden ślad i by nie mieli już 
nadziei zmartwychwstania.

Przy początkowej tolerancji' wład
ców w  I I I  wieku — wznowił krwawe 
prześladowania Decjusz (250—253 r.), 
dążący do uzyskania uznania Wśród 
ludu min. poprzez przywrócenie ran,, 
gi dawnych kultów. W  250 r. nakazał 
on, aby wszyscy poddani wzięli udział 
w  powszechnym składaniu ofiar rzym
skim bóstwom. W  każdej miejscowości 
czuwała specjalna komisja, której za
daniem był nadzór nad ceremonią oraz 
wydanie obywatelowi zaświadczenia, 
iż wziął w  niej udział. Chodziło więc
0 puifcfliiczny akt lojalności. Od chrze
ścijan nie wymagano wyrzeczenia się 
wiary, lecz wystarczało wzięcie udzia
łu w  obrzędach. Oporni znaleźli się 
jednak w  więzieniach, pojawiły się 
znów tortury i  egzekucje.

“Względna toleranc ja i  spokój w  póź
niejszych latach przerwana została 
największymi w  historii Rzymu prze
śladowaniami ze strony Dioklecjana i 
jego współregentów oraz następców — 
Gaieriusza i Maksymina Daji (itzw. 
W idk ie . Prześladowanie w  latach 
303—312). Planowane jako bezkrwawe
1 oparte na nowych podstawach praw
nych, prześladowania te okazały się w  
istocie surowe i brutalne. Szczególnie 
intensywne były na Wschodzie (w  
Egipcie, Palestynie, Syrii). Dopiero tuż 
przez swoją śmiercią Gałeriusz odwo
łuje edykty prześladowcze, pozwala

ją c : „Niech znów będą chrześcijanami
i niech z  powrotem wznoszą domy, w 
których się zbierali, byle tylko nic nie 
robili, co się sprzeciwia obyczajom” 
(wg Euzebiusza, Historia Kościelna). 
Jego WBpółregent, władca prowincji 
azjatyckich i Egiptu — Maksymin Da
ją, upierał się nadal przy swojej po
lityce nietolerancji, niemal aż do swo
jej samobójczej śmierci w  lecie 313 
roku. Zaraz potem, 13 czerwca 313 r. 
ogłoszony został przez cesarzy Kon
stantyna i  Licyniusza tzw. edykt me
diolański, przyznający chrześcijanom 
pełną i całkowitą swobodę kultu. K o
niec męczeńskiej epoki.

DLACZEGO i jakim prawem ob
rócił się Rzym od początku prze
ciw  chrześcijanom? Pytaniu te

mu poświęcono już tyle poważnych 
dzieł, że pozostaje tutaj ograniczyć się 
tylko do skromnego szkicu.

Otóż już z przytoczonych tekstów 
źródłowych wynika, że chrześcijaństwo 
jawiło się Rzymianom jako zabobon — 
przez Tacyta nazwany zgubnym, złym 
i sromotnym przez Swetońiusza no
wym j. zbrodniczym przez Piłmdusza— 
niebezpiecznym, niedorzecznym, ale I 
zaraźliwym

Rzymianie uważali się za naród 
przywiązany do rd ig it i  tradycji, i to 
w  sposób przewyższający — jak z du
mą podkreślał Cyceron — ifine na
rody. Religia lub zwyczaj obcy 1 nie 
znajdujący uznania u Rzymian okreś
lane były właśnie jako zabobon. Z  nie
chęcią więc i  podejrzliwością przyj
mowali napływ obcych kultów i wy
znań. Podejmowali też od dawna dzia
łania zwalczające je.

Nowa, napływająca stopniowo do 
samego Rzymu wiara traktowana była 
z nieufnością d wrogością, co wynikało 
również z obcych tradycji i  obycza
jowości rzymskiej elementów tej no
wej wiary, zauważalnych w  życiu co
dziennym: otaczanie się tajemnicą, po
tajemne spotkania o  świcie lub nocą 
w  podziemiach, surowość obyczajów i

„Kolędnicy” Bazylego Albiczuka.
Eeprod. Waldemar Stępień

ascez* przy jednoczesnym potępianiu 
_ni emoralności, odmowa udziału w  kul
cie cesarz* i odrzucanie wizerunków. 
To rodziło zarzuty bezbożności i  obo
jętności wobec spraw publicznych, 
zwłaszcza że chrześcijanie w  swej obo
jętności dla dóbr ziemskich nie inte
resowali się sprawami państwa i  pra
wa. „Oddzielają się od innych ludzi, 
lekceważą sobie prawa, obyczaje i 
kulturę społeczeństwa, w  którym ty
ją" —  pisał Celsus, jeden z ówczes
nych krytyków chrześcijaństwa.

ITradycji rzymskiej obce też było 
tworzenie wspólnot niezależnych od 
określonego miejsca i narodu. Religia 
należy przecież do narodu i jego kul
tury, a chrześcijanie byli inni, odręb
ni, obcy. Musiało to drażnić, wzbu
dzać niechęć, wywoływać podejrzli
wość, a wreszcie być źródłem niezli
czonych i niesamowitych plotek. Mó
wiono o  chrześcijanach, te  uprawiają 
potajemnie mord rytualny, że składa
ją ofiary z krwi i  ciała niewinnych 
dzieci, że panuje wśród' nich wyuzda
na rozpusta, kazirodztwo i  'kanibalizm. 
Atmosfera była więc wokół nich nie
dobra, sumująca się w  określeniu, że 
łączy ich .nienawiść do rodzaju ludz
kiego” (Tacyt).

Dołączał się do tego drugi, istotny 
powód niechęci. Nowa religia wywo
dziła się z Judei, spośród 2ydów. Sto
sunek zaś Rzymian do Żydów był — 
zreaźtą z  wzajemnością — nieprzyjaz
ny. Swetoniusz pisze o  wypędzeniu 
Żydów z Rzymu (za Klaudiusza) jako 
wichrzycieli porządku. Obszerniejszą, 
ale równie niechętną charakterystykę 
daje Tacyt pyzy okazji opisu podboju 
Judei przez Tytusa w  70 r. n.e.:

.Mojżesz, chcąc się na przyszłość co 
do tego ludu upewnić, nowe mu na
dał obrządki, sprzeczne z obrządkami 
innych ludzi. Bezbożne jest tam wszyst
ko, co u nas jest święte, a na od
wrót, dozwolone jest u nich to, co 
u nas za zakałę uchodzi [...]. Tych ob
rządków, jv jakikolwiek sposób je 
wprowadzono, broni ich starożytność; 
inne urządzenia opaczne, wstrętne, 
wskutek swej przewrotności mocy na
brały I...J. Ci, którzy na ich wiarę 
przejdą, to samo praktykują, a ts 
przede wszystkim zasady w nich 
wpaja, aby gardzili bogami, wyparn 
się ojczyzny, za nic mieli rodziców, 
dzieci i  braci”  (HiStoriae 5, 1; tłum. 
S. Hammer).

Religia Żydów była więc dla Rzy
mian obca i  nienaturalna, odmienna 
w obyczajach i obrzędach, przeciwna 
tradycji. Przeciwna również rzymskie, 
mu prawu. Potoczne wyobrażenia o 
Żydach oddaje satyra Juwenalisa:

Innym znów lo t dal ojca,
co święci sobotę.

Więc czczą chmurę i  bóstwo
gdzieś w niebieskiej próżni,

Twierdzą, ie  ciało ludzkie
niczym się nie różni

Od świni, której ojciec nie je,
a niebawem

Urżną sobie... Ci zawsze gardzą
rzymskim prawem,

Czczą tylko i studiują wciąż
żydowskie prawo,

Które dostali w  księdze
za Mojżesza sprawą.

Jeżeli ktoś ,wyznoje jakieś inne bogi,

To mu do iródla z  wodą
nic pokażą drogi.

(tłum. J. Sękowski).

Jeśli zważyć, te chrześcijanie utoż
samiani byli' początkowo z Żydami, to 
takie połączenie obcej, nowej religit 
z  niechętnym od dawna stosunkiem do 
Żydów, musiało przynieść zdwojoną 
wrogość. Z  czasem zaczęto odróżniać 
chrześcijan od Żydów (m.im. właśnie 
nazwą chrześcijan), ale wysuwane 
przeciw nim zarzuty nadal często po
chodziły z tego «■■■ “« o  antyżydowskie
go nastawienia, X chyba nie bez racji 
stwierdza się, ie  antychrystianlzm. an
tyczny wzorował się na ówczesnym 
antysemityzmie.

(Koniec odcinka 1. —  cdn.)
Marek Kuryłowicz
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DO wielu nieporozumień, jakie u- 
fcrudniają społeczną komunikacją 
między Bugiem i  Odrą, doszło 

jeszcze jedno. Jesiemą 1989 roku w 
publikatorach polskich lansuje swoje 
poglądy dwóch ekonomistów o  nazwi
sku Sachs. Ażeby było jeszcze fcrud- 
niej, panowie ci mają dokładnie jśzzc- 
ciwsiławne poglądy ideowo-ekonomicz
n e Nie dość zatem, że mamy „karetę 
Króli”  (Jan Król —  OKP, Krzysztof 
Król —  KPN, Marcin Król —  ,,Res 
Publica” i Marek Król —  PZPR), to 
jeszcze do tego doszli dwaj panowie 
,5". Łut szczęścia, żc chociaż poseł 
Szymanderski jest tylko jeden.

Dwaj panowie „S ” to:
1) Amerykanin —  Jeffrey Sachs, lat 

trzydzieści, profesor Harvard Univer
sity, „zbawca” Boliwii, dziwnym tra
fem zaimportowany przez nowy rząd 
polski (historia lubi się powtarzać, raz 
już — przed laty —  polityk o  nazwi
sku Mazowiecki, książę zresztą, brze
miennego w  skutki importu dokonał).

2) Polak — Ignacy Sachs, lat sześć
dziesiąt, profesor (do roku 1968, kiedy 
to został wyemigrowany) SGPiS, twór. 
ca (razem z Michałem Kaleckim) „pol
skiej szkoły" badań nad gospodarkami 
trzeciego świata. Obecnie Directeur 
d’Btudes w  elitarnej Ecola des Hautes 
Etudes en Sciences Sociales w Pa
ryżu.

Panów ..S”  różni tedy: wiek, pocho
dzenie i doświadczenie życiowe. Róż
nią się także poglądami, chociaż do 
obydwu pa-suje pojemne określenie „li
beral” .

Jeffrey Sacha jest liberałem w  euro
pejskim znaczeniu tego słowa. Zna
czeniu. które doić dobrze oddaje zna
ne powiedzonko (dzisiaj trzeba je nie
co zmodyfikować) o państwie jako 
nocnym stróżu gospodarki rynkowej. 
Do-dać należy, iż v—  w  swoich poglą
dach ekonomicznych — profesor Jeffrey 
Sachs jest liberałem „twardym” , przy 
którym Janusz Korwin Mikke (o Frie
drichu Hayeku i Milionie ^-iedmanie 
już nie wspominając) jaw i się jako 
„socjalistyczny mięczak”.

szokującym „trzecićf drogi” .
Pan Jeffrey Sachs natomiast pro

ponuje nam:
a) natychmiastowe urynkowienie 

wszystkich cen i zniesienie wszelkich 
dotacji (żebyśmy mieli jasność — przy 
znacznej skali dotacji i znacznym na
wisie inflacyjnym oznacza to znaczny 
ruch cen w  górę);

w) natychmiastowe wprowadzenie 
wy- nier.ialr.ovci pieniądza po kursie 
rynkowym i zniesienie wszelkich re- 
»trykcjt w handlu zagranicznym (że
byśmy mieli jasność — oznacza to 
znaczny ruch w górę tak kursu dola
ra dla przedsiębiorstw, jak i towarów 
będących przedmiotem eksportu i im
portu) ;

c) natychmiastową likwidację defi
cytu budżetowego i wprowadzenie za
sady „twardego ograniczenia budżeto
wego”. czyli stanu prawnego, w  któ
rym budżet może wydać tylko tyle, ile 
zarobi (żebyśmy mieli jasność —  ozna
cza to znaczną redukuję wydatków na 
cele socjalne);

d ) natychmiastowego ograniczenia e- 
trńsji i wprowadzenia zasady „trud
nego pieniądza” dla podmiotów gospo
darczych (żebyśmy mieli jasność — 
oznacza to znaczne podrożenie kredy
tu i —  praktycznie rzecz biorąc — 
zamrożenie płac);

e) jak najszybszą (bo jest to jedyny 
punkt programu, którego nie da się 
zrobić natychmiast) prywatyzację go
spodarki.

PROGRAM reform gospodarczych 
profesora Jeffreys Sachsa jest 
teoretycznie słuszny. Bez wątpie

nia powinno być tak, ie ceny wyzna
cza rynek; le  jeżeH ktoś chce * cze-

runkiem, że koń wytrzyma”  („Gazeta 
Wyborcza”  79/1989).

Stanisław Gomułka, profesor Lon
don School o f Economics (a nie jest 
to miejsce, w  którym zbierają się mi
łośnicy etatyzmu i  gospodarki central
nie komenderowanej), także posługuje 
sśę przykładem zoologicznym. Jego u- 
lubiona metafora to  „two islands and 
crocodiles”. Żyjemy na jednej wyspie, 
którą zalewa już woda, musimy prze
dostać się na drugą, po drodze nie
stety są krokodyle. I  co będzie, jak 
nas zjedzą („Życie Gospodarcze"
32/1989). . . J .

PROBLEM sprowaaza się do kosz
tów  całej operacji. Ogólnie wia
domo, że ogólnie będzie ona ko

rzystna. N ie oznacza to  jednak, że 
murt być korzystna dla pana Kowal
skiego czy pani Malinowskiej. Dlate
go pytanie, ile oni będą musieli za
płacić, wydaje się całkiem zasadne. 

Starałem się dowiedzieć o  koszty

nione jest pewne „echo”  płacowe —- 
rosną koszty, a więc wzrosną także 
płaca rtd.). A  zatem taka dziesięcio
krotna podwyżka cen węgła spowodo
wałaby sześciokrotną podwyżkę ogól
nego poziomu cen.

W  odpowiedzi na to usłyszałem, ze 
połski szacunek jest zawyżony i jeżeli 
nie nastąpi w  ogóle rekonrtpensacyjr. y 
wzrost płac, to  kosztowe skutki pod
wyżki cen węgla będą niewielkie. Co 
najwyżej, będzie tak, ie  wzrost ceny 
węgła o  1090 procent spowoduje 
wzrost kosztów produkcji i een innych 
wyrobów o  100 piocerił.
. w  tym' momencie uznałem, że dy
skusji toczyć mi dalej nie warto. Mogę 
sobie bowiem wyobrazić ministra Ku
ronia, który skończywszy wydawać 
nieodpłatne obiady, weźmie do ręki 
wiaderko » jeszcze trochę węgla sta
ruszkom rozniesie Nie mogę jednak 
wyobrazić sobie premiera Mazowiec
kiego szarżującego na czele ZOMO (to

DWAJ PANOWIE
Michał Zieli
goś korzystać, to za to płaci itd. Pro
blem jedynie w tym. że w niby-go- 
suodarce peerelowskiej nigdy tak nie 
było i wszystkie parametry ekonomicz
ne odbiegają niezwykle od „normal
nych” , czyli takich, jakie ukształtowa
łyby się w normalnej gospodarce.

■Przejście od niby -gospodarki do go
spodarki wydaje się profesorowi Sach
sowi niezwykle łatwe. Uważa, iż dro
gę tę należy przebyć jednym skokiem. 
Czy jednak skok taki jest możliwy?

Stefan Wiech-Wiechecki mawiał w  
takich razach: „Przypuszczam, że wąt
pię” . i chyba miał rację. Ja przynaj
mniej wątpię w możliwość takiego sko
ku i jestem w  niemałym i wcale nie
złym towarzystwie wątpiących.

Stefan Bratkowski napisał („Gazeta 
Bankowa” 38/1989): „Jeffrey Sachs nie 
wyobrażał sobie zapewne, że można 
znaleźć kraj o większej skali absur
dów niż Boliwia, którą wyleczył paro
ma prołtymi zabiegami. On mówi — 
wiejcie po prostu trochę benzyny do 
baku, a to pojadzie. Ca nie wie, że 
bak jest dziurawy, -rozrusznik nie ma 
połączenia z silnikiem, a paska klino
wego w  ogóle nigdy me było” .

No lak, ale Stefan Bratkowski jest 
znanym rocjąłem i można, przypusz
czać. iż się uprzedził. Sięgnijmy zatem 
daiej.

Rafał Krawczyk, którego o miłość 
do spółdzielczości podejrzewać raczej 
nie można, napisał polemikę, którą 
najlepiej i —  przyznajmy — bardzo 
krotko streszcza sam tytuł „Pod wa-

(ściślej __ o  szacunek kosztów doko
nany przez profesora Jeffreya Sachsa) 
całego przedsięwzięcia u źródła, pod
czas programu ,.S‘.o pytań do... * Nie
stety. wysiłki moje nie zakończyły się 
powodzeniem. Najpierw usłyszałem 
odpowiedź, iż nie należy mówić o 
kosztach, bo przecież cała oporacja 
będzie ogólnie korzystna.

Z  uporem naciskając, wyciągnąłem 
przykład węgla, który kosztuje na 

% rvnkaeh światowych 49—-59 dolarów 
za tenę i Drży wprowadzeniu rynko
w a©  kursu dolara (załóżmy skrom
nie - - 7 tysięcy złotych) tnusia&y u 
nas ko-sztować około 309 tysięcy zło
tych (w sile nabywczej złotówki z  po
czątków  grudnia 1989 —  takie za- 
strzeżenia dzisiaj są konieczne), czyli 
dziesięć razy więcej niż dotąd, i *2- 
pvialem, jak sobie prof. Sachs wy
obraża sfinansowanie wydatków ener- 
getvczn o-opa low ych  przeciętnej rodzi- 
n v ' (rodzina taka zużywa około 4—5 
tón węgla, czyli wydawałaby rocznie 
cko’o  1-5 min złotych, zarabiając oko
ło 4 milionów)? . , . .

Usłyszałem wówczas w  odpowiedzi, 
ie  -ktoś przecież za tę energię płacił 
i do tej pory, a sprawiedliwiej jest, 
aby płacili ci, którzy bezpośrednio ją 
zużywają.

Wówczas -sięgnąłem po —  wydawa
ło mi się — argumertt ostateczny. 
Koszty produkcji.- Wedle polskich sza
cunków, wzrost ceny węgla o  1 pro
cent powoduje po pewnym czasie 
wzrost kosztów produkcji o 0,6—-0.7 
procenta (w rachunku tym uwziią-*-

jest. przepraszam. Oddziałów Prewen
cji MO) na domagające się podwyżek 
płac tłumy *.

KOCFtO nie zaakceptowałem jas- 
nej recepty na szybki sukces go- 

w* spódarczy profesora Jeffrey* 
Sachsa, z  tym większą uwagą sięgną
łem do wywiad z  profesorem Ignacym 
Sachsem („Życie Gospodarcze” 46/1989), 
Rozmowa, którą przeprowadził Jacek 
Kochanowicz, dotyczyła wprawdzie 
głównie trzeciego świata, ale wydaje 
się, że zarysowany optymalny model 
rozwoju profesor Ignacy Sachs odnosi 
także do FoiskL A  w  jego skład wcho- 
dzą:

__ znaczny, choć zmodyfikowany za-
kres ingerencji państwa w  życie go- 
•soodarcze (zwłaszcza w  zakresie dy
strybucji dochodów, zwalczania bez
robocia i funkcji socjalnej);

__ utrzymanie, choć w zmniejszo
nym zakresie, planowania gospodar
czego („szczypta planowania w  morzu 
gospodarki rynkowej” );

__ oparcie się na trójsektorowym,
choć unowocześnionym, modelu go
spodarki ; . . . .

__ ostrożne otwieranie się na swiai,
a zwłaszcza bardzo selektywne, wyko
rzystywanie cen światowych, które w  
sytuacji, gdy istnieje szereg czynni
ków zakłócających wolną konkuren
cję. wcale nie muszą być racjonalne.

PO przedstawieniu obydwu kon
cepcji czytelnik zapewne ocze
kuje. i i  jednoznacznie się do 

nich ustosunkuję i powiem, i i  jedną

„W DODATKU GAŁY W BURACZKACH”

ZA.l.\C lubi buraczki, ale równie dobrze czuje 
się w śmietanie. Odpowiednio przyrządzony, 
wyróżnia się prawdziwie wykwintnym i deli

katnym smakiem.
Bierzemy zatem skruszałego szaraka, którego, po

zdjęciu skóry i oczyszczeniu, marynujemy przez kilka 
rini w re-uiarnie zmienianej maślance. Po usunięciu 
błon pokrywających mięso, na zasadniczą potrawę 
przeznaczamy comDer i uda, zaś z tzw. przodków, 
wątroby, serca i płuc można zrobić pasztet.

Sprawionego zająca nacieramy drobno potłuczony
mi Jagodami jałowca i niewielką ilością zmielonego 
plorrzu, a następnie pokrywamy pokrajanymi w  cien
kie plastry jarzynami. Tak spreparowany szarak mu
si potrzeć przez kilka godzin w  suchym i chłodnym 
miejscu. Po usunięciu jarzyn i osołeniu układamy 
go w brytfance z dodatkiem kawałeczków świeżego 
mas a. \V trakcii pieczenia polewamy zająca sosem 
v ia  mcm.

t,dv jest już golów, niecały litr młodej, lekko 
kwaśnej śmietany (ta zc sklepu nadaje się w  sam 
raz), dokładnie rozmieszanej z czubata łyżeczką mą
ki, dopełnia reszty dzieła. Jcszaze tylko przez 10— 

minut dusimy całość w  piekarniku, by sos na- 
\ rał pełni aromatu i odpowiedniej konsystencji. Po 

podzielone na porcje danie podajemy z czer
wonym wytrawnym winem do konsumpcji.

Dhieo zastanawiałem się. czy wyciągać zająca spod 
miedzy. Wszak to nie Arowa czy Świnia, o które to
czy s.ę batalia na rynku mięsnym. Z powodu mar
nych 20 tys. szaraków nikt nie będzie robił przewro
tu pałacowego w  województwie lubelskim. Tyle ich 
bov/iem ubyło cJ sezonu łowieckiego 1932/83 r. i na 
dziś stan zajęcy-szacowany jest na około 35 tys. sztuk.

Co prawda, lepszy zając w brytfance niż szarak 
pod miedzą, ale miedza w  żaden sposób nie przypo
mina mi magicznego cylindra. Wiecznie czarować się 
nie da. Pewnego dnia okaże się. ie  zające to juz 
epoka lodowcowa, a polować możemy jeny nic na 
muchy, które przeżyją najgorsze k-P.ak.izry.

Straszę? Eoże broń. Tylko dzisiaj meazwiędzie v  
Polsce to rzadkość, a restytucję żubra podjęto w 
II RzeczyDOspolitcj z  okazów zachowanych w  ogro
dach zoologicznych i  prywatnych zwierzyńcach. O 
takich delicjach jak niedźwiedzie łapy czy chrapy 
łosia opowiada jedynie staropolska literatura, a my 
możemy pomarzyć. Maluczko, a nasze dzieci o sza- 
r? ku dowiedzą się z... „Kaczki Dziwaczki” Tuwima 
(z kaczki zrobił się zając, w dodatku cały w  bu
raczkach, taka to było dziwaczka).

Rozumiem, że cywilizacja nie sprzyja przetrwaniu 
zajęczej rodziny. Mechanizacja rolnictwa, chemiza- 
caj, motoryzacja i jeszcze kilka ir.ych „acji”  niewąt

pliwie przyczyniły się do przetrzebienia szaraka (bie
lak występuje w Polsce w śladowych ilościowych i 
je<=t pod ochroną). Trudno, siła wyższa. Nie rozumiem 
natomiast, możne W «  wysyłać zające doW łoch 
w  kompletach: tbrie samice #us samiec? Przeeiez 
nawet deiecko w  saśtole wie, że w  tym cały tkwi am
baras, aby dwoje chciało naraz. Polaki zając może by 
i chciał. a!e jak nie było z kim... W  efekcie mamy 
to, co mamy, a nasze szaraki dalej wędrują do sło
necznej Italii. . . , , . ,

Nie jestem przeciwnikiem eksportu, tym bardziej, 
że za żywego zająca otrzymywaliśmy w  twardej wa
lucie tyle. ile za... tonę węgla kamiennego. A le ro
zumowanie: sowie łeb uawsać, a dolary dostać, pro
wadzi prosto w  ślepy zaułek. Znam takie jedno pań
stwo w  Europie (odpowiedzi proszę przysyłać na kar
tach pocztowych), gdzie wysyłano za granicę wszy
stko, co było ’ do wysłania. W efekcie jego mieszkań
cy mogą dzisiaj kupie sobie w ciągu miesiąca 19 
jaj, jedną kostkę masła, 1 kg mięsa i ćwierć kilogra
ma wędlin. Jesteśmy na dobrej drodze, aby osiągnąć

Ka zająca wolno polować tylko na przełomie je
sioni i zimy. Ze względów hodowlanych, w danym 
ó w ^ T' 0 k>-.v’eckvra, jedno .łowisko można opołować 
raz dc roku. Jeżeli r,a 100 nektarach jest mniej niż 
"i szaraków (a i tak bywa), należy zaprzestać polo
wania. (a i  tak nie bywa). I  wreszcie, nće wolno strze
lać do zająca w  bezruchu. Trzeba dać mu szansę 
ucieczki. .

Zając zwykle bywa sam. Myśliwych na stasiowi- 
skach jest co najmniej sześciu. Tak mówią przepisy. 
I dobrze. Już bowiem Stanisław Jerzy Lec pisał: 
„Pamiętajcie: Stanowisko ma zawsze myśliwy, nigdy 
zwierzyna” . -
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z  nich uważam za dobrą, a drugą nie. 
Niestety, nic takiego powiedzieć nie 
maję. Nie wiem.

Słuszniejsze —  teoretycznie — wy
daje mi się rozwiązanie proponowane 
przez profesora Jeffreys Sachsa (prze
mawia za nim także argument empi
ryczny, tak właśnie postępowały Chi
le, Korea Płd. czy Singapur, niestety 
nie znam odnoszącej sukcesy gospo
darki mieszanej — nie wiem tylko, 
czy lubiłbym mieszkać w  Korei). Zbyt 
jednak przypomina ono skok głową 
w dół. Na dodatek nie wiadomo, z 
którego piętra. Słusznie skomentowa
no w  Teleexpressie, że są dwie mo
żliwości. Albo usłyszymy: „dupi", a 
potem: ,o  Jezu” i znaczyć to będzie, 
i t  akakaliśmy z pierwszego piętra, albo 
też da Si? słyszeć: „o Jezu, o Jezu, o 
Jezu”, a potem: „dups” , czyli skaka
liśmy z iglicy pałacu kultury.

Z  kolei propozycje profesora Igna

cego Sachsa wydają mi się zbyt mało 
radykalne. Odsuwałyby one perspek
tywę europejskiego standardu w Pol
sce na biiżej nieokreśloną, ale raczej 
odległą, przyszłość.

Co zatem proponować? Może roz
wiązanie Irvinga Fishera. Zdało kto 
wie, że popularny wskaźnik wzrostu 
cen to zwyczajna lipa. Istnieją bo
wiem dwa równoważne wskaźniki: 
Lesperesa i Paschego. Jeden z nich 
daje stale wyższe, drugi zaś stale niż
sze wyniki. Znudzony sporem, który 
z nich ocenia zmiany cen prawidłowo, 
Irving Fisher zaproponował trzeci, któ
ry jest średnią (geometryczną) obydwu.

Tyle tylko,” że Irving 'Fisher był teo
retykiem. Gdy zabrał się za praktykę 
i zaczął grać na giełdzie — przegrał. 
I to. jak złośliwie komentuje profesor 
Galbraith, „przegrał sumę dużą na
wet jak na ekonomistę” .

I komu tu dzisiaj wierzyć?

• Fragmenty .artykułu „Stan wyjątkowy 
w Boliwii**, zamieaacsonego w „Rynkach 
Zagranicznych” * to. S* XIII**:

„Rząd boliwijski wprowadził * dniem Ił 
listopada stan wyjątkowy W od powiedli na 
fale protestów przeciwko obnliemu stopy 
tyciowel. Punktem kulminacyjnym byt 
strajk głodowy nanczyeiell po załamani* 
sic negocjacji płacowych f—1- Dlatego wła
śnie zdecydowano ci* as  ogłoszenie stanu 
wyjątkowego, który ma trwać trzy mie
siące. W ślad za tą decyzją aresztowano 
kilkaset nauczycieli, studentów I przywód
ców związkowych. Rygory ztams wyjątko
wego mają — według Intencji władz — 
umożliwić również sprawne przeprowadza
cie wyborów municypalnych”.

L ISTY
Kto nie zna 
historii Polski?

Przed laty, gdy ^zwiedzaliśmy ca
łą trodziną Stawropolskie Muzeum, 
podszedł do nas starszy ,&rażdanin” 
i przedstawiwszy ■się jako absol
went Warszawskawo Uniwiersitieta w 
Rostowie, rwypaltł: „W y nie znaje- 
tie istorii Polszy! My was ot No- 
leona aswabadilt!

Teraz w nr 44 „Relacji” na stro
nie 7 u dołu szpalty w artykule 
,.Szukam Mickiewicza” Henryka 
Makarskiego i jest napisane: „Adaś 
poznał 'Był świadkiem wielkie
go pożaru Nowogródka t oglądał 
wkroczenie wojsk napoleońskich, a 
następnie paniczny odwrót rozbitej, 
głodnej li ioberwanej armii francu
skiego najeźdźcy”. Zadaję pytania. 
Czyżby Mickiewicz uważał wojska 
napoleońskie za najeźdźców? Czy 
to autor tak ocenia? Jeżeli tak, fo  
pogratulować wierności prawdziwej 
linii historycznej Warszawskawo 
U niwiersRieta!

Włodzimierz Dębski 
Lublin

BEZDOMNE psy i koty zanieś do 
schroniska dla bezdomnych 
zwierząt...”  To cytat z plakatów 

oblepiających ściany mojego domu.
W  tym domu żyję już chyba całe 

wieki, w  nim dzielę los z wieloma po
dobnymi do mnie. Przyzwyczaiłem *ię 
do ich ujadania, wycia, skomlenia, ka
szy jęczmiennej z mlekiem, brudnych 
misek, cuchnącej złomy na posadzce, 
krat, pcheł, ohydnego smrodu— Do 
wszystkiego, co najgorsze, najwstręt
niejsze, najpodlejsze.

P iet towarzyszy człowieka %oi od
kilkudziesięciu tysięcy lat. Prawdopo
dobnie jego przodek, wilk południo
wy, pochodzący 'z . Azji, dał początek 
hodowli psa domowego. Niektóre ra
sy psów pochodzą zapewne Iod szaka
la. Pies z epoki kamiennej to przędę 
wszystkim nieoceniony sprzymierze
niec i  towarzysz łowów. Oswojony, o- 
kazał się bardzo przydatny dla myśli
wych. Znakomity węch pozwalał mu 
wytropić każde zwierzę. Z  czasem na
uczył się spełniać różne rozkazy. Po
wierzano mu pilnowanie dobytku, obo
zowiska, a nawet opiekę nad dziećmi. 
Kiedy człowiek zmienił tryb życia z 
koczowniczego na osiadły i  zajął się 
uprawą ziemi oraz hodowlą zwierząt 
domowych, wówczas pojawił się pies 
pasterski i  obronny. Posiadanie psa 
głównie dla zabawy i  rozrywki to mo
da ostatnich kilku tysiącleci rozwoju 
cywilizacji.

Jako kilkutygodniowy szczeniak, o- 
derwany od matki, trafiłem w  ręce 
dzieci. Pamiętałem jeszcze sutki pełne 
depłęgo mleka. Dzieci bawiły się mną 
jak zabawką. Zapominały jednak, że 
jestem żywym stworzeniem i  należy 
mnie nie tylko nakarmić, ale także 
wyprowadzić na spacer. Miałem swój 
własny kąt z obleczonym w  kolorową 
powłoczkę miękkim materacem, a tak
że miskę pełną mleka.

Miałem też swojego Pana. To z nim 
błądziłem wieczorami po jasno oświet
lonych latarniami ulicach. Pleciona ze 
skóry obroża i przypięta do niej długa 
skórzana smycz w  rękach Pana nie 
wzbudzały we mnie niechęci. Wiedzia
łem, że tak trzeba. W zamian za utra
tę wolności mogłem dumnie biec u 
boku swojego Pana. Od czasu do cza
su padały słowa. Odpowiadałem mer
daniem ogona. Czułem się bezpieczny 
i szczęśliwy.

Różne Warunki i  dziedziczne cechy, 
a także liczne krzyżówki doprowadzi
ły do Ipowstania przeszło 200 psich 
ras, różniących się pokrojem, wielkoś
cią, ciężarem, jak również 'uwłosieniem 
i ubarwieniem. W zależności od wzor
ca psa danej rasy, przycina mu się 
ogon, uszy, trymuje sierść i  modnie 
strzyże. Nie wiadomo, dlaczego czło
wiek ubzdurał sobie, że np. rasowy 
bokser „najładniej” wygląda Sz obcię
tym ogonem i  przyciętymi w szpic u- 
szami. Zrozumieć można konieczność 
strzyżenia pudla. Trudniej jednak po
jąć fakt, że odbywa się to przeważnie 
według aktualnie '  panującej mody. 
Pies rasowy to nie tylko wynik licz
nych eksperymentów, ale także mod
na, luksusowa zabawka w rękach 
człowieka.

♦
Pan krzyczał. Jedną ręką wskazywał 

drzwi, drugą wyciągniętą miał w  stro
nę podłogi. Pokazywał dużą, mokrą 
plamę. Nie pomogły błagalne spojrze
nia. Pan nie przebacżyŁ 

Wywieźli mnie na wieś. Wydawało 
mi się, że otworzyły się drzwi do ra
ju, w  którym będzie mi bajecznie do
brze. Dużo swobody, przestrzeni i 
własny dom. Drewniany, kryty eterni
tem. W środku pachnące siano. Przed 
budą dwie białe, emaliowane miski. Z 
jednej gasiłem pragnienie, z drugiej 
chłeptałem krupnik. Zdarzało się, że 
do tej drugiej trafiała obrośnięta mię
sem, spora kość.

Towarzystwo też było niezłe. Białe 
gęsi trzepocące sfcuzydłami,, pstre ku
ry, kogut-jedynak piejący co ranek na 
znak, że świta; i gołębie paskudzące 
dach mojej budy. Jednej z pstrych 
kur pozwalałem wydziofoywać resztki 
kaszy z krupniku. Chyba ją lubiłem.

X ♦
Nadal istnieją pożyteczne psie „spec

jalizacje”. Owczarki pomagają paste
rzom owiec. Bernardyny od lat pełnią 
służbę ratowniczą w Alpach, a odpo
wiednio wyszkolone psy nowofund- 
landzkie są świetnymi ratownikami to
nących. Na wsi niemal na każdym 
podwórku stoi psia buda, a w niej 
czujny Burek. To on w porę musi o- 
strzec gospodarza w razie potrzeby. 
Pies to także znakomity przewodnik

niewidomych. Pomaga im  poruszać się 
po ulicach, bstrzegą przed niebezpie
czeństwem, jest przyjacielem w nie
łatwym życiu. Pies policyjny, treso
wany w specjalnej szkole, to nieza
stąpiony tropiciel przestępców. Nato
miast husky >— pies pociągowy na 
Dalekiej Północy jest jedynym środ
kiem lokomocji. Nieocenioną pomocą 
jest pies dla stróża nocnego. Nadal 
pies pełni także służbę w wojskach 
ochrony pogranicza.

Rosłem, mężniałem. Zmienili mi imię. 
Byłem Azorkiem. Nie zważali, że w y
wodzę się z rodu wilków i imię to 
nie pasuje do mojej rasy.

Z  upływem czasu (kończyło się bez
troskie życie. W  dzień było normalnie. 
Zabawa z dziećmi, długie wylegiwa
nie- na świeżo skoszonej trawie, polo
wanie na natrętne muchy. A le noce 
były już inne. „Leżeć! Zostań!”  — roz
kazywał Pan. Musiałem siedzieć przed 
drzwiami, za którymi stały czteroko
łowe pojazdy, i  szczekać, głośno szcze
kać, aż cała wieś stanie na nogi. A  
przecież tam, u dzieci, nie wolno mi 
było nawet pisnąć. Nie rozumiałem 
Pana. Teraz już wiem, co to znaczy, 
ale jest za późno.

Pan przywiózł mnie do przytułku. 
Nawet się nie obejrzał, nawet nie po
głaskał. Rzucił tylko na pożegnanie, 
że darmozjada trzymał nie będzie, że 
pies, który nie rozumie swojego Pana,

JUums Wójt^wics

Fot. Waldemar Stępień

jest głupi i bezużyteczny. Patrzyłem 
na niego najwierniej, jak umiałem. 
Pan był jednak nieubłagany. Pospiesz
nie wyszedł, zostawiając na stole po
stronek. Miałem ochotę po raz pierw
szy w  życiu zawyć jak prawdziwy 
wilk.

♦
...„Ale posłuchał i  poszedł. Zrobiw

szy parę kroków, uityszał, że pan za 
nim  nie idzie i  obejrzał się. Pan wra
cał do obozu. Szedł ku wyrwie, zro
bionej przez traktor, i  trzymany za 
pas automat niemal wlókł się za nim  
po śniegu. 1 patrząc na jego przygar
bione plecy, Rusłan poczuł nagle, że 
ani automat, ani On nie są już panu 
potrzebni. Z rozpaczy i  wstydu chciało 
mu się usiąść na śniegu, zadrzeć gło
wę ku szarożółtemu słońcu i  wypła
kać swój ogromny ból. Koniec służby 
okazał się gorszy •niż najgorsze Rusła- 
notce strachy: wyprowadzono go za 
druty po to, by wyrzucić i  skazać na 
żebraninę . z parszywymi kundlami, 
którymi Rusłan gardził całą duszą, nie 
uważając ich w ogóle za psy. Ale dla
czego? Za co? Przecież nie zrobił nic 
takiego, za co należałaby się tak okrut
na, niesłychana kara..."
(Georgij Władimow: „Wierny Rusłan")

♦
- Starsza pani otworzyła drzwi i na 

tym samym postronku zaciągnęła mnie 
do klatki. Smród odchodów drażnił

moje nozdrza. Przywitano mnie chó
ralnym ujadaniem. Jedni pytali, jak 
to się stało, że znalazłem się tutaj, 
inni jakby się cieszyli z mojego przy
bycia. Było mi wstyd. Stałem nieru
chomo z opuszczonym łbem. Najchęt
niej uciekłbym jak najdalej stąd. By
ło to jednak niemożliwe: dookoła kra
ty, drzwi zamknięte na klucz i stróż.

Zacząłem się rozglądać. Wzrok mój 
przesuwał się po sąsiednich boksach. 
Nie mogłem dostrzec wszystkich ich 
mieszkańców. Wyczuwałem jednak, że 
jest nas dużo. Moją uwagę zwrócił 
boks, który zajmowała niewielka, o 
krótkiej, jasnobrązowej sierści suka. 
Patrzyła na mnie dziwnie. Być może 
przypominałem jej partnera, któremu 
uległa, a może czekała na najświeższe 
wieści ze świata... Trzy szczeniaki 
przepychały się, by przyssać się do jej 
sutek.

Zerknąłem na swojego najbliższego 
sąsiada. Niezbyt urodziwy: pysk dłu
gi, uszy małe, stojące, ślepia mocno 
wypukłe. Taki z  ulicy. Na zadzie 
nieregularna łysina. Zakręciłem przy
jaźnie ogonem. Odpowiedział m i tym 
samym. Tylną łapę uniesioną miał w  
górę. Kaleka. On też kiedyś miał swo
jego Pana. I dalej miałby, gdyby nie 
czterokołowy pojazd. Potrącił, a po
tem przywiózł tutaj. Dobrze, że nie 
zostawił na ulicy. Teraz już nikt mo
jego sąsiada nie zechce, bo po co ko
mu taki niedołęga?

♦
Kundel. Mieszaniec. Nie wiadomo co 

to jest. Pewne jest tylko jedno: że fo 
pies. Tak na dobrą sprawę nie można 
rozstrzygnąć, który z tych dwóch (kun
del czy rasowy) ma bardziej natural
ny, zgodny z prawami. biologii, rodo
wód. N ie wiadomo, bo proces krzyżo
wań wciąż trwa.- Z  całą pewnością 
stwierdzić jedynie można, że kundli 
jest znacznie więcej niż psów raso
wych i  nie ma dwóch identycznych. 
Kundle nie zawsze są tak piękne, jak 
ich arystokratyczni kuzyni, ale zz o- 
kazaną życzliwość i kąt w domu od
wdzięczają się wiernością i przyjaź
nią.

♦
Takich, jak mój  ̂sąsiad, znalazłem 

więcej. O, chociażbji ten o dwa boksy 
dalej. Prawie go nie zauważyłem. Ma
ły, ale hałasuje za dziesięciu. To jego 
ujadanie słyszałem najwyraźniej. On 
pierwszy chciał mi się zwierzyć ze 
swojego nieszczęścia. Złapali go, 
wrzucili do pojazdu razem z innymi. 
Nie mógł uciekać. Przestał być wolny.

Drugi sąsiad był inny. Bardziej do- 
_stojny. Nie pasował do przytułku. 

Sprawiał wrażenie bardzo upokorzo
nego, ale zaraRem pewnego siebie. Tak,-* 
miał swojego Pana, ale Pan wyjechał 
i dlatego on znalazł się tutaj. Wie
dział, że jest tu czasowo. Ale gdy wró
ci do domu, wszystko będzie jak daw
niej. Spacery, pieszczoty, jedzenia do 
syta... To, co dla wielu pozostanie 
nie znane, a co dla niektórych jest tyl
ko wspomnieniem. Nie próbował za
przyjaźnić się z nami. Nikt z nas o to 
,też nie zabiegał. Był obcy.

♦
W schronisku jest ich około siedem

dziesiąt. Same mieszańce. Rasowych 
nie ma. Jeżeli już są —  fo tylko na 
przechowaniu i w tzw. hotelu prze
bywa taki właśnie arystokrata.

Większość psów oddawana jest do 
schroniska przez właścicieli. Niektóre z 
nich przestały być użyteczne. Inne uro
sły za duże lub okazały się zbyt 
brzydkie. Są i  takie z ulicy — bez
pańskie. Schwytane podczas łapanek.

Zainteresowanych nabyciem psa jest 
niewielu. Miejski pan pragnie mieć 
psa reprezentacyjnego (dla parady). 
Natomiast wiejskiemu gospodarzowi 
potrzebny jest stróż do pilnowania o- 
bejścia lub owiec.

Nowo przybyłe psy zajmują boksy 
w ibudynku. Starsze mają więcej swo
body i powietrza. Żyją na wybiegu. 
Wszystkie psy mają swoje miski. Kar
mione są przeważnie nabiałem.

W Lublinie schronisko dla bezdom
nych zwierząt mieści się u- dzielnicy 
Węglin przy cl Kraśnickie,

PSIA  PAM IĘĆ
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WESOŁA REWOLUCJA
Kosmowa z dr. Jrsim Rakiem i dr. Michałem Brfigani#m, 
członkami praskiego Forum Obywatelskiego

— cu ck tiln rw li Jałt ,w U l Cfcwlli p«*k- 
tsm saintsrssowamia dzlsmnlkarpy eslsga 
świata. Cay mogliby panowi* p r i it  kr6t- 
ką historią w u H j rewolucji?

I. Bak: — Od potowy Ut 74. corns
więcej ludzi zaczęto zdawać sobie 
•prawą z tego, te okres dwudziesto
letnich rządów ekipy Huiaka to dla 
Czechosłowacji czas zmarnowany. Spo
rą rolą odegrały też przemiany demo
kratyczne w krajach sąsiednich. Lu
dzie zrozumieli, że wolność to nie jest 
slogan, lecz niezbywalne prawo każ
dego człowieka. Zaczęli o tym rozma
wiać. Najpierw nieśmiało, między przy
jaciółmi, później coraz głośniej. Aż 
wreszcie wyszli na ulice z demonstra
cjami.

M. Bragant: — Demonstracje ulicz
ne zaczęły być formą nacisku na ko
munistyczną władzę. Były to oczywiś
cie demonstracje pokojowe, ale • zbie
rające coraz więcej ludzi. Aż doszło - 
do 17 listopada, kiedy to kolejna de
monstracja została zmasakrowana 
przez specjalną jednostkę antyterrory
styczną. Ten brutalny atak na ludzi 
krzyczących: „Mamy gołe ręce” prze
pełni! czarę. W społeczeństwie prze
łamała się bariera strachu. - W dwa 
dni później powstało Forum Obywa
telskie.

— Jakie są zatotenia programowe Forum 
i jakie orgąniiącje weszły w jego skład?

J. R.: — W skład Forum weszli 
przedstawiciele Karty 77, Czech os ło.
wackiego Komitetu Helsińskiego, Krę
gu Niezawisłej Inteligencji, Niezależ
nych Studentów, Czechosłowackiej De
mokratycznej Inicjatywy, Czeskiego 
Pen-Clutou itp. Są tam także przed- 

'"■'“ohnstowackiej Partii So

wie WSZyswue w ;  „e----
stworzenia w naszym kraju systemu 
demokratycznego.

M. B-: — Pierwsze żądania Forum 
były w  deklaracji z 19 listopada. Sfor
mułowano tam cztery punkty: ustą
pienie ekipy odpowiedzialnej za inter
wencję z 1968 roku i dwudziestoletni 
okres zastoju (a więc Husaka, Jake- 
sza, Fojtika, Zavadila, Hofmanna i In- 
dry); ustąpienie pierwszego sekretarza 
Komitetu Miejskiego w  Pradze, Miro
sława Stepana i ministra spraw wew
nętrznych Frantiszka Kincla, odpowie
dzialnych za masakrę 17 listopada; u- 
stanowienie komisji dla zbadania 
przyczyn i bezspornego ustalenia win
nych takich zajść oraz uwolnienie 
więźniów politycznych.

J. B.: — To były pierwsze żądania. 
Ale już w  tydzień później Forum o- 
pracowało deklarację „Czego chcemy” , 
będącą zbiorem zasad programowych. 
We wstępie do tej deklaracji czytamy 
min.: „Nasz kraj znajduje się w  głę
bokim moralnym, duchowym, ekolo
gicznym, socjalnym, ekonomicznym i 
politycznym kryzysie, który jest w y
nikiem niewydolności dotychczasowego 
systemu. Przez długie dziesięciolecia nie 
była realizowana zasada — kto ma 
władzę, musi czuć odpowiedzialność. 
Wszystkie trzy rodzaje władzy — u- 
stawodawcza, wykonawcza i sądowni
cza — skupiły się w ręku jednej par
tii. Monopol KPGz na zajmowanie 
wszystkich ważnych stanowisk wytwo
rzy! niesprawiedliwy system, kaleczą
cy całe społeczeństwo” . Następnie 
sformułowanych zostało 7 punktów 
programu Forum, dotyczących po ko
lei: prawa, systemu politycznego, po
lityki zagranicznej, ekonomii państwa, 
systemu socjalnego, ochrony środowi
ska i kultury. Ten program obowią
zuje do dziś

M. B.: — Powstanie Forum było 
niejako odpowiedzią na forowanie 
przez KPCz hasta ..demokratyzacji”. 
Nasza reakcja była prosta: „My nie 
chcemy demokratyzacji, chcemy demo
kracji'.

— Wsrod państw socjalistycznych Czecho
słowacja u n ł a u  była n  kraj o najwyi-
•zym poziomie tycia C»y nie Jest wiec aa- 
M.inaM łający takt, te właśnie wy walczy
cie .• to. by mięt lepiej? W Police istnieje 
pri> słowie; „Daj kurie grsądc...”

M. B.: — Proszę nie zapominać, że 
nasz kraj bardzo wcześnie osiągnął du
ży stopień uprzemysłowienia. Szcze
gólnie Czechy i Morawy to regiony 
typowo przemysłowe, i to już od po
czątku dwudziestego wieku. Czechosło
wacja przed II wojną światową była na 
dziesiątym miejscu w świecie, jeżeli 
chodzi o produkcję i poziom życia. 
Cóż więc dziwnego w tym, że chcemy 
walczyć o to, by nasz kiraj odzyskał 
dawne miejsce? Pełne półki to jeszcze 
nie wszystko.

J. R.: — My chcemy pełnych skle
pów, ale chcemy przede wszystkim 
wolności. Myślę, że Polakom nie jest 
trudno to zrozumieć.

— Dla nai, Polaków, Cieehy były u * ,  
sze pewnym fenomenem lewicowośd. Prze- 
cież KPCz zdobyła władzę drogą prawie 
legalną, w wyborach uzyskała bardzo znacz
ną liczbę głosów. Czy ten fenomen tzwz 
do dziś?

M. B.: — Tradycje lewicowe były 
rzeczywiście bardzo silne, ale były to 
raczej tradycje socjalistyczne i socjal- 
demoKratyczne. Nie można też zapom
nieć o silnych tradycjach prorosyj- 
skich, prasłowiańskich. To przecież 
Rosjanie wyzwolili nas wiosną 1945 r., 
i o tym cały czas musimy pamiętać 
i pamiętamy. Biorąc pod uwagę te dwa 
czynniki, sukcesy wyborcze lewicy w  
latach 1946— 1948 nie były niczym 
dziwnym. Ludzie naprawdę wierzyli w 
to, co głosili lewicowi przywódcy — tak
że przywódcy komunistyczni. Ale póź
niej przyszedł pierwszy szok lat 50. To 
była nauczka. Kiedy ekipa Dubczek* 
zaczęła głosić „socjalizm z ludzką twa
rzą”, społeczeństwo znowu uwierzyło 
KPCz. To był szczytowy okres po
pularności tej partii. Niestety, został 
złamany obcymi czołgami. Wtedy 
właśnie, w  1968 r., upadł mit rosyjski, 
upadł też mit reformowania realnego 
socjalizmu.

J. R.: —  Ale lewica w  Czechosło
wacji istnieje oczywiście dalej, choć 
grupy używające haseł komunistycz
nych są dzisiaj na marginesie. Ożyły 
grupy działaczy z 1968 r., tworzą się 
partie socjaldemokratyczne. Powstało 
też Demokratyczne Forum Komuni-, 
styczne, grupujące młodych członków 
KPCz. Co ciekawe, DFK jest czasami 
o  wiele radykalniejsze w  swoich żą
daniach od innych grup Forum Oby
watelskiego.

— Wspominali panowie o Aleksandrie 
Dubcseku. Jaka Jest Jego pozycja w obec
nych wydarzeniach? Czy Jest jeneie szan
sa na to, by odegrał on Jakąś rolę poli
tyczną?

M. B.: — Dufoczek jest dla manife
stujących przede wszystkim ucieleśnie
niem legendy 1968 r. Ci, którzy dzi
siaj krzyczą: „Dubczek na Hrad”
/[Praski Hrad to siedziba prezydenta 
republiki — przyp. red.], adorują Dub
czeka jako symbol tamtej wiosny, tam
tych nadziei. Ale popularność Dubcze
ka zaczyna już spadać. Znamienne by
ło jedno z jego wystąpień na Placu 
Wac.awa. Gdy podchodził do mikrofo
nu, tłumy skandowały jego nazwisko, 
klaskaiy, słowem panował nieopisany 
entuzjazm. Ale gdy skończył mówić, 
żegnały go tylko zdawkowe oklaski... 
Wydaje mi się, że nie ma już wiel
kich szans na to, by Dubczek był po
nownie znaczącą postacią na politycz
nej arenie Czechosłowacji.

— Jak więc, według panów, roiwłjaó się
będzie dalej czechosłowackie śycie poli
tyczne? czy nie skanalizujecie wszystkiego 
w Forum Obywatelskim?

J. R.: — Sądzę, że nie ma takiej 
groźby. Waclav Havel powiedział kie
dyś, że Forum jest jedyną organizacją 
na świecie, która powstała tylko w  
tym celu, by się. rozpaść. Oczywiście, 
po wygranej walce. Już teraz powsta
ją bądź wracają na arenę politycz
ną nowe partie — socjaldemokratycz
na, zielonych, agTarna. Czechosłowacja 
będzie ewoluowała w  stronę normal
nego, pluralistycznego systemu partyj
nego. Takie właśnie są założenia Fo
rum.

— Jaka Jest rola Kościoła W  abecnych 
wydarzeniach w Czechosłowacji? Kseesnifc 
prasowy Forum, Waclav Maly, to przrcisś 
ksiądz, pryzoaz Tomaszek nie ukrywa swo
jego poparcia dla przemian.

3. R.: — Kościół w  CMchoilowicji
zawsze był duchowo zaangażowany po 
stronie walczących o swobody demo
kratyczne. Przez pewien czu  odgry
wał rolę polityczną — był jedynym 
miejscem, w którym można było ma
nifestować poglądy różne od oficjal
nie uznawanych. A le sądzę, że po do
konaniu się przemian Kościół wróci 
na swoje właściwe miejsce — do du
chowej opieki nad wiernymi. Nie za
pominajmy, że mimo wszystko u n u  
Kościół ma znaczenie mniejsze niż np, 
u was —  w Polsce. A  ksiądz Mały 
to po prostu jeden z nas, działaczy 
Forum.

— Niedawno całą prasę światową obie
gły spekulacje na temat „rozwiązania si
łowego” w Czechosłowacji. Mówiono o kon
centracji armii wokół Pragi, o mobilizacji 
Ludowej MUlcJi. Co panowie sądzą na te
mat mołliwości takiego rozwiązania?

J. R.: — Armia w  Czechosłowacji 
nigdy nie miała takiego autorytetu jak 
np. w  Polsce. U nas nie było tradycji 
walki zbrojnej, służba wojskowa nigdy 
nie była powodem do chwały. A le są
dzę, że armia w  swej masie, żołnie
rze, młodsi oficerowie są po stronie 
większości narodu. Armia nie jest dla 
nas groźna. A le o wiele większym nie- ■ 
bezpieczeństwem jest możliwość inter
wencji Ludowej Milicji. O ile wiem, w  
Polsce nie ma takiej organizacji Lu
dowa Milicja to uzbrojone w  broń 
ręczną i maszynową, w lekką artyle
rię, a nawet w śmigłowce, oddziały 
aktywistów KPCz, podlegające tylko 
komitetom, niezależne od MSW czy 
Ministerstwa Obrony. Wyobraźmy so
bie, co by się działo, gdyby któremuś 
z wojewódzkich przywódców partyj
nych przyszło na myśl, aby za pomo
cą tych właśnie oddziałów uratować 
w  naszym kraju władzę KPCz. Zma
sakrowaliby nas bez trudu. Stąd właś
nie żądanie natychmiastowego rozbro
jenia tej organizacji.

— Forum Obywatelskie •kufla gtśwale
przedstawicieli inteligencji. Czy nie było 
zatem prób wywołania w apolecseóetwło 
nastrojów antyintellgenekich? X własnej 
historii znamy takie przypadki...

M. B.: — Tak, były takie próby. 
jMe zawiodły one głównie przez to, że 
„góra” partyjna nie miała właściwej 
oceny sytuacji. Robotnicy zdają już to
bie sprawę, że inteligencja walczy w  
interesie całego społeczeństwa. Coraz 
częściej wśród robotników słychać ta
kie zdanie: „My chcemy dobrze pra
cować i za to chcemy być dobrze rzą
dzeni. Przewodnia siła — to cały na
ród”.

— Jakie trupy aawodowe odgrywają naj
większą rolę w czasie tej „praskiej Jeeie- 
nl”? Czy Jest to sytuacja podobna do „wio
sny” a iMi r.?

M. B.: — W 1968 r. główną rolę od
grywali pisarze, dramaturdzy. Wiąza
ło się to z ich znaczną wówczas pozy
cją w społeczeństwie. W  latach 69. ruch 
intelektualizacji — jeżeli tak to moż
na nazwać — był w  naszym społeczeń
stwie bardzo silny. Stąd apele pisa
rzy spotykały sdę z dużym odzewem. 
Ale sytuacja się zmieniła. Środowisko 
pisaTzy zostało (rozbite, skłócone wew
nętrznie. Część twórców wyjechała za 
granicę, część była na „emigracji wew
nętrznej” , miała zakaz publikacji. Jed
nocześnie coraz większą rolę zaczęła 
odgrywać (lansowana przez władzę) 
telewizyjna pseudokultura. Stąd właś
nie bierze się ten fenomen, że w  dzi
siejszych przemianach tak znaczną ro
lę odgrywają aktorzy, zwłaszcza ci 
znani z telewizyjnego ekranu. Ludzie 
im wierzą, bo ich znają. A  bardzo 
wielu aktorów jest z nami. Nie tylko 
uczestniczą w obradach Forum i wie
cach, lecz także jeżdżą w  teren, do fa
bryk, spółdzielni rolniczych i tłuma
czą tam nasze założenia.

J. B.: — Rozpowszechnianie infor
macji to w  ogóle odrębny problem. 
Telewizja do niedawna była ściśle ste
rowana przez KPCz. Stąd właśnie na
tłok kłamstw płynących z telewizyj
nych głośników. Także większość ga
zet była w rękach starego reżimu. 
Dwa dzienniki, należące do innych niż 
komunistyczna partii („Svobodne Slo- 
vo” — organ Czechosłowackiej Partii 
Socjalistycznej i „Lidova Demokrace” 
— organ Partii Demokratycznej), któ

re zaraz po 17 listopada zaczęły pisać 
bez komunistycznej .cenzury, miały ol
brzymie problemy z kolportażem po
za Pragą. Widziano podobno, jak w y
rzucano z pociągów paczki z tymi ga
zetami. Np. do Usti nad Łabą docie
rały tylko jeden, dwa egzemplarze. A 
przecież obydwa dzienniki znacznie 
podniosły nakład. Aby zapobiec tej 
„blokadzie”, studenci brali egzemplarze 
dzienników w  plecaki, walizki, pod 
kurtki i rozwozili je na prowincję, aż 
na Słowację.

M. B.: — Teraz już zelżał nieco na- 
pór telewizyjnej demagogii. Forum ma 
jut nawet własne programy — pół
torej godziny dziennie.

3. R.: — Odżyły emblematy naro
dowe, znów znaczenia nabrały flaga 
i hymn Czechosłowacji. Myśleliśmy, te 
przez te ostatnie JO lat naród nasz 
bardzo podupadł duchowo, zobojętniał 
wobec spraw narodowych. Okazało się, 
że się myliliśmy. Na szczęście.

M. B.: — Mówiłem o studentach. 
Oni także odgrywają bardzo dużą ro
lę. Zajmują się praktycznie wszyst
kim — pełnią dyżury prawne, orga
nizują pomoc medyczną, kręcą filmy z 
manifestacji, tworzą gazetki i biule
tyny, a także, co ważne, czyszczą Plac 
Wacława i metro. Są wszędzie tam, 
gdzie potrzebna jest działalność spo
łeczna, pomoc dla innych.

3. R.: — Ale nie powiedzieliśmy 
jeszcze o specyfice tej naszej rewolu
cji. To jest „wesoła rewolucja”, jak 
to określił Havel. Humor, satyra, pla
katy, karykatury, piosenki odgrywają 
olbrzymią rolę w  tej walce. Czy mo
że pan sobie wyobrazić 100-tysięczny 
tłum dzwoniący kluczami i wołający: 
„Ostatni dzwonek” ? Albo inny przy
kład. Gdy powołano nowy rząd, w 
którym 3/4 miejsc mieli członkowie 
KPCz, to jeszcze tego samego dnia 
wieczorem w  metrze wisiały już pla
katy zapowiadające „program rozryw
kowy w reżyserii pana Adamca, za
tytułowany »Utworzenie nowego rzą
du*” . Ten humor pomaga.

— Jak wygląda sytuacja w Słowacji?

M. B.: — Tam, szczególnie w Bra
tysławie, działa Ruch Przeciw Prze
mocy — związek ludzi przeciwko to
talitaryzmowi, podobny do Forum 
praskiego. Wspólnie z nami pertrak
tują z władzami federalnymi. Ale o- 
gólnie mówiąc, opozycja w  Słowacji 
była słabsza niż w Czechach. Karta 77 
to przede wszystkim sprawa czeska, 
podobnie ruchy ekologiczne. W Sło
wacji nie odczuwało się aż tak naci- 
aku totalitaryzmu jak u nas, co wią
zało się z ogólnym rozwojem tej re
publiki w  latach 70.

—  J»k Forum Obywatelskie ustosunkowu
je ti« do kompanii antypolskiej, prowadzo
nej przez środki matowego priekaau pod
legle KPCa? Jakie Jest waeae podejścia do 
•tosunkśw eueeko-polskleh?

3. B.: — Obydwie strony, tj. rząd 
i my, próbujemy rozegrać polską kar
tę na swoją stronę. Oni straszą nas 
pustymi sklepami, kolejkami, inflacją. 
My mówimy, że wy jesteście wolni, 
a z gospodarką dacie sobie radę. Dla 
nas jesteście przykładem, ale jeżeli 
chodzi o działalność polityczną. Gos
podarczo jest to trochę inaczej.

M. B.: — O naszym stosunku do 
Polaków może zaświadczyć fakt, że 
czeskie organizacje ekologiczne (także 
te z Forum) walczą już od dwu lat 
o zamknięcie budowy koksowni w  Sto- 
navie. Wasi ekolodzy chcą przecież te
go samego. I wierzę, że to się uda.

— Co dalej ■ waszą rewolucją? Czy Ha
vel bądzie czeskim Wałęsą?

3. K.: — Jeżeli chodzi o dalszy roz
wój sytuacji, to jestem optymistą. Wy
gramy i to dosyć szybko. A  co do 
Favla, to on sam zawsze mówił, że 
nigdy nie chciał i nie chce być. poli
tykiem. Jest dramaturgiem, człowiekiem 
teatru. Nie mógł wypowiadać się swo
bodnie, więc to zmusiło go do podję
cia działalności politycznej. Ale gdy 
zapanuje demokracja, Havel chce wró
cić do pisania.

— Życząc wlec wam powodzenia, dzięku
ję za rozmową.

Rozmawiał: Leszek Masaerak

Wywiad ten przeprowadzono 7 grud
nia. Następnego dnia Polskie Radio 
podało, że Waclav Havel jest w  mnie
maniu „niektórych członków Forum” 
kandydatem na Prezydenta Republiki. 
On sam nie odrzuca tej możliwości.



PODOBNĄ jak „Ostoja” i „Gzym i" drogą na 
Lubelszczyznę przybył kolejny (ze „starszeń
stwa skoku” ) „Cichociemny”, por. art. rez. RO

MAN ANTONI KAROL ROMASZKAN, ps. „Tatar” ,
„rouuia • , . . .  ..

W kampanii wrześniowej walczył jako oficer og
niowy II baterii 8-go pal, w  składzie 8 Dyw. Pie
choty, poważnie postrzępionej już 4.09.39 r. natarciem 
niemieckiej „Grupy Pancernej Kempf” w  rejonie 
Przasnysza i Ciechanowa. Z resztkami dywizji zdo- 
łtł wycofać się pod Modlin i brał do końca udział 
w obronie tej twierdzy. Tam też po kapitulacji do
stał się do niewoli niemieckiej, z której jednak po 
kilku dniach zbiegł i przez Węgry dotarł do Francji, 
gdzie walczył w 4 pal w  4 Dyw. Piechoty. Przedo
stał się następnie do Anglii, wcielony początkowo do 
4 BKS, by wkrótce zmienić przydział na SBS pad.

Po odbyciu kursu spadochronowego i przeszkole
niu w  dywersji, skoczył do Kraju w  nocy z 8 na 9 IV  
1943. Tu odkomenderowany na stanowisko dowódcy 
patrolu dywersyjnego w  V Odcinku „Wachlarza” , 
pełnił tę służbę do wiosny 1943. Po rozwiązaniu 
„Wachlarza” odkomenderowany do „Kedywu” K iel
ce jako oficer bazy w  Warszawie. We wrześniu 1943 
przeniesiony został do „Kedywu” Komendy Głównej 
i pełnił tam funkcję instruktora w  barie wołyńskiej. 
W czerwcu 1944 w związku z „Burzą” przeniesiony 
został do 27 Dywizji Piechoty (wołyńskiej) i wraz 
z nią przeszedł na tereny Okręgu Lubelskiego, słu
żąc w szwadronie kawalerii dywizyjnej. _

Aresztowania i internowania szczęśliwie umknął. 
Odznaczony Krzyżem Srebrnym Orderu „Virtuti Mi- 
litari” , zmarł w Kraju w 1950 r. w  wieku zaledwie
48 lat.

N IECO podobnie kształtowały się koleje losu na
stępnego z lubelskich „Cichociemnych” , M I
CHAŁA FIJAŁKI. Ten, urodaony w  1915 r. 

podporucznik rezerwy, kampanię wrześniową odbył w 
szeregach 5-go pułku strzelców podhalańskich. Ko
lejna droga wiodła podobnie: przez Węgry do Fran
cji. Tam uzyskał przydział do baonu p->panc. _w 2-ej 
Dyw Strzelców Pieszych. W Wielkiej Brytanii wcie
lony został do 1 Brygady Strzelców, a następnie 
odbył kurs spadochronowy i dywersyjny.

Skakał w nocy 1/2 września 1942. Początkowo peł
nił służbę w  II Odcinku „Wachlarza”, następnie prze-' 
niesiony na II I  Odcinek, gdzie uczestniczył w  akcji 
odbicia więźniów w  Pińlsku, akcji, dowodzonej przez 
„Ponurego”, a stanowiącej jedno z najbardziej bra
wurowych działań tej wspaniałej dywersyjnej for
macji. . . .

Od marca 1944 w Okręgu A K  Wołyń, był zastępcą 
komendanta Inspektoratu Rejonowego Kowel, gdzie 
organizował zgrupowanie partyzanckie, przekształco
ne później w baon „Sokół”  —  późniejszy I  Baon 50 
Pułku Piechoty AK  w 27 DJP.

Na Lubelszczyźnie walczył od czerwca do końca 
lipca 1944 jako d-ca baonu. Jest autorem cennej, 
źródłowej pracy pt. „27 Wołyńska Dywizja Piechoty 
AK” (wyd. PAX, Warszawa 1986). W  czasie służby 
w Kedywie używał pseudonimu „Kawa” ; w  czasie 
walk na Wołyniu i w Lubelskiem — „Sokół” i 
„Wieśniak” .

Odznaczony Krzyżem Srebrnym „Virtuti Militari” , 
3-krotnie Krzyżem Walecznych oraz Złotym i Srebr
nym Krzyżem Zasługi z Mieczami, zmarł w  Lubli
nie 20 września 1983 r.

T EJ samej nocy z 1 na 2 września 1942 w  ekipie 
nr X I (operacja lotnicza „Smallpox” ) skoczył ra
zem z ppor. „Kawą” — porucznik służby sta

łej żandarmerii o pseudonimie „Dor” — LEONARD 
SZCZĘSNY ZUB-ZDANOWICZ.

W kampanii wrześniowej służył w  29 Dywizji Pie
choty, która została poważnie poszczerbiona w  dniach 
5—6 września 1939 pod Piotrkowem, a po wycofaniu 
za Wisłę, odtworzona jako 29 Brygada Piechoty, u- 
czestniczyła w walkach pod Krasnobrodem i To
maszowem Lubelskim. Por. Zub-Zdanowicz przedostał 
się przez Węgry do Francji. Uczestniczył w  bitwie o  
Narvik w szeregach Samodzielnej Brygady Strzel
ców Podhalańskich. W Anglii przeszkolony został w 
dywersji.

Skok do Kraju w  okolicach Grójca skomplikował 
się złamaniem nogi — niemniej cała 6-osobowa ekipa 
dotarła do Warszawy. Mylnie podany adres kontak
towy o mały włos nie spowodował „wsypy” , ale osta
tecznie wszystko skończyło się pomyślnie. Por. „Dor” 
otrzymał przydział do Odcinka II I  „Wachlarza” — 
służby jednakowoż tej nie pełnił długo, ponieważ 
zdezerterował do Narodowych Sił Zbrojnych, w  tym 
czasie jeszcze nie scalonych z Armią Krajową.

Jesienią 1943 znalazł się w  Lubelskiem; używał 
wtedy pseudonimu „Ząb” i dowodził w  rejonach po
łudniowo-zachodnich plutonem NISZ w  sile około 
30—40 ludzi. Był to oddział dobrze uzbrojony i w y. 
•żkołony, ale oczywista niechęć dowódcy do podpo
rządkowania się rozkazom o scaleniu sprawiła, iż 
nieskoordynowana działalność bojowa plutonu by
wała nierzadko źródłem niepotrzebnych nieporozu
mień i konfliktów, zarówno z oddziałami partyzantki 
■owieckiej i oddziałami AL* jak i nawet z oddzia
łami'AK.

W sierpniu 1944 oddział „Zęba” przeszedł na le
wy brzeg Wisły i dołączył do ,.Brygady Świętokrzy
skiej” , z którą przez Śląsk, Czechy i Jugosławię 
przeszedł do amerykańskich wojsk okupujących 
Niemcy. Finałem tej bezprecedensowej Odysei było 
dotarcie do 2-go Korpusu. Tu rozkazem gen. Wła
dysława Andersa por. Zub-Zdanowicz zweryfikowa
ny eostał w stopniu rotmistrza. Zmarł na emigTacji 
w USA w 1982 r.

NOC z 1 na 2 paźdz m ika 1942 r dała w  operacji
lotniczej „Gimlet” zrzut ekipy „Cichociemnych” 
nr XIV, w  skład której wchodziło aż trzech 

oficerów, których losy w  przyszłości związały się naj. 
ściślej z Lubelszczyzną.

Zrzut przyjęła placówka „Zamek”, położona kilka
naście kilometrów na północ od Dęblina. Operacją 
dowodził doświadczony nawigator, kpł. Stanisław 
Król. Mimo niepełnej sprawności łączności optycznej 
„ziemia — samolot”, dowódca zarządził zrzut, nie
zbyt celny, — z dużym rozrzutem skoczków. Jeden 
z nich, por. Władysław Klimowicz ps. „Tama” , omal 
nie udusił się, zdławiony taśmą zasobnika, i tylko 
natychmiastowa pomoc kolegów uratowała mu ży
cie. Drugi, ppor. JAN POZNAŃSKI, doznał złama
nia nogi. Pozostali wylądowali prawidłowo.

Losy-ppor. Poznańskiego były szczególnie poplątane. 
Pod pseudonimem „Pływak” został — po wyleczeniu 

—  odkomenderowany do Okręgu Śląsk na. 
stanowisko oficera, dywersji. Ten rodzaj służby był 
jakby dla niego stworzony.

W  roku 1938 nie walczył —  nie został zmobilizo
wany. Mundur włożył dopiero we Francji — do któ
rej dotarł drogą przez Rumunię — w 1 pułku gre
nadierów 1 Dyw. Piechody. W kampanii francuskiej 
ranny, dostał się do niemieckiej niewoli. Mimo rany, 
z niewoli czmychnął, przez Hiszpanię i Portugalię do
tarł do Gibraltaru, a stąd — do Anglii. Tu odbył 
przeszkolenie najpierw w  1 Brygadzie Strzelców, a 
następnie przeszkolenie spadochronowe i kurs dy
wersyjny. .

Okręg, śląski był terenem szczególnie trudnym pod 
względem operacyjnym. Przyłączony do Rzeszy, gę
sto zasiedlony przez Niemców miejscowych i przyby
łych z  Reichu, stwarzał znaczne trudności organiza
cyjne. Oparcie dla pracy konspiracyjnej stanowiły

aż pod Tomaszów i Krasnobród; potem, w  cywilnych 
łachach dotarł przez „zieloną granicę” do Rumunii 
i dalej do Francji, do 8-go pułku piechoty 3-ej DJ*. 
Potem Anglia i  Brygada Strzelców — tu zapewne 
poznali się i zaprzyjaźnili z  „Ewą”  —  i  skok do 
Kraju w  tej samej operacji „Gimlet”.

Przydział na stanowisko szefa „Kedywu”  Inspek
toratu Lublin —  Puławy był jego pierwszym i ostat
nim przydziałem. Z tym tylko, że po śmierci „Ewy * 
musiał objąć dodatkowo dowództwo oddziału dyspo. 
zycyjnegOs złożonego z  kilku patroli:*w  sumie^około 
60 ludzi. Zaangażowany w  pracy konspiracyjnej i  do
wódczej ponad ludzkie siły, zapadł w początkach 
grudnia 1943 r. na, zapalenie płuc. Ciężko chory, wy
soko gorączkujący i  ledwo trzymający się na nogach, 
dotarł na kwaterę do maj. Ługów, gdzie zatrzymał 
się u miejscowego nauczyciela, Nowaka.

Kiedy rankiem 6 grudnia 1943 r. gestapo zjawiło 
się w  Ługowie, by aresztować Nowaka, uważanego 
za „herszta bandy”, temu udało się zbiec, a gesta
powcy aresztowali, zamiast męża, Ncwakową (zgi* 

w śledztwie na Zamku w  Lublinie) i  — przy 
okazji —  „Siapka” , legitymującego się dokumentami 
na nazwisko ^Grzywacz”. Osadzili go na Zamku, po- 
czą fi:owo nie orientując się kogo mają w  swych rę* 
kach.

Ciężkie śledztwo rozpoczęło się dopiero w  styczniu 
1944 i trwało szereg tygodni. Podejmowane próby 
wydobycia go z więzienia nie powiodły się. Umiera- 
jacy z  ciężkiej zgorzeli i posocznicy, wywieziony zo
stał na noszach do Kurowa i powieszony 6 mar
ca 1944 r. ,

Kawaler „Virtuti Militari”  V  ki., awansowany do 
st. porucznika (pośmiertnie). Walczył w  Kraju rok, 
miesięcy pięć i * dni.

„CICHOCIEMNI” .
NA LUBELSZCZYZNA
Wojdach Kosłowski -  .To© «l'
głównie ugrupowania byłych powstańców kolejnych 
powstań śląskich; te wszakże były w  znacznym stop
niu spenetrowane przez miejscowych Niemców, czę. 
sto dobrze znajomych, bliskich sąsiadów, ba, przy
jaciół nawet. Równocześnie stosunkowo szybki od
wrót oddziałów połtekich w  pierwszych dniach/kam
panii wrześniowej, nie sprzyjał zamelinowaniu więk
szej ilości ocalałej broni — nieodzownej wszak przy 
podejmowaniu działań „wielkiej dywersji” .

Ppor. „Pływak” zaczął tedy od zakupów broni od 
łasych na łatwy —  choć ryzykowny — zarobek Niem
ców. Przy dokonywaniu takiej właśnie transakcji zo
stał ujęty przez krakowskie gestapo. W  czasie śledz
twa oczywiście „głaskany" nie był i... zdecydował się 
na zadeklarowanie współpracy. Jako „n ow o  zwerbo
wany” agent udał się do Warszawy, gdzie bezzwłocz
nie zameldował o  swej „decyzji” przełożonym w  „K e 
dywie” , podając równocześnie miejsce i dokładny 
termin ’ spotkania, jakie miał odbyć z dwoma wyż
szymi oficerami „Sioherheits-Dierasł” .

W  oznaczonym dniu i godzinie do wskazanej ka
wiarenki wteoczył patrol bojowy „Kedywu”, likwi
dując obydwu oficerów niemieckich kilku celnymi 
strzałami i... raniąc przy okazji .konfidenta” w  no
gę. Rana był raczej symboliczna i ppor. Poznański 
przekazany został na teren LigjeflsZczyzny do dyspo
zycji szefa miejscowego „Kedywu” . Zmienił pseudo
nim na „Ewa” i odkomenderowany został do In
spektoratu Lublin — Puławy z zadaniem organizo
wania patroli partyzanckich i  sżkolenia ich do za
dań „wielkiej dywersji” . Tu napotkał swego ser
decznego przyjaciela i towarzysza skoku sprzed kilku 
miesięcy, ppor. Stanisława Jagielskiego — „Siapka”, 
który od kilku już miesięcy mozolnie wiązał oczka 
misternej siatki ,K edywu" Inspektoratu.

Obaj przyjaciele stwarzali znakomity team. Róż
niąc się ,barda» zarówno wyglądem zewnętrznym, jak 
i temperamentem, uzupełniali się wzajemnie. Wspól
na im była tylko do szaleństwa posunięta odwaga 
i umiejętność błyskawicznego podejmowani* najtrud
niejszych decyzji. „Ewa” był dosłownie uwielbiany 
przez żołnierzy. Staranne podejmowanie akcji i naj- 
wajtośoiowsza w  tych warunkach cecha: umiejętność 
oszczędzania żołnierskiej krwi, wyrobiły mu szybko 
Opinię „szczęśliwego dowódcy". On sam o  sobie był 
może i innego Zdania — w  gronie przyjaciół mawiał 
był często, że „tej wojny nie przeżyje”. Przeczucie?

Zginął przy błahej właściwie akcji likwidacji kon- 
fidentki gestapo w  Opolu ŁuMWdm; ciężko ranny, 
uniesiony &06tał przez swoich łotoiftfiy; u inrt po 
ku-dziesięciu minutach po wycofaniu tie. Pochowany 
nocą na leśnym cmentarzu koło Godowa po woj
nie przeniesiono jego szczątki na cmentarz parafiamjr 
w  Opolu Lubelskim. Zginął jako pierwszy oficer 
„Kedywu”  lubelskiego w  dniu 22 października 1943 —  
w  rok i trzy tygodnie po skoku do Kraju.

Odznaczony Krzyżem Srebrnym „Virtuti Militari 
i  Krzyżem Walecznych.

SIAPEK” w  Inspektoracie pozostał sam. Odczuł 
na pewno głęboko śmierć „Ewy” . Rok niespeł
na młodszy od przyjaciela, ppor. STANISŁAW 

MARIAN JAGDEUSKI -walczył w 1 9 » roku w  6 D R  
gen. B. Menda, w  20 pułku piechoty. Z ressitkami 
rozbitych bataKouów wycofywał się spod Pszczyny

Pogrzebany w  płytkim, zbiorowym grobie, wydo
byty został zeń no nocy przez przyjaciół pod do
wództwem por. „przepiórki” i przeniesiemy do trum
ny, którą w  oznaczonym miejscu pogrzebano w oko
licach Kurowa.

Po  wojnie, również sekretnie, bo nawet trup po
ległego bohatera, ale przecież „zaplutego tarła  reak
cji”  straszył jeszcze Ludową Władzę, ekshumowany; 
został ponownie i  dziś spoczywa godnie, w  miejscu 
oznaczonym, pod własnym nazwiskiem na parafial
nym cmentarzu w  Żyrzynie, w  cieniu dorodnych 
kasztanów i bieli brzozowych pni. Miejscowi ludne 
tego grobu nie zapomną. Na przekór wszystkiemu.

TRZECIM lubelskim „Cichociemnym”  z ekipy 
jir XIV, zrzuconej w  operacji „Gimlet” , nocą 
t  i  na 2 października 1942 był podporucznik 

piechoty, także oficer rezerwy, M ARIAN GOŁĘ- 
BIOWSKL

Boje w  kampanii wrześniowej toczył w  szeregach. 
49 pułku piechoty (w 11 D P  ) — tym sławnym puł
ku -fetory w  nocy z 15 na 18 września 1939, natarciem 
wręcz, bez wystrzału, mało —  z  rozładowaną bro
nią (!) — rozbił elitarny SS-łRegiment „Germania 
w  rejonie Szomilak i Mużyłowic, na zachód od Gród
ka Jagiellońskiego.

Dywizja, dowodzona przez gen. (podówczas jesz- 
cze płk. dypL) B. Prugera-Kethnga. i o s ^  d ^ o w . 
nie roabita na przedpolach Lwowa 20.09.39 pod kon
centrycznym uderzeniem niemiecko-sowiecjcim. Do 
Lwowa dotarły pojedyncze, zdziesiątkowane bata
liony,

Ppor. Gołębiowski do niewoli nie poazedŁ Ruszył 
przez Rumunię do Francji. Tam walczył jako do
wódca plutonu w  1 pułku grenadierów. Ranny, do
stał się do niewoli niemieckiej, z której „prysnął 
do nieokupowanej części Francji, przez Pireneje do 
Hiszpanii, petem do Portugalu i  morzem do Gibral
taru gtąd do A n g ii było już niedaleko. W lipcu 
1941 spotykamy go w  1 Brygadzie Strzelców, skąd 
rychle odchodzi na kui» spadochronowy i dywer- 
ayjny.

Bezpośrednio po skoku i nieodzownej ,Aklimaty
zacji”  dostaje przydział na Zamojraesyznę jako szef 
„Kedywu”  grasp. Zamość. W  październiku 1943 prze
niesiony przez komendanta Okręgu na stanowisko 
komendanta Obwodu Hrubieszów, na którym pozo. 
stał aż do Hpca 1944 r. Po wojnie represjonowany, 
w  styczniu 1947 skazany na karę śmierci *  zamianą 
na więzienie (Wronki) — opuścił Kraj w  19®1 r. i 
dotąd przebywa w  USA.

Odaiaczony Krzyżem Srebrnym „Virtyti Militari" 
1 awansowany do stopnia kapitana — używał w cza- 
aie swej służby pseudonimów „Irka” , „Ster", ,Korab 
i  „Swoboda" (Pierwszy zakodował się w pamięci to
warzyszy najlepiej).

(K on iec  odcinka I .  —  edn.)
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CZWARTEK 21 XII 
PROGRAM 1

3.35 Domator
3.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Policjanci z Miami” — ode. pt. 

,,Coś za coś” — serial krym. prod. 
USA

10.10 Domator: Nie dajmy się
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Dla młodych widzów: Kwant 

oraz film z seria „Świat, w którym 
żyjemy”

17.15 Teleexpress
17.30 Małoletni — wojskowy program 

dokumentalny
17.55 „Poza rok 2000” — film dok. 

prod, australijskiej
18.25 Magazyn katolicki
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: Dwa kosy i kurek 

z ratuszowej wieży
19.10 Interpelacje (1)
19.30 Wiadomości
20.05 „Policjanci z Miami” — ode. pt. 

..Coś za coś” — serial krym. prod. 
USA

20.55 Interpelacje (2)
21.35 Sport
21.45 Pegaz
22.30 Ring-Rock in Gospel (2) — pro

gram rozrywkowy
23.05 Jutro w programie
23.10 Język angielski (40)

PROGRAM II
16.55 Język rosyjski (10)
17.25 Program dnia
17.30 Skarby kultury polskiej: „Mod

litwa” — film dokum.
18.00 Program lokalny
18.30 Bliskie spotkania III stopnia: 

Polak — Japończyk — reportaż Leona 
Popielarza

19.00 Magazyn „102”
19.30 Zielone kino: „Opowieść o ry

bach” — film przyrodniczy
20.00 Wielki sport: Puchar świata w 

narciarstwie alpejskimi
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Perły z lamusa: „Zakazana pla

neta” — film  fab. prod. USA
23.35 Komentarz dnia

10.30 „Wesołych świąt” — film fab. 
TP

11.25 Domator: Katarzyna Pospieszyń- 
ska polecą

16.20 Program dnia i Telegazeta
18.25 Dla młodych widzów: Rambit

— teleturniej
18.50 Dla dzieci: Okienko Pankracego 
17.15 Teleexpraa*
17.30 Raport — publicystyka mię

dzynarodowi
17.55 „Lecznica dusz” — film dok. 

Wiesława Głowacza
18.25 Rzeczpospolita samorządna — 

i>r ogram publicystyczny
18.45 Weekend w  Jedynce
19.00 Dobranoc: Węgierskie bajeczki 
19.10 Teraz — tygodnik gospodarczy 
19.30' Wiadomości
20.05 „Dekalog, trzy” — film fab. 

prod, polskiej
21.05 Kontrapunkt
21.35 Sport: Hokej
22.25 Spór, o jutro: Otwarte studio
22.35 Dt — echa dnia -<
23.45 Spór o jutro: Otwarte studio 

<cd.)
PROG&&2& I I

17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista przebojów 

Marka Niedźwiedziego
18.00 Program lokalny
18.30 Świąteczna Antena Dwójki
18.50 Program muzyczny
19.30 Dookoła świata: W Kenii
20.00 Piątek — krakowski przekłada

niec kulturalny
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panofama1 dnia
21.45 Kino Antypodów: „Irlandczyk”

— film fab. prod, australijskiej
23.30 Komentarz dnia

SOBIOTA 23 XII 
PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program rekrea

cyjny
8.55 Program dnia
9.08 Drops — magazyn dla dzieci i 

młodzieży oraz „Jelonek” (7) — serial 
produkcji jugosłowiańskiej

10.30 Dt — wiadomości
10.40 Żołnierskie wigilie — wojsko

wy program dokumentalny
11.25 Z Polski rodem — magazyn po

lonijny
11.55 „Oratorium wigilijne” — film 

dok. Grzegorza Dubowskiego
12.25 Telewizyjny Teatr Prozy: Hen

ryk Rzewuski — „Pamiątki Soplicy"

14.30 Filmy o miłości: „Trędowata”
prod, polskiej

16.00 Boże Narodzenie z polskimi 
„Słowikami”

16.25 Do trzech razy sztuka — pro
gram Bożeny Walter

16.55 Antena
17.15 Teleexpress
17.30 „Wspomnienie o Jerzym Ku

kuczce” — dokument fabularyzowany 
prod, francuskiej

18.05 Butik
18.35 Kolędy śpiewa Ryszard Kar- 

czykowski
19.00 Wieczorynka: Kubuś Puchatek
19.30 Wiadomości

.20.05 „R ififi po sześćdziesiątce” — 
komedia obyczajowa prod, polskiej

21.25 Sport
21.45 Kolędy trochę inne — kolędy 

patriotyczne
22.30 Ulica wielkiej kolędy — wier

sze pod choinkę
22.50 Plotka, miłość, zemsta — śpie

wa Kazimierz Kowalski
23.20 Telegazeta i  program na jutro 

- zó.żd—0.15 „Dwójka karo” (1) — se
rial krym. prod. USA

PROGRAM II
13.30 Czas akademicki — Katolicki 

Nurt Stowarzyszeń Akademickich
14.00 W świecie ciszy — program dla 

niesłysizących — „Requiem Polskie” K. 
Pendereckiego w  wyk. Olsztyńskiej 
Pantomimy Głuchych

14.25 „5—10—15” — program dla dzie
ci i młodzieży

15.55 Małe kino: „Pastorałki” — film 
Jana Łomnickiego ,

16.25 Telewizyjny, koncert życzeń
16.55 Powitanie: Kraków na antenie 

Dwójki
17.00 Wielka gra — wydanie świą

teczne
18.00 Telewizyjna Panorama Lubel

ska
18.30 Kraków na Antenie Dwójki
21.10 Muzyka i polityka: Kolęda —

pieśń zgody
21.30 Panorama dnia
21.45 „Odnalezione marzenia” — 

film fab. pród. angielskiej
23.25 Kolędy Hanny Banaszak
23.35 Komentarz dnia
23.40 Kraków na dobranoc

NIEDZIELA 24 XII
PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 „Idziemy z w iliją”
9.uG świąteczna niespodzianka
9.20 „Ania z Zielonego Wzgórza” , cz.

I — film prod, kanad.
10.30 Dt — wiadomości
10.35 „Złoto” (1) — „Siadami Jacka 

Londona” — serial dokumentalny prod, 
włoskiej

11.15 Powitanie z Poznania — „Dzia
dek do orzechów” '— fragment baletu 
w wyk. Polskiego Teatru Tańca

11.25 Pozdrowienia ze świata — re
lacje korespondentów TYP  z przygoto
wań świątecznych w  stolicach europej
skich

11.40 Świat wielkiego sportu
12.20 „Prezenty pod choinkę”
12.25 „Wigilie u przyjaciół”  — wido

wisko poetyckie
12.45 „Narodzony” — widowisko poe

tyckie
13.00 „Wielkopolski stół wigilijny” — 

widowisko publicystyczne
14.15 „Leśna ballada” — widowidao 

poetyckie dla dzieai i młodzieży
14.35 „Janka” (14) — serial prod, 

polsko^zachodnioniemieckiej
15.05 „Panna dziedziczka” — serial

16.45 Pozdrowienia z Waedaia
16.50 „Wigilijne posłanie”
17.00 „Prezenty pod choinkę” — wi

gilia u prezydent*
17.15 Teleexpreor
17.30 „Maleńka miłość” — kolędy 

w plenerach wieczornego doznania
17.55, „Opłatki polskie” -— widowisko 

poetyckie Teatru Nowego w Poznaniu
18.20 „Kolędować małemu..." — ko

lędy i pastorałki
19.00 Wieczorynka: „Kubuś Puchatek”
19.30 Wiadomości
20.00 Homilia prymasa Polski, kar

dynała Józefa Glempa
20.25 „Trzej mężczyźni i dziecko” — 

francuska komedia obyczajowa
22.05 „Wigilie polskie” — program 

poetycko-muzyczny
23.05 „W sercach otucha” — Włodzi

mierz Korcz zaprasza — kolędy
23.35 „Concerto grosso” — na Boże 

Narodzenie gra Orkiestra Kameralna 
PRiTV

23.55 Pasterka z Watykanu
PROGRAM I I  .

10.00 „Przegląd tygodnia” (dla nie- 
słyszących)

10.35 Film dla niesłyszących: „Trzej 
mężczyźni i dziecko” — komedia prod, 
francuskiej

12.15 Powitanie

12JO Polska Kronika Filmowa
12.30 Kino familijne: „Autostrada do 

nieba” — „Samotny”, film prod. USA
13.20 Royal Albert Hall — koncert 

Fundacji na Rzecz Dziecka
14.20 „100 pytań do...:’
15.00 „Ulice polskie” — program pu

blicystyczny
15.30 Benefis Ireny Santor
16.25 Podróże w czasie i przestrzeni: 

„Wędrówki ludów nad Pacyfikiem” (8)
— serial dokumentalny prod, australij
skiej

17.30 „Bliżej świata” — przegląd te
lewizji satelitarnych

19.00 „W labiryncie” — świąteczne 
spotkanie z twórcami serialu

19.30 Kolędy Lutosławskiego — śpie
wa Jadwiga Rappe

20.00 „Żyłam sztuką...”  — słynne 
Toski o sobie i swym wzorze

21.30 Panorama dnia
21.45 „Adam” — impresja filmowa

0 twórczości Adama Myjaka
22.10 Komentarz dnia
23.15 „Zwierzęta mówią”
23.25 „Akademia wiersza” — „Brata 

Franciszka narodzinowa przypowieść”
— Jerzy Weintraub

P O N IE D Z IA Ł E K  25 X I I  
PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Świąteczna niespodzianka
9.20 „Ania z Zielonego Wzgórza" cz. 

2 — film prod, kanad.
10.30 „Kupa kamieni”  — film dok. 

Ryszarda Wareckiego
11.00 Telewizyjny koncert życzeń — 

wydanie świąteczne
12.00 Akademia filmowa: „Ninoczka"

— film fab. prod. USA. Reż. Ernst 
Lubitch. Wyk.: Greta Garbo, Meivyn 
Douglas

13.45 Biały zeszyt — gwiazdkowe 
piosenki śpiewa Jan Bo.

14.10 Ten najpiękniejszy dzień — Ewa 
Bem śpiewa piosenki dla dzieci

14.55 „Z dalekiego kraju” — film 
prod, włosko-angielskiej. Reż. Krzysztof 
Zanussi

17.15 Teleexpreu
17.30 Zaświeć gwiazdo nam — kolędy

1 pastorałki śpiewa Grażyna Świtała
18.00 Premiera W „Qui pro Quo” — 

kabaret Zenona Wiiktorozyka
19.00 Wieczorynka: Kubuś Puchatek
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji: Marian Hemar

— „Dwaj panowie B.’\ Reż. Janusz Ma
jewski

21.40 Elton John w  Weronie
22.20 Sportowe przeboje reku
23.25 „Dwójka karo” — „Trucizna”

— serial krym. prod. USA
PROGRAM II

11.15 „Darby O’Gill i krasnoludki” (1)
— film  prod. USA

12.00 Powitanie
12.10 „Polacy” : Wałęsa — film dok.
13.15 „Nasz jest ten dzień” — pro

gram vdo'k.
13.50 Bogusław Kaczyński zaprasza

— w  programie m.in. „Kolędy polskie”
18.50 „Kolędy polskie w  Betlejem”

— reportaż
17.20 „French Sannders Christmas 

Special” — film muz. z udziałem A li
son Moyet

18.00 „Kochany tatusiu”  — film dok.
18.20 Wołanie Eurydyki — recital 

Hanny Banaszak
19.00 Wywiady Ireny Daiedzic: Hen

ryk Staoliraonafei
19.30 „Gdzie aę podziała Madonna”

— reportaż
20.00 „Ballada o drodze” — program

20.55 „Apostołowie pojednania” — re
portaż

21.30 Panorama dnia
21.45 Kino Antypodów: „Srebrne

miasto” — film fab. paod. australij
skiej

23.2.5 Xomentarz dnia
23.30 „Kolędy baletowe” — tańczy 

Ew* Wycichowska
W T O R E K  26 X I I  

PROGRAM I
8.55 Program dnia
9.00 Świąteczna niespodzianka
9.20 „Ania z Zielonego Wzgórza” (3)

— film prod, kanad.
10.30 „Tajemnice piękna Japonii” — 

film dok.
11.20 Video-top
11.50 W Starym Kinie: „Antek.po

licmajster” — polski film z 1935 roku. 
Reż. Michał Waszyński

13.30 Teatr dla dzieci: Maria Guzy: 
„Dwie Dorotki” . Reż. Maria Guzy

14.40 „Żyłam sztuką, żyłam miłością"
— film dok. o Wandzie Wermińskiej. 
Reż. Maria Erdman

15.40 Dzień wolności — recital Iza
beli Trojanowskiej

16.20 „Ginące zawody" — „Witra- 
żownictwo”

47.05 Teleexpress

17.20 ..Dodge city” — western prod. 
USA. Ileż. Michael Curtiz

19.00 Wieczorynka: Kubuś Puchatek
19.30 Wiadomości
20.05 „Rzymianka” (1) — serial procL 

wł. wg powieści Alberto Moravii. 
Reż. Giuseppe Patroni Grilli. Wyk.: 
Gina Lolobrigida, Francesca Dellera i 
in.

21.35 Sport
21.45 Gustaw Brom i jego goście
22.45 Dziewczyny z platynowej pły

ty
PROGRAM II

11.05 „Darby O’Gill i krasnoludki" 
(2 — ost.) — film prod. USA

11.50 Powitanie
12.00 Błękitna kolęda — pastorałki 

Ernesta Brylla i Edwarda Pałłasza
12.30 „Boże Narodzenie” — film 

dok.
13.00 „Polacy” — „Droga do środ

ka” — film dok. o Kazimierzu Kara- 
baszu

13.50 Biografie: „Opowieść o Andrew 
Lloydzie Webberze” — film dok. prod.. 
ang.

15.10 „Polacy” — „Bernard Ładysz —
— król basów” — film dok.

16.00 Dookoła świata z Michaelom 
Jacksonem

17.10 Za chwilę dalszy ciąg progra
mu — program Wojciecha Manna i 
Krzysztofa Materny

18.00 Magazyn „102” — „40 minut 
na 40-lecie” — program o Marii Ko- 
terbskiej

18.40 Modlitwa wieczorna z Sanktu
arium Maryjnego we Wrocławiu-iPia- 
skach

19.00 Goście Daniela Passenta: Ma
rio Binetti i Wiktor Szostak

19.30 Kolędy polskie śpiewka Andrzej 
Hiolski

20.00 „Rozświetlona noc” — świą
teczny koncert Orkiestry Kameralnej 
PRiTV' pod dyr. Agnieszki Duczmal

21.00 Cicha woda — piosenki lat 
pięćdziesiątych

21.30 Panorama dnia
El.45 „Lew afrykański” — film fab. 

prod. USA. Reż. Kevin Connor.
23.30 Komentarz dnia
23.35 Zaśnijże i ty — program po

etycko-muzyczny
SRiODAl 27 XII 

PROGRAM 1
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 Kino Teleferii: „Baśń o zacza

rowanych koralikach” cz. 1 — film 
fab. prod. ZSRR

10.30 „Zabawy młodych” — film 
fab. prod. ZSRR. Reż. Jewgienij Gie- 
rasimow

11.30 Domator: Giełda pomysłów
16.20 Program dnia i . Telegazeta
16.25 Teleferie: Hocki-klockj
17.15 Teleexpress
17.30 Gry wojenne
17.55 Telewizyjny informator wyda

wani czy
18.15 Dawniej niż wczoraj — ma

gazyn historyczny
19.00 Dobranoc: Wyprawy prof.

Gąbki
19.10 Oferty Pegaza
19.30 Wiadomości
20.05 Akademia filmów’*: „Gospo

darz stadniny” — dramat obyczajowy 
prod, węgierskiej. Reż. An dra s Kovacs.

21.40 Sport
.21.50 Plus-minus — program publ.
22.20 Wokół Wielkiej Sceny — ma

gazyn operowy Piotra Nędzyńskiego
23.10 Dt — echa dnia

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 „Śpiewanie w kraju Basków”

— reportaż
18.00 Telewizyjna Panorama Lubel

ska
’18.30 Magazyn „102’’
19.00 „Hotel Zacisze” (10) — film 

prod. ang.
19.30 Rewelacja miesiąca: Michaił

Borysznikow
21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie” (52) — serial 

TYP
22.15 997 — kronika krym.
23.15 Komentrz dnia

CZWARTEK 28 XII 
PROGRAM I

8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 Kino Teleferti: „Baśń o zacza

rowanych koralikach” , cz. 2 — fibn 
fab. ponod. rade.

10.3Ó „Policjanci z Miami” — „Bez 
wyjścia” — serial krym. prod. USA

11.15 Domator: Giełda pomysłów
16.20 Program dnia i Telegazeta
18.25 Teleferie: Hocki — klocki
17.15 Teleexpress
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17.30 Poligon — wojskowy magazyn

PUn.55 „Poza rok 2000” — serial dok. 
prod, australijskiej

18.25 Magazyn katolicki
18.45 10 minut .
19.00 Dobranoc: Dwa kosy i kurek 

i  ratuszowej wieży
19.10 Interpelacje cz. 1
19.30 Wiadomości
20.05 „Policjanci z Miami” — „Bez 

wyjścia” — serial krym. prod. USA
20.55 Interpelacje cz. 2
21.35 Sport
21.45 Pegaz
22.30 Dance With a Stranger — re

cital zespołu norweskiego
23.00 Dt — echa dnia

PROGRAM II
17.25 Program dnia

' 17.30 Psychostudio
18.00 Program lokalny
18.30 Spotkanie z psychoterapeutą 

Anatolijem Kaszpirowsfcim
19.30 Zielone kino: „Opowieść o owa

dach” — film pnzyr.
20.00 Wielki tenis
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Teatralne „Dwójki” : Fe

liks Falk „Aktorki” .
22.55 Komentarz dnia

PIĄTEK 29 XII
PROGRAM I

8.50 Domowe przedszkole 
9.15, Dt — wiadomości
9.25 Kino Teleferii: „Bumbo” — film 

animowany prod. USA
10.25 „Dekalog, cztery" — film TP
11.20 Domator: Giełda pomysłów
15.50 Program dnia i Telegazeta
15.55 Intersygnał
16.25 Teleferie: Hocki — klocki
17.15 Teleexpress
17.30 Raport
17.50 Skarbiec -
18.30 Rzecapoopolita samorządna — 

program public.
18.50 Weekend w „Jedynce’
19.00 Dobranoc: Węgierskie bajeczki
19.10 Teraz — tygodnik gospodarczy
19.30 Wiadomości
20.05 „Dekalog, eatery” — film TVP, 

reż. Krzysztof Kieślowski
21.00 Sport
21.10 Kontrapunkt
21.40 Lex — magazyn społeczno-praw

ny: „Zmiany w Konstytucji PRL”
22-2̂ . „Ściany między ludźmi” — w i

dowisko autorstwa Wojciecha Młynar
skiego (1980 r.l

23.20 Dt — echa dnia
PROGRAM □

17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista przebojów 

Marka Niedźwieckiego
18.00 Program lokalny
18.30 Program publicystyczny
18.50 Hity z orbity
19.30 Dookoła świata: „Na wyspach 

odkrytych w Boże Narodzenie”
20.00 Tele-dziawiątkai
20.50 „Antyczny świat prof. Kraw

czuka” : Arystoteles
21.30 Panorama dnia
21.45 „Tai pan” — film. historyczno- 

przygodowy prod. USA.
23.45 Komentarz dnia

SOBOTA 30 XII
PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie
8.55 Proeram dnia
9.00 Drops — magazyn dla dzieci 1 

młodzieży oraz „Jelonek” (8)
10.30 Dt — wiadomości
10.40 „Ten czternasty” — film dok.
11.10 .a miłość przetrwała” — pro

gram dok.
11.40 Laboratorium
12.10 Telewizyjny koncert życzeń
12.40 Fotomagazyn „Powiększenie” 

(wydanie ostatnie)
13.00 Telewizyjny Teatr Prozy: To

masz Mann „Lotta”. Reż. Maciej Woj
tyszko. Wyk.: Anna Polony, Wiktor 
Sądecki, Beata Paluch, Elżbieta Kar

koszka, Mieczysław Grąbka, Jan Pe
szek i inni

14.35 Flesz — magazyn muzyczny
15.15 Stare Kino: „Oszuści” — film 

fab. prod, franc.
17.15 Teleexpress . . „  , .
17.30 Studio Sjport: Turniej Czterech 

Skoczni
18.30 Butik
19.00 Dobranoc: Przygody Misia Co- 

largola
19.10 Z kamerą wśród zwierząt: cze

go się boimy? (1)
19.30 Wiadomości
20.05 Sobotni seans filmowy: „Mię

dzy ustami a brzegiem pucharu” — 
film  fabularny prod. poi.

22.00 Sport
22.20 Rok w polityce — komentuje 

Karol Szyndzielorz
22.40 Szafa — program rozrywkowy
23.25 Telegazeta
23.30 Kino sensacji: „Stres” — film 

fabularny prod, franc.
PROGRAM II

10.40 Trzy godziny z TV  Katowice
13.40 Wrocławskie Europejskie Spot

kania Młodych
14.40 Powitanie
14.50 Zecchino d’Oro — koncert chó

ru dziecięcego z Włoch 
15.43 Studio a®art
18.15 Z batutą i z humorem (4) — 

zaprasza Maciej Niesiołowski
17.00 Legendy filmu: The Beatles
18.00 Telewizyjna Panorama Lubel- 

ska
18.30 Opowiem ci o miłości — pro

gram muzyczny ,
19.00 Hale and Pace — program roz

rywkowy
19.30 A lfa  i omega: Tajemnica gwiaz

dy betlejemskiej
20.00 Teresa Kubiak i WOSPR1TV
21.00 Rytm’89 — konkurs tańca to

warzyskiego
21.30 Panorama dnia
22.00 „Wojna i pamięć” (18) — se

rial prod. USA .
23.00 Jacek Stwora: Co jest za tym 

murem? (9) — „Broda zwyciężył” — 
monodram w reż. Stefana Szlachtycza

23.20 Komentarz dnia
NIEDZIELA 31 XII

PROGRAM I

8.50 Program' dnia
8.55 Dla młodych widzów: „Pamiętne 

lato” — film fab. prod. USA.
10.30 Dt — wiadomości
10.35 „Złoto” (2) — serial dok. prod, 

włoskiej
11.10 Widziane od środka — prze

gląd publicystyczny wydarzeń rolni
czych! roku 1989

11.35 Telewizyjny koncert życzeń
12.20 Pieprz i wanilia: Z wiatrem 

przez świat; Czarna Macumba
13.10 „Janka” (15 — o*t.) — serial

prod. poL . *
13.40 Sopot zimą — impresja filmo

wa
14.00 Magazyn „Morze”
14.20 Antena
14.40 Krystyna Mazurówna przedsta

wia . „  . ,
15.05 „Panna dziedziczka — serial 

prod, brazyl.
16.45 Temat na clip — recital zespo

łu Papa Dance
17.15 Teleexpress
17.30 Dyskoteka pana Jacka — pro

gram dla dzieci i młodzieży
18.30 Party— recital Wojciecha Gąs

sowskiego
19.00 Wieczorynka: Siostrzeńcy kaczo

ra Donalda
19.30 Wiadomości
20.00 Orędzie noworoczne
20.30 „Menadry miłości” — film fab. 

prod, angielsko-zachodnioniem.
22.00 Program rozrywkowy
22.55 Premie i premiery
24.00 Życzenia noworoczne 
0.25 Kino muzyczne Kydryńskiego:

..Viva Las Vegas” — film fab. prod. 
USA (1964). Reż. George Sidney. W ro
li głównej. Elvis Presley

1.55 Program rozrywkowy

3.15 Peter’s pop show — rewia świa
towych przebojów 1989 r.

4.00 Zakończenie programu
PROGRAM II

10.25 „Wszystkie chwyty dozwolone”
— komedia prod, włoskiej

11.50 Powitanie
12.00 Polska Kronika Filmowa
12.10 Kino familijne: „Bajarz” —

„Mój jeż Hans” — film prod. ang.
12.40 Niektórym udaje się dwa ra

zy: Tina Turner show
13.30 100 pytań do...
14.10 „Polacy": „Kocham życie — 

Pietrzak Jan” — film dok.
15.05 „Strachy na lachy” — serial 

animowany prod. ang.
15.50 Podróże w  czasie i przestrzeni: 

„Wędrówki ludów nad Pacyfikiem” (9)
— serial dok. prod, austral.

16.50 Fenomeni sportu
17.30 Bliżej świata .
19.00 Wzrockowe przygotowanie do

Sylwestra '  ,
19.30 Galeria 37 milionów — grafika 

Zbigniewa Lutomskiego
20.00 Orędzie noworoczne
20.30 Wzrockowe przeboje roku 1989
21.30 Panorama dnia
22.00 „Barbarosa” — western prod. 

an.g. Reż. Fred Schepisi
23.25 Wzrockowa dyskoteka Marka 

Niedźwieckiego
23.55 Życzenia noworoczne z P.acu 

Zamkowego w Warszawie 
0.10 Non stop kolor: „Supemoc rock 

and roiła” — film  dok.
1.40 „Powróćmy jak za dawnych lat

PONIEDZIAŁEK 1 1 
PR O G R AM l

8.50 Program dnia
' 8.55 Dla młodych widzów: „Lew,
czarownica i stara szafa” film fa
bularny prod. USA ,

10.30 „Złoto” (3) — serial dok. prod.
włoskiej , , ,,

11.10 Było, minęło, czyli rok w kul
turze

11.40 Dt — wiadomości — oraz po
wtórzenie orędzia noworocznego

12.15 Koncert noworoczny z Wiednia
13.30 W Starym Kinie: „Flip, Flap

i inni” — film fab. prod, amerykań
skiej. Reż. Robert Yongson.

15.30 Studio Sport: Przeżyjmy to
jeszcze raz . . ,

16.20 Najwięksi z największych 
koncert gwiazd swinga. Wyk.: Duke 
Ellington, Ella Fitzgerald. Dave Bru- 
beck, Count Basie

17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport: Turniej Czterech 

Skoczni — Garnisch-Partenkirchen.
18.20 „Ta chwila na teatr, czyli kom

pozycje teatralne Wojciecha Głucha”
19.00 Wieczorynka: Siostrzeńcy Ka

czora Donalda
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji: Sławomir Mro

żek „Vatzlav”, Reż. Kazimierz Dejmek.
21.35 Sport , .
21.45 Musicale — śpiewa Zdzisława

Sośnicka.
22.30 Telegazeta
22.35 Życzenia Interwizji 

PROGRAM II
11.30 Iwona Niedzielska zaprasza
12.00 Powitanie
12.10 „Dziadek do orzechów” — 

„Jak powstaje balet" — reportaż
13.10 Co wróży światu rok 1990? — 

konferencja dziennikarzy zagranicznych
13.50 „Jarmark w  Nashville” — 

reportaż Korneliusza Pacudy.
14.40 „Polacy” — „Kisiel” — film 

dok. Mariana Terleckiego o Stefanie 
Kisielewskim.

15.25 Musicale (1) — gra orkiestra 
Zbigniewa Górnego

16.10 „Złodziejski spadek” — film 
fabularny prod, franc.

17.40 Godzina z Wojciechem Młynar
skim

18.40 „Podróże Lecha Wałęsy” — 
film dok.

19.30 ,.Ravi Shankar w Warszawie” 
— reportaż

20.00 Szansa — dziewczyna roku 
1989 — finał teleturnieju

21.30 Panorama, dnia
21.45 „Siedem razy kobieta” — film 

fab. prod. USA. Reż. Vittorio de Sica.
23.30 Komentarz dnia

WTOREK 2 I
PROGRAM I

8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Rzymianka” (2) — serial prod, 

włoskiej
10.40 Domator: Rady na życzenie
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Dla dzieci: Tik — Tak
16.50 Kino Tik — Taka: „Cudowna 

podróż”
17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenia
17.55 Klinika Zdrowego Człowieka
18.15 W stronę rynku
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: Przygody kc ka Da

miana
19.10 Od A  do Z — program public.
19.30 Wiadomości
29.05 „Rzymianka” (2) — sen .. pro

dukcji włoskiej
21.25 Sport
21.35 „Mariszka Band” — film dok. 

prod, jugosł.
22.05 Zawiszę po 21-szej
22.45 Dt — echa dnia
23.00 Język rosyjski (11)

PROGRAM II
16.55 Język angielski (41)
17.25 Program dnia
17.30 Klub ludzi z przeszłością
18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna młodzieży
18.50 Publicystyka
19.30 Kolorowy zawrót głowy — ma

gazyn narciarski
20.00 Non stop kolor
21.00 ,.W kręgu sztuki” : „Dzieje foto

grafii” (12) — serial dok. prod. ang.
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio im. Karola Irzykow

skiego: „Dom wariatów” — film prod, 
poi. Reż. Marek Koterski.

ŚRODA 3 I
PROGRAM I

8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 Film fabularny
10.25 Domator
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Dla młodych, widzów: Latają

cy holender — Klub Zdobywców Ocea
nów

16.50 Dla dzieci: Trąba
17.15 Teleexpress ^
17.30. Sensacje XX  wieku
17.55 Telewizyjny informator wy

dawniczy
18.15 DaWniej niż wczoraj
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: Wyprawa Baltazara 

Gąbki
19.10 Oferty „Pegaza”
19.30 Wiadomości
20.05 Zwierciadło czasu: „Błazen” — 

film prod. ZSRR.
21.45 Sport
21.55 Plus — minus — program pu

blicystyczny
22.25 „Mikrofon” — film dok.
22.45 Dt — echa dnia
23.00 Język angielski (41)

PROGRAM (I
16.55 Język francuski (9)
17.25 Program dnia
17.30 Program publicystyki kultural

nej
18.00 Telewizyjna Panorama Lubel

ska
18.30 Rozrywka
19.00 ..Hotel Zacisze” (ll-ost.) — se

rial komediowy prod. ang.
19.30 ..Kuba” — program dok.
20.00 ..Wirtuozi wiolinistyki” — 

Magdalena Rezler
21.00 „Ze wszystkich stron” — Przy 

granicy z Afganistanem
21.30 Panorama dnia
21.45 „Przyjaciele” (1) — „Krew'’ 

film prod. poi. Reż. Andrzej Kostenko.
23.10 Telewizja nocą
23.55 Komentarz dnia
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AO VOCEM

ETOS
ETOS ( z  greckiego — ethos) to 

słowo ładne i modne, ale też 
wieloznaczne. Wywodzi się właś

ciwie z antyczziej retoryki, gdzie etos 
oznaczał charakter mówcy, w każdym 
razie stateczniejszy od zestawianego z 
nim patosu jako namiętności. W re
zultacie etos tłumaczy się jako cha
rakter, obyczaj czy zwyczaj, a od tego 
pochodzi z kolei etyka jako nauka o 
moralności, czyli o — najogólniej mó
wiąc — obyczajowych normach i o- 
cenach postępowania w określonym 
środowisku.

Dzisiaj (tu i teraz) przez etos rozu
mie się najczęściej zespół wartości, 
będący podstawą -wzorców postępowa
nia i zachowania w społeczeństwie. W 
tym sensie mówi Się ostatnio częściej 
o etosie pracy, a dokładniej o potrze
bie jego odnowienia w okresie, gdy 
trzeba „od słów przejść do czynów” .

Etos pracy nie jest już tak wyraź
nie zakorzeniony w antycznej tradycji, 
albowiem pracą fizyczną (zarobkowi) 
zajmowali się niewolnicy i ludzie niż
szych stanów. Etos arystokracji wy
rażał się przede wszystkim w kuloka- 
pzthia — idealnej harmonii zalet du
szy i ciała w bezinteresownym jedno
cześnie oddaniu ich dla służby pu
blicznej i dobra swojego społeczeń
stwa i państwa. Niemniej praca była 
szanowana i nie przynosiła nikomu 
wstydu — hańibą jest nie pracować, 
pisał Hezjod (o>k. 700 r. p.n.e.), zaś Tu. 
kidydes w trzy wieki później doda
wał: nie jest dla nikogo powodem do 
wstydu doznawać niedostatku, wsty
dem jest nie wydobyć się z niego 
przez pracę.

Dlaczego właśnie o pracy w świą
tecznym numerze? Pewnie dlateeo -m

me chce pracować, niech też i nie je” 
(2 Tes. 3, 10). M$>że niewiele w nich 
etosu, ale dużo prawdy.

Areus M.

NIEWIELE ośrodków dyploma
tycznych na święcie świadomych 
jest faktu istnienia Rządu Rze

czypospolitej Polskiej na Uchodźstwie 
z "siedzibą w Londynie. Ostatnie sto
sunki dyplomatyczne tego rządu (z Wa. 
tykąnem) wygasły w 1967 roku. A  jed
nak prawda, iż rząd taki istnieje, zna
na jest szeroko emigracji polłkiej roz
sianej po świecie i coraz częściej do
strzegana także u na* w kraju.

Różne do niedawna panowały osądy 
na ten temat, różne bywają one i te
raz. Rządy bez narodów to zjawisko 
stosunkowo rzadkie w historii świata, 
choć wielorakość politycznych powią
zań to — zwłaszcza w odniesieniu do 
Polaków — norma.

Czvm jest zatem Rząd Polski na 
Uchodźstwie? Czy — jak to głoszono 
dotąd powszechnie w PRL — klubem 
starszych panów, nie potrafiących o- 
derwać się od zabawy w politykę, czy 
też upartym przedłużeniem ciągłości 
legalnych władz Najjaśniejszej Rze
czypospolitej? A może ośrodkiem emi
gracyjnej władzy, gotowej zawsze do 
dialogu z krajem, gdyby okoliczności 
polityczne tego wymagały? (Podobnie 
funkcjonował książę Sihanouk czy 
Chomeini podczas wygnania w Pary
żu).

Jednoznaczna odpowiedź na posta
wione pytania wcale nie jest prosta. 
Z jednej bowiem strony — w polityce 
istnieje tylko to, co funkcjonuje w 
ramach powszechnie akceptowanych u- 
kladów bądź w układzie powszechnie 
funkcjonujących sił (vide wizyty pa
ni Thatcher czy Genscher* u „nie Ist
niejącego”, lecz „funkcjonującego” Wa
łęsy), z drugiej zóś strony — polityka 
to każde działanie o charakterze ozna
czonym w definicji tego słowa.

Gdyby zapytać przeciętnego Polaka 
w kraju o rząd polski na emigracji, 
skojarzenie dotyczyć będzie wyłącznie 
rządu generała Sikorskiego. Nawet 
wielu Polaków osiadłych niedawno na 
emigracji w Anglii, zwłaszcza tych 
stroniących od lektury „Dziennika Pol
skiego” , nie przywoła w pamięci 
„Zamku" przy Eton Place. Związki 
kombatanckie, stowarzyszenia emigra
cyjne, cała szeroko pojęta Polonia dy
sponują własnymi odrębnymi władza
mi. Ba, nawet stara emigracja poli
tyczna. jeśli tylko porzuciła dawną 
aktywność, na wzmiankę o Rządzie 
najczęściej uśmiecha się z zażenowa
niem. A  jednak Rządowi na Uchodź
stwie użyczyli swoich nazwisk ludzie 
tej miary co August Zaleski, Edward 
Raczyński czy Kazimierz Sabbat.

W jednej z ostatnich deklaracji pre
zydenta Rzeczypospolitej Polłkiej, Ry

szarda Kaczorowskiego, czytamy, ie

władze RP na uchodźstwie stanowią 
legalne przedłużenie rządu RP sprzed 
wojny i z czasu wojny; rządu, który 
nigdy nie pogodził się z pojałtańskim 
ładem w Europie i który gotów jest 
przekazać swe uprawnienia legalnie 
wybrąnemu rządowi Polski w  wolnej, 
niepodległej i w pełni suwerennej Rze
czypospolitej. Już dziś Rząd wyraźnie 
akcentuje krajowy nurt, * którym 
identyfikacja jest możliwa (pisząc np. 
o Senacie Rzeczypospolitej Polskiej, 
lecz o Sejmie PRL).

Taka interpretacja zadań Rządu na 
Uchodźstwie nie pozbawiona jest pew
nej, swoistej, historycznej racji. K ło
pot tylko w tym, że Jałta się wyda
rzyła i że jej czterdziestopięcioletnie

RZĄD POLSKI NA
Wiesław Horabik
działanie stworzyło na świecie a ł nad
miar politycznych faktów dokonanych, 
cofanie zaś zegara historii o pół wie
ku jest zabiegiem, który w konsek
wencji musiałby doprowadzić do tra
gicznej powtórki z września 1939 ro
ku. M u s i a ł b y  — i piszę te słowa 
z pełną odpowiedzialnością. Już dziś 
zaczynają bowiem straszyć po Europie 
nagle powstałe upiory. Nie wiem, czy 
uda się je z powrotem zapędzić w 
zaświaty, ale wiem, że jeśli zawładną 
Europą, to powtórka z historii, mimo 
wszelkich pobożnych życzeń, jest nie
unikniona. (Ciekawe, że dokładnie w 
ten sposób mówił o tym minister spraw 
zagranicznych Rządu na Uchodźstwie 
w wywiadzie dla „Dziennika Polskie
go").

Jest jeszcze jeden fakt, przewrotna 
teza, która ma jednak pełne zastoso
wanie do polskiego rządu w Londy
nie. Otóż zawdzięcza on swe obecne 
istnienie ni mniej ni więcej tylko wła
dzom PRL. Tak. Gdyby bowiem nie 
wypędzono Mikołajczyka, argumenty 
o ciągłości można by włożyć między 
bajki.

Ale do rzeczy. Jest więc grupa pa
nów z prezydentem, premierem (prof. 
Edward Szczepanik) i kilkoma mini
strami, która nie ustaje w aktywnoś
ci na rzecz udowodnienia swej racji do 
rządu polskich dusz, grupa patronują
ca wielorakim inicjatywom emigracyj
nym, w tym także na rzecz kraju, gru
pa, która ma swoje trwałe miejsce w 
polskiej diasporze, grupa, do której 
lgną ostatnio wszystkie pozaparlamen
tarne partie krajowe z „niepodległoś
cią" mocno wybitą w nazwie bądź 
programie.

Stanowi to unikalną szansę dla Rzą
du na Uchodźstwie — realnego zbli
żenia się do krajowej sceny politycz
nej; szansę, której rząd tan wydaje 
się w pełni świadomy. O ile niezin- 
stytucjonalizowany wybuch sierpnio
wy z 1980 roku budził większe i bar
dziej spontaniczne emocje, o tyl# ewo
lucja polityczna Anno 1989 otwiera 
drogę do rzeczywistych kalkulacji po
litycznych. Rząd Polski na Uchodź
stwie zbliża się córa* bardziaj do 
trzeciego modelu, zasugerowanego 
przeze mnie na początku — ośrodka 
emigracyjnej władzy politycznej, goto
wej do włączenia się w nurt wydarzeń 
w kraju, przy zaistnieniu odpowied
nich okoliczności.

UCHODŹSTWIE
Jest to jednak, w moim przekona

niu, droga ogromnie daleka i sbudo- 
wana w dużej mierze na wishful thin
king — pobożnej iluzji. Szanae takie 
mogą jednak rosnąć, jeśli dojdzie w 
Polsce do wielopartyjnej gry sił poli
tycznych i generalnej polaryzacji na
strojów.

Pamiętam, jak w 1981 roku pięknie 
mówił nam w Londynie prezydent 
Raczyński o Polsce. Potem rozmawiał 
z „Przeglądem Tygodniowym", a póź
niej był u niego Wałęsa, nazywając 
go swoim nauczycielem. Proszę zwró
cić uwagę na tę ewolucję.

Póki co jednak, prezydenci z Lon
dynu biorą udział w tombolach w Pol
skim Ośrodku Społeczno-Kulturalnym, 
wydają orędzia z okazji świąt naro
dowych, odwiedzają harcerki na obo
zach letnich np. w Walii, choć również 
spotykają się z prezydentami Ukrainy 
(tej petlurowskiej), Litwy, Łotwy i E- 
stonii. Premier udaje się „na Zamek 
z równą ceremonią Jak niegdyś Skład- 
kowski do Mościckiego. Wiem na pew
no, że myśl o powrocie na białym ko
niu porzucono, a i z tym koniem, to 
też podobno nie było do końca tak.

Cóż więcej? Nic. To wszystko. Oto 
właściwy wymiar. Kto bowiem zgłasza 
się już. by zagłosować na londyńską 
listę, tak jak Węgrzy chcieli głosować 
na Habsburga? Co gorsza,nim w  peł
ni suwerenna Polska dogoni zasobno^ 
cią życia Anglię, nie znajdzie się już 
chyba zbyt wielu chętnych do powro
tu." I to także ważny wymiar tej sa
mej sprawy. Nie używajmy więc wiel
kich słów tam, gdzie to niepotrzebne, 
choć nie lekceważmy zarazem niczego, 
co naprawdę — choć może trochę dzi
wacznie — polskie.
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OGŁOSZENIA
DROBNE

Pomoc organizacyjną 
przy zakładaniu przed
siębiorstw i spółek tak
że z kapitałem zagra
nicznym (sprawy for- 
malno-prawne, inwes- 
tycyjne, produkcyjne 
itp.) oferuje „Diamat” 
Sp. z o.o. 20-711 Lu
blin, ul. Hamleta 1, tel. 
71-35-57.

24955/G-2

DOM TOWAROWY "HETMAN"'
F0T0-STUD10 22-400 ZAMOŚĆ
ul. Kilińskiego 11

tel. 2000 lub 2009

’ odbitki barwne 9 x 13 -  850 z l . - / l  szl 
’ wywołanie filmu barwnego procesem C—41 

4900 zl/1 szt 
’ zdjęcia barwne legitymacyjne, studyjne, 

reportażowe, amatorskie i inne -  także 
pocztą za zaliczeniem 

’ termin wykonania prac -  do 7 dni 
DLA PROFFESJONALlSTÓr ZN1ZKA ??f

Wycieczki do Wiednia 
(5— 10 stycznia 1990
rok), do Istambułu (5—  
19 stycznia 1990 rok i 
26 stycznia <—  8 lutego 
1990 r.); ekspresowe
wizy do Turcji —  
„Agrokompleks”, Lub
lin, Karłowicza 4, p. 
212, tel. 292-10 wewn. 
162.

30280/G 
Lingwista organizuje 

naukę języka węgier
skiego, angielskiego i 
niemieckiego dla wy
jeżdżających za grani
cę. Informacje i zapisy

Lublin, ul. Strażacka 5, 
tał. 274-25. 29916/G-4

Oświata w Lublinie 
organizują kursy spa
wania elektrycznego i 
gazowego na uprawnie
nia dozorowe Rs, Bs, vr 
osłonie CO„ w osłonie 
argonu, przyuczające 
do zawodu w 1 branży 
budowlanej, dziewiar
skie, krawieckie, ko
smetyczne, aerobik oraz 
inne .w jniarę potrzeby. 
Informacje i zapisy, ul. 
Strażacka 5, tel. 274-25 
w godz. 8— 15.

29916/G-4
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PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCYJNO-MONTAŻOWE  
„MONTEX” Sp. z o.o. 

w Lublinie

za tru d n i
— kierowników budów, Inżynierów budownictwa ogólnego i prze

mysłowego ze znajomością języka niemieckiego,
— akwizytorów usług budowlano-montażowych za granicą,
— pracowników z ;wykształceniem w zakresie handlu zagraniczne-

go. ' • „  - ■
— kierownika zakładu krawieckiego
— zaopatrzeniowca w biranży włókienniczo-odzieżowej.
Przedsiębiorstwo zapewnia atrakcyjne wynagrodzenia oraz m ożli
wość szybkiego wyjazdu do RFN.
Oferty prosimy kierować na adres: PPM „Montex” SP. z o.o. uł. 
Diamentowa i,' 20-447 Lublin lei. fax. 43253.

31003/G


